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Samorząd czy rzqdy fcosisarlirtie steł. miesta Warszawy
N a porządku dziennym obecnej nad­

zwyczajnej sesji sejmowej stoi pro,,ekt 
Rady Ministrów o przedłużeniu OKresu 
urzędowania tymczasowych organów 
ustrojowych gminy stołecznego m iasta 
W arszawy do dnia 1-go października 
1938 roku. Przedłużenie to, jako krzy 
wdzące stolicę Polski, jako votum nie 
ufności dla Warszawy-, jako uznanie, 

Ge nic dojrfcała do samorządu, jako za 
dające cios zasadzie samorządu w Pol 
sce — winno być przez Sejm odrzuco 
ne.

Trzy wielkie miasta w Polsce: W ar­
szawa, Łódź i Poznań nie mogą docze 
kać się normalnego życia swych orga 
nów samorządowych. Czas z tem skon 
'czyć, przedłużenie zaś rządów Ma tri - 
s tra to  W arszawy z nominacji jest prze 
dłużeniem tych stosunków anormal - 
nych.

W 1933 roku został wprowadzony 
zarząd komisaryczny m iasta W arsza­
wy-, na mocy art. 73 ustawy samorzą­
dowej, upraw niającej władze nadzór - 
cze w razie rozwiązania władz gmin - 
nych, pochodzący-ch z wyboru do poru 
Czerna tymczasowemu przełożonemu 
gminy, lub ewentualnie zarządowi za­
łatw ienia pewnych funkcji w-ładz samo 
rządu. Dnia 24 września 1934 roku n- 
kazał się dekret Prezydenta Rzeczy - 
pospolitej o tymczasowy-h organach 
ustrojowych gminy m iasta Warszawy, 
zawieszający odnośnie - do W arszawy 
istotne postanowienia ustaw y samorzą 
dowej, gdyż rozszerzał zakres działał 
rości tymczasowy-ch władz miejskich. 
Nie znosił jednak tymczasowego chara 
k te ru : parag ra f 4-ty owego dekretu 
głosił: „zakres działalności ustrojo - 
wych organów gminy, określony w us 
tawie samorządowej, należy do ty-mcza 
sowego zarządu miejskiego. Członkami 
tego zarządu są: Prezydent m iasta o- 
raz 5 vice prezydentów” . W myśl te ­
go rozporządzenia pan Starzyński nie 
przestał być tymczasowym prezyden­
tem m iasta W arszawy, jednak dla po­
wagi i ozdoby zaczął w oficjalnych pis 
mach M agistratu ty-tulować się Prezy­
dentem m iasta W arszawy, opuszczając 
przymiotnik — „tymczasowy” . Pan 
S tarzyński s ta ra  się przedłuży-ć swe 
izady na retuszu W arszawy, w na - 
dziei, że staną się dla mego odskocz - 
nią do jednpgo 7- pierwszorzędnych sta 
nowisk w Państwie.

Zarząd z nominacji, trw ający tak  
długo, jak  kadencja samorządowych 
władz z wyboru to  cios dla idei samo- 
lządów w Polsce. Jeżeli stoli da P ańst 
wa jest niezdolna do samurząda, to 
cóż móv\ ić o m iastach prowincional - 
nych? Brak samorządu stołecznego 
miasta Warszawy- odczuwają wszyst - 
kie rm asta w Polsce. Zjazd Związku 
M iast w ybrał wpraw-dzie przewodniczą 
cym Zjazdu prezesa z nominacji pana 
Starzyńskiego, ale uczyniono to pod 
pewną presją czy-nników rządowych. 
Rzeczowa krytyka gospodarki zarządu 
tymczasowego W arszawy przeprowa - 
dzona przez pana Kow-alskiego wywoła 
ła ekcenty groźne ze strony pana S ta­
rzyńskiego. Tak nie przemawia przed- 
s awieiel samorządu, tak przemawia 
biurokrata-

Pan Starzy-ński prezy-dent z nomina 
eji może przedstaw ia tak  nadzw yczaj­
ne walory administraey-jno gospodar 
ł z o , że należy przedłużyć jego rządy 
w M agistracie na lata cale, lub dzie­
sięciolecia’? Lecz czyż obywatele W ar 
5 .;»wy nie mogą poznać się na genju - 
szu administracy-jnym pana Starzyń -• 
skiago i nie mogą go powołać na prezy 
denta zwykłego ? Pan Starzyński ma 
b ia ta  w Radjo, drugiego w redakcji 
„Gazety Polskiej” , ma kontakt z „K ur 
jerem  Pranny-m”  i umiał zjednać czer 
woną prasę. Ma ośmiu urzędników w 
biurze prasowem M agistratu, a więc 
biuro prasowe o w-iele większe, niż 
v,-sz\-scy uprzedni prezydenci i bar - 
d ńei energicznie go reklam ujące; u - 
mie też obiecywać, obiecał naw-el uczy 
nić W arszawę jednem z najpiękniej -

szych m iast w Polsce.
Prezydent Starzyński ma zwołać ze 

branie posłów, którym będzie mówił
0 nadzwyczajnych postępach gospodar 
k’ miejskiej, operować niesprawdzane 
mi cyframi, nie da zaś rachunkowego 
sprawozdania. Od chwili rozwiązania 
samorządu i objęcia władzy- przez pa­
na S tefana Starzyńskiego, sprawozda 
nia rachunkowe roczne przestały się 
ukazywać. "Wprawdzie pewien czas u- 
-kazywały się sprawozdania miesięcz­
ne, lecz gdy sprawozdanie kwietniowe 
z 1935 roku wykazało deficyt za kwie 
cień przeszło dwa miljony złotych i 
agencja prasowa podała o tem do

i pism, wówczas ukazały się zaprzeczę 
nia, przyczem podane zostały fantasty­
czne cyfry dla pokrzepienia serc; wo­
bec jednak sceptycyzmu, jam  mogły 
wywołać zaniechano wy-dawania miesię 
cznych sprawozdań.

Obecnie zachodzi spór między pa - 
nem Starzyńskim, a szeregiem pubhcy 
stów o rozm iar budżetu państwowego, 
wydatków na adm inistrację i poszcze­
gólne je j działy o rozmia-. długów 
państwowych" i td. Pochodzi" to prze - 
dewszystkiem z powodu braku spra - 
wozdań o zamknięciach rachunkowych
1 fantastycznie układanych budżetach.

W ładze państwowe ustanaw iając 
zarząd tymczasowy- miasta stołecznego 
Warszawy, poleciły zmniejszenie wyda 
tków osobowych, administrac.i jnych 
dla zmniejszenia obciążenia, uzdrowię 
n ,a finansów i przeprowadzenia niez 
będrycn inwestycyj. Tymczasem wyso 
kość budżetu adm inistracyjnego W ar­
szawy w 1935 6 roku wzrosła wskutek 
podwyższenia wydatków konsumpcyj­
nych przez obecny budżet o sumę blis 
ko 5 mi’jonów zł., w stosunku do bu 
dżetu poprzedniego. Oficjalne sprawoz 
danie nie ujawniało tej nadwyżki, prze 
c-wnie usiłowało wykazać, zmniejszę - 
nie budżetu o miljon złotych.

„Czas”  poddał analizie budżet cha­
otycznie ułożony i wykazał, że nastąpi 
ła nie zniżka, lecz zwyżka wydatków 
drukarnia „Czasu”  od razu okazała się 
urządzona nie według przepisów i na 
pewien czas została zamknięta. Dow 
cip układu prelim inarza budżetowego 
pana Starzyńskiego polegał na tem, że 
pominięto pozycję okoio d-c-u miljonów 
złotych obsługi długów- przedsiębiorstw 
państwowych. Sprzeciwiało się to roz­
porządzeniu M inisterstwa Spraw  Wew 
netrznych z grudnia 1932 roku, naka­
zującemu ujawnienie w budżecie ad­
ministracyjnym  tej pozyi-u ; sprzeci ­
wiało się też uprzedniej praktyce bud 
żetow-ania podczas w-ładz samorządo - 
wyc.b.

Co spowodowało zwyżkę budżetu? 
Polityka personalna prezydenta S ta­
rzyńskiego. Już  w pierwszym roku we 
dług oficjalnego prelim inarza, koszty 
zarządu ogólnego podniosły się o sumę 
ponad 2 miljony złotych. Ilość personę 
lu jednego tylko b iura W ydziału 
Spraw Ogólnych skoczyła z 29 na 73 
osoby. Obecnie W ydział Spraw  Ogól­
nych liczy 111 urzędników. Przy daw 

- nym zarządzie ów W ydział kierowany 
był przez jednego dyrektora Obecnie 
ma czterech dyrektorów i yicedyrekto 
rćw .W ydatki na adm inistrację ogólną 
wynosiły z chwilą rozwiązam a samo­
rządu 18.000.000 i były uważane przez 
władze nadzorcze za zbyt wysokie. 
P relim inarz budżetow-y na rok 1937-8 
wykazuje po trzech latach zarządu 
tymczasowego wzrost około sześćdzie­
sięciu procent, dochodzi bowiem 30 
milionów złotych.

Jednym  z głównych czy-nników wzro 
stu  budżetu adm inistracyjnego jest 
wzrost wydatków na em erytury. Na 
fak t ów zwróciła uwagę komisja re - 

i w-izyjna, podnosił go p. Kowalski na 
Tjeździe M iast. W ydatki na em erytury 
wzrosły z 8,4 milj. według prelim ina - 
rza z 1933-4 r. do 20 miljonów w 
1937-8 roku. Uwolniono na em erytury 
w-ielu w wieku mlodvm, wskutek tego 
owe 12 miljonów wypadnie wypłacać

Jjakd e  lat 20 Pozatem gdy W arszawa 
powróci do samorządu będzie musiała 
zredukować całe zastępy zbytecznych 
urzędników, obciążających niepotrzib 
nie machinę biurokratyczną M agistra­
tu. Odprawy i emery-tury tych urzęd­
ników zaciążą też na budżecie W arsza 
wy. Śmiało można powiedzieć, ż< pano 
w-anie pana Starzyńskiego lin R atu - 
szu W arszawy kosztow-ać będzie przesz 
ło 200.000.000 złotych w samym dziale 
emei-ytalnym, suma za którą można 
byłoby zbudować kolej podziemną od 
Żoliborza aż po pałacyk pana Starzyń 
akiego na Mokotowie.

P an Starzyński gwałtow-nie zaprze- 
czy-ł panu Kowalskiemu, że wzrost e- 
meryt.nr by-ł znacznie mniejszy-, tw-ier 
dził on, że wy-datki na em erytury w 
1934 roku przekroczy-ły prelim inarz i 
w-ynosiły 12.000.000 zlotyoli. Je st to 
twierdzenie gołosłowne, gdi z tymcza­
sowy zarząd zamknięcia rachunkowego 
nie przedstaw-ił. Je st niewiarygodny, 
gdy-ż prelim inarz przedstawiony do zat 
wiordzenia na rok 1934-5 na em erytu­
ry  przeznaczył 9,6 miljn. złoty-eh. Na­
stępnie wobec niezatwierdzenia bud­
żetu został przerobiony i kwoty emery 
talne wynosić miały- 8,5 miljn złotych. 
Trudno przypuszczać, żeby prelim inarz 
tak  się nie liczył z uprzednio dokonane

m i w y d a tk a m i. W  b u d ż e c ie  p r e h m in o  
w a n y m  n a  ro k  1936-37 e m e r y tu r y  w y  
n o sz ą  38.6 m iljn  z ł .;  w  c ią g u  zaś rok u  
p r z y b y ł o  3112 em e r y tu r , ra c h u ją c  p rze  
c ię tn ie  p o  2  ty s . z ł., n a  e m e r y tu r ę , 
o tr z y m a m y  su m ę p r z e k r a c z a ją c ą  20  
m iljo n ó w .

j W p r o w a d z e n ie  za r z ą d u  ty m c z a so w e ­
g o  b y ło  m o ty w o w a n e  zn a c z n e m  za d łu  
żen ien i W a r s z a w y :  w y n o s iło  o n o  w  ro  
k u  1933 - 4 209 m iljo n ó w  z ło t y c h ; w 
3937-8 rok u  w y-nosi 250.000.000, ch o ­
c ia ż  n a s tą p iła  d e w a lu a c ja  p o ż y c z k i a -  
n ie r y k a ń sk ie j ,w y w o ła n a  sp a d k iem  doi a 

’ ra , co  z m n ie js z y ło  o b c ią ż e n ie  o 40 m il  
jonów  d o la ró w . P o z a te m  w s k u te k  roz  

.r a c h u n k u  z  la t  d a w n y c h  ze  sk arb om  
1 p a ń stw a  (r ó ż n e  p o z y c je  te g o  ro zra  - 

c-lmnku s ię g a ją  n a w e t  c ./a só w  o k u p a cji 
n ie m ie c k ie . M a m y  ta m  e m e r y tu r y  u lż ę  
d n ik ó w  T03y-jskich, u tizy-m ar.ie  p o lic j i  
n ie m ie c k ie j , b u d o w ę g m a ch u  g łó w n e j  
p o c z ty , b u d y n k i sz k o ln e , k tó r y c h  p o ło  
w ę k o sz tó w  m ia ł p o n o sić  sk a rb  p a ń st  
w a ) .  M ia s to  o trzy m a ło  w m a rcu  1934 
lo k u  33 m iljony- z ł. S u m ę tę  M in is te r  
stw-o p o le c iło  u ży ć  w y łą c z n ie  na sp ła tę  
d łu g ó w .

Z a d łu ż e n ie  W a r s z a w y  p o d cza s r z ą ­
d ó w  p a n a  S ta r z y ń sk ie g o  w z r a s ta ło  i  n a  
o b s łu ż e n ie  d łu g ó w  m ia sto  m u s i d z iś  
w vdaw -ać o 2 m iljo n y  w ię c e j  n iż  p rzed

trzema laty.
Pan Starzyński twierdzi, że m ajątek 

[ m iasta wzrósł o 90 miljonów złotych.
1 J rs t to wzrost- przedewszystkicm bu- 
chaltery jny. Pizeszacowano piekarnię 
m iejską i oto m ajątek mietski wzrósł 
o 3 miljony złotych. W  analogiczny 

j sposób podniesiono wartość m ajątku 
około 25 miljonów złotych.

Jako atu t gospodarki pana S tarzyń­
skiego wskazują na inwestycje, Tym­
czasem w ydatki budżetowe, inwesty - 
cje miejskie uległy zmniejszeniu. W y 
nosiły one w 1935 - 6 roku — 33.1 mi 
Ijona złoty-ch, 1936-7 roku — 24,7 mil 
jurna, w 3937 - 8 roku — 14 miljonów 
złotych

Wiele inwestycyj dokonano z F un­
duszu pracy; dochody m iasta były i są 
marnowane przez pana Starzyńskiego, 
przedewfzystkiem wskutek jego polity 
ki personalnej. Masowe usuwanie jed- 

jnyeh już wdrożonych do pracy Magi- 
is lra tu , ruty-nowanych urzędników, 
i przyjmowanie drugich, ank irty  o przy 
należności do stowarzyszeń i p a rty j o- 
raz zbieranie wiadomości w sprawach 
osobistych urzędników, wszystko to 
wymaga wydatków. Bardzo charaktery 
.-tyczny epizod podawał „lllustrow any 
K urjer Codzienny”  z dnia 22 sierpnia 
1937 roku: „Do rzeźni został przydzie

io n y , n ie ja k i Z. N. z p ła cą  600 z ło ty c h  
m ie s ię c z n ie ;  W  ra p o r c ie  z ło ż o n y m  p r e  
z y d e n to w i m ia s ta  u rzęd n ik  ó w  fu n k c je  
sw o je  o k r e ś lił  w  n a s tę p u ją c y  sp o só b :  
I o n ie w a ż  p a n  d y r e k to r  B iu r a  P e r so n a l  
:m go, p r z e n o sz ą c  m n ie  d o  r z e ź n i p o le ­
c ił, ab ym  s ię  d o k ła d n ie  przy jr z a ł  co  
■się ta m  d z ie je , w ię c  p r z y jr z a łe m  6'ię, 
a  m ia łe m  m o ż n o ść , g d y ż  a b so lu tn ie  od  
1 -g o  lu te g o  n ic  n ie  ro b iłem . R a p o rt te n  
z a w ie r a ł l ic z n e  p o d e jr z e n ia  i p io tk i .  
P o  u k o ń c z e n iu  sw o je j  m is j i  w  r z e ź n i  
p an  Z. N . z o s ta ł  p r z y d z ie lo n y  d o  d y ­
r e k c j i W o d o c ią g ó w  i K a r a l iz a c y j .” . 
W y d a je  s ię  zn a c z n e  su m y  na szerz.en ie  
d e m o r a liz a c ji, s e r w iiiz m u , ła m a n ie  
ch a r a k te r ó w . P ło d n a  p ra ca  m o ż e  odby  
w a ć  s ię  ty lk o  w  o d p o w ie d n ie j  a tm o s fe ­
rze , N ie  sprzy-ja je j  n a p e w n o  to  p rze  i  
św ia d c z e n ie , że  n ie z a le ż n ie  od  r z e te l-  
i ie  sp e łn ia n y c h  sw y c h  o b o w ią zk ó w  k a ż  
d y  p ie r w s z y  m o że  p r z y n ie ś ć  w y m ó w ię  
n ie , a  im  b liż e j  d o  e m e r y tu r y  —  to  w y  
m ó w ie n ie  sta  je  s ię  b ard zi e i p r a w d o p o ­
d o b n e . Im  b liż e j  d o  n a b y c ia  p r a w  em e  
r y tu ln y c li.N "  to  z w r ó c iła  u w a g ę  kom . 
r e w iz y jn a .M a r n o w a n ie  śr o d k ó w  m a te r ­
ia ln y c h , p a c z e n ie  c h a r a k te r ó w , o to  co  
p r z y n o s i k a ż d y  d z ie ń  r zą d ó w  p a n a  S ta  
r z y ń sk ie g o ,

W ładysław Studnicki

PROCES 0 NAJŚCIE NA MYŚLENICE
Zsznsnla Ocbmyfisktego I ęrzemćartwte stron

K R A F 6W . P at. Dziesiąty dzień pro 
cesu przeciwko Płonce i towarzyszom, 
oskarżonym o najście na Myślenice wy 
pełniły zeznania świadków odwoJo - 
wych.

Po przerwie zeznaje jako świadek 
INŻYNIER ADAM B 030S Z Y Ń S K I 

Na wstępie Doboszyński opowiada, 
iż powrócił do Krakowa 6 czerwca 
1936 r. po dłuższej kilkumiesięcznej

nieobecności. Tu z referatów  dowie - 
dział się o wydarzeniach przebiegu 
święta ludowego, które odbyło się w 
końcu maja. NA TYCH TRZECH 
LW IĘTACH LUDOWYCH ELEM EN­
TY KOMUNISTYCZNE RZEKOMO 
CAŁKOW ICIE OPANOWAŁY SY1U 
ACJĘ.

W  Rybnej wznoszono okrzyki o treś 
ci komunistycznej.

PrŁwira francuska jedrrcrzy się
w a  , 1  o n t f e  w s h f ś t r

E*«

PARYŻ, PAT. Współpraca francuskiej partji społecznej w ogłoszonym 
przez Ooriota froncie wolności, wydaie się cornz bardziej prawdopodobna. W 
cz.asie kongresu departamentalnego tej partji w St. Quentin, pik. de la Rocąue 
wygłosił dłuższe przemówienie, w którem oświadczył, że przystąpienie paitji 
do frontu wolności uzależnione jest od p r  yjęcia wysuwanych przez niego w a­
runków, które zmierzają do jasnego i ścisłego określenia wzajemnych zobo­
wiązań, przy rówiioczesnem pozostawieniu poszczególnym partjom pełnej swo­
body działania.

Równocześnie pik. de la Rocąue oświadczył, że francuska partja społe­
czna poprze deputowanego Doriot przy wyborach uzupełniających do rady 
miejskiej w St. Denis.
________________________

UIswy $pog.odotvF,łw Katastrofą ketojową

W  wyniku długotrwałych deszczów, k tó re  nawiedziły ’ obszerne połacie Ru 
m unji, uszkodzony został również to r kolejowy w Trotus. Gdy 'okomotywa 
z dziesięciu praeuwnikam* kolejowymi przejeżdżała tędy, nasyp osunął się 
i  lokomotywa razem  z torem -runęła w przepaść, a dwu łudzi poniosło śmierć.

W  M yślenicach n a  ten  dzień zmobili 
zowano wszystkich komunistów, któ - 
rzy poprzyjeżdżali rowerami i furmaD 
kami. W  czasie tych zgromadzeń ludc 
wych padały okrzyki o treści komuni­
stycznej, o paleniu kościołów i walki 
z władzami.

Doboszyński zadawał sobie wówczas 
pytanie czy nie znalazł się w Brrcelo 
nie..

Dalej twierdzi, że rzekomo władze 
w  powiatach ki akowskim, myślenickim 
me oglądały się na przepisy praw a i 
on, który działał legalnie spotka! się 
z działalnością nielegalną. N a trzy  dn* 
przed w yprawą doszły go wiadomości 
o zamiarze demolowania szeregu lokali 
stronnictw a narodowego.

W  te j atmosferze doszedł do przeko 
nania, że po drodze legalności dalej 
iść nie można. Dalej świadek opu winda 
o tem, że chciano go trzykrotnie zes - 
łać do Berezy oraz, iż doszedł do wnio 
sku, że trzeba trochę krw i narodowej 
poświęcić i pokazać co się w Polsce 
dzieje.

N a pytanie przewodniczącego Dobo 
szyński mówi, iż po wydaniu rozkazu 
organizowania straży ochronnych jeśli 
chodzi o dobór ludzi, kierc wał się siłą 
fizyczną, o broni pod-zas orgaiuzowa 
nia nie było mowy.

Dalej podkreśla, iż trak tow ał swoją 
akcję jako dem onstrację, żeby wypadła 
godnie i  żeby nie rabowano.

PROKURATOR

ADW, STYPULHOWSK1

z W arszawp; który uskarżał się na sto­
sunki, panujące r.a tutejszym terenie 
w okresie przed rkcją Doboszynskiego 
i stwierdzk, że działalność oskarżone­
go spotykała się z prześladowaniem 
władz.

Następnie obrońca twierdzi, iż zga­
dza się z Doboszyńskim, że to najwię­
kszy tryumł, że tacy Brożkowie (b ro ­
żek to jeden z oskarżonych, który 
przed należeniem do Stronnictwa Na­
rodowego nalerał do partji komuni­
stycznej) jjo przejściu kursu potrafili 
się przygotować na dobrych Polaków.

Dalej ooronca omawia motywy, któ 
re skierowały oskarżonych do akcji 
myślenickiej, twierdząc, że mieli oni 
do przewódcy zaufanie.

Obrońca nie uważa Dot>oszyriSK'e- 
go za opryszka, który chce sięgnąć po 
karjerę.

Następnie mówca polem-zuie z pro 
kuratorem, który czyny oskarżonych 
określił jako bunt przeciwko władzy. 

Obrońca skarży się, że zmusza się
f do służalczości wobec władzy, a obo- 
, wiązki swe w ładza ż!e rozumie.

Dalej obrońca omawia wypadki w 
Krakowie z marca 3936 u. i twierdzi, 
że Doboszyński poruszył sprawę bez­
pieczeństwa w Po'sce,

Ad w. Stypułkowski omawia kwali- 
1 kacje czynu i twierdzi, że pociągnię­
cie oskarżonych z a>4. 167 k. k. (cho­
dzi tu o związek zbrojny) nie jest słu- 

: szne.
Obrońca domaga się podciągnięcia 

czynu oskarżonych pod iagodnie;szy 
artykuł.

Kończąc swoje przemówienie ad w. 
Stypułkowski przypomina, że w podob­
nych procesach kary nie przekraczeiy 
i O miesięcy więzienia i domaga się ia- 
godnej kary dla oskarżonych

W  11 dniu rozpraw y zabrał głos 
p rokurator dr. SZYPUŁA, k tóry  zasta 
nawiał się nad motywami, które skło 
niły łudzi wrogich komunizmowi i nie 
wątpliwych patijo tów  do wejścia na 
drogę przestępstwa. W  przemówieniu 
swern ciężar winy zrzuca przedewszy 
stkiem n a  Duboszyeskiego, nie uspra- 
wiediiwiając jednakże jego podkomen­
dnych. Na końcu przemówienia dziwi 
się, że zeznania oskarżonych były inne 
w śledztwie, a inne na rozprawie — 
wreszcie żąda wyioku „który dotknie 
ramieniem, bezstronnej sprawiedliwoś­
ci tych, co wciągnięci w krąg  występ­
nego działania poszli szlakiem dy - 
w ersji” .

Po przemówieniu prokuratora z a - 1 
brał głos obrońca I

ADW, STUHR

zaatakował rozdzielenie procesu na
0 wie części i w dłuższem przemówie­
niu starał się podważać zezrania 
świadków oskarżenia. O oskarżonych 
mówi, że wśdzi w nich ludzi prostych
1 wierzących, w któryeh serca biią z 
myślą o Wielkiej Polsce. Prosi o wyrek 
uniewinniający.

Dalej mówi

ADW WUSAKOWSKI,
starając się wykazać słabe strony ze­
znań świadków, a zwłaszcza oskarżo­
nych o swoich towarzyszach.

ADW, NIELUDEK
stawia sprawę na płaszczyźnie mora', 
nej i politycznej. Zbija kwalifikowane 
czyny oskarżonych jako pi zynależność 
do związku zbrojnego.



" S Ł O W O Środa, 2 czerwca 1S37 r.

W arszawa je st 
akademików, ale 
w tłam ie, wslyazą się oaznas ze­
wnętrznych. P rzykro  patrzeć, że 
większość chodzi bez czapek studen-

Zarządzenie MlnSęr.Wewnętrznych
w sprawie paszportów  

zagranlcznycn
W ARSZ\W A. W  związku ze zna- 

_*nym wzrostem podań o paszporty 
zagraniczne Ministerstwo Spraw W ew­
nętrznych zarządziło co następuje:

Ograniczeń paszport owych nie na- okicL> że korporanci w kładają dćkte 
leży stosować do osób, które jako cel na kwaterze korporacji. Je s t w tern 
zamierzonej podróży podają jedno z coś, co zdawałoby się, wpływa n a  
nas.ępującycn państw : Austrja, buł- rozpierzchnięcie się akademików i
gai ja, Czechosłowacja. Francja lylko zatracem o przez nicn zdolności ży­
r a  W ystawę Paryską do 31. 10. 37 r. - 9olidt,r JMga  Lopiero n a  pirl- 
Finlandja, Jugosławja, Łotwa, , wresz | . °  , , . . . . , .
te Węgry. Pc lane wyżej p a s tw a  i* * * ™ *  -jasnogórskiej widać, ze tak

naiezą do dw utn grup, pierwsza grupa ni0 i esc- Z® cztery pociągi w; łado- 
to państwa, do których wyjaza .noże wane po brzegi przywiozły akademio 
nastąpić bez specjalnych ograniczeń ką młodzież warszawską do Często- 
walutowych a  mianowicie: nustrja , cliowy i kazały je j górować liczebnie
Czechosłowacja, Finlandja, Łotwo i na(j  pnzostałemi sroaowiskami. 
Szwecja. Druga grupa to Bałgarja,

Akademicy na Jasnej Górze

to
Francja, Jugosławia, Fcumunja 1 Wę­
gry, do których środki płatnicze z kra­
ju mogą być wywożone w postaci cze­
ków turystycznych a  nie w postaci e- 
fektywnej waluty pilskiej.

Warunkiem wyaania paszoortów do 
krajów drugiej grapy jest obowiązek 
wykazania się zaświadczeniem instyiu ■ 
cji dewizowej stwierdzŁjącem wpłatę 
odpowiedniej kwoty na ważny do tego 
kraju czek turystyczny, przyczem dzie­
ci do lat Ach wolne są od ojowiązuu 
posia laiiia takiej r ltr t  iytywy.

Zaświadczenia na Francję bę^ą wy- 
uawane z reguły tylko na 14-0 dniowy 
pobyt, a przy przejeździe morzem na 
3-tygodniowy. Opłaty pp-zportowc ao 
wymienionych wyżej krajów obniża się 
w ten sposoD, ze za podstawę oblicze­
nia opłaty przyjęty będzie termin 16-o 
dniowy, zaś przy podróżach odbywa­
nych morzem 21 dniowy okres ważno­
ści paszportu, za który należy pobrać 
opłatę w wysokości 10 zł. Za okresy 
zaś dłuższe kwotę odpowiednio wyższą 
paszoort miesięczny np, 80 zł. Przy 
wyjazdach do Rumunji obowiązuje o- 
p łita  40 zł. za miesięczny okres waż­
ności paszportu.

Młodzież, która przybyła na piel 
g rz/m kę jaż  po droaze była skłócona. 
K onkurencyjne kom itety cen tra lne: 
jeden oenerowski w  W arszawie, dru­
gi endecki we L w o w ij , przywiezione 
zorganizowane grupy, wróżyły, że mo­
gło wyniknąć coś, co zepsułoby na­
stró j pielgrzymki, a stałoby oię po­
wodem ataków na młodzież. Ale nic 
poza dro+m .oi incydentam i nie za­
szło, nawet pociągi, k tóre w ze­
szłym roku obwieszone były p a r ty j— 
nemi emblematami, ograniczyły się 
do skromnych napisów kredą. Po­
ciąg „oeneru“  warszawskiego pokry­
ty  był napisam i w rodzaju : „Niech
żyje Polska narodow a", „ONR czu­
w a " . Złośliwa endecka ręka nie O: 
mieszkała „O N R " przerobić na 
OZ.N.R. naw iązując do popularnego 
wśród endeków argum entu o paktach 
ONR-u z OZN-em,

Pielgrzym ka wileńska była wier­
na kłótniom komitetowym i chociaż 
liczebność je j nie przekraczała stu  
kilkudziesięciu osób, przybyła na 
dwie raty .

Częstochowa w tym  dniu roł iła 
wrażenie m iasta bez żydów.

—* To pewnie władze internowały 
żtdów, żeby nam nie psuć nastroju 
— mówi jedna koleżanka.

m iastem  tysięcy jd łtk ieh  arm at i  przenoszę wzrok na 
ci akadem icy g iną t4n tłum  rozmodlony. Tak. Obrona 

Częstocnowy je s t dzisiaj możliwa. 
Je s t w tem  miejscu coś mocnego, w 
ty c i  muracn, którem i przesączają 
s i ę '  sznury pątników, jakby bito ser 
ce katolickiej mocarstwowej Polski z 
j t j  całą Jawnością, te j Polski, k tó ra  
naw et w klęskach była piękna, wznio 
sła, heroiczna, A  może to  tylko hi- 
s to rja  przeinacza rzeczywistość. 
Niech soDie! Młodzież akadem icka 
potrzebuje silnej w iary  w Polskę i 
dobrze, ze je j szuka w  Częstocho­
wie. Pomimo pozornych różnic — ta  
młodzież je st monolitem. P łyną sło- 
w a modlitwy.

v —  Narodowi naszemu, k tó ry  był i 
jest przedmurzem cnrzescijaństw a i  
jego tarczą obronna, aby sta ł się mo­
cą zwycięską i  czołowym hufcem, wał 
czącym o iaeały  Cnrystusowe —  prze 
znaczone Mu przez Ciebie drogi po­
wołania —  ukaż o Panie I

— Wodzów i apostiAów odrodze­
n ia  duchowego, tych, k tórzy Polskę a 
z m% inne narody rzucą pod stopy 
Twoje —  powołaj, o P a n ie ! 1

— Sprawiedli wy, bo n a  Twojem 
świętem prawie oparty, wolny od 
krzywdy i wyzj akt ustró j społeczny
—  pomóż nam  wprowadzić, o Panie!

—  Mitość Ojczyzny powszechną 
czyn-ą, o fiarną —  rozpal w nas, P a­

nie!
N aród n -sz  ku  jedności i  zgodzie

— nakłoń, o Panie!
—  Niezłomną wolę ku poznawa 

n;u- naszych wad narodowych i sku­
tecznemu ich z walczaniu — daj nam 

o Panie!
— Postępowaniu n a s e n n i ta k  oso­

bistem u, ja k  i zbiorowemu, a  Dy mu 
stale towarzyszyły roztropność i  wy­
trwałość, —  błogosław, o Panie!

—  Życie nasze kulturalne, obycza 
j owe —  i Chrystusowcm i polakiem—

wj na kilom etr. W ieża Jasne j Gó­
ry  odzywa się m elodją dzwonów i 
rośnie, rośnie w złotem powietrzu. 
P iocesja  przechodzi przez w ały tak  
jak  kiedyś pod gradem  kul M illeru i  
schodzi w miasto, ciągnąc za sobą 
iłum ekstatyczny.

Nasuwa mi się porównanie Jasnej 
Góry i  O strej Bram y. Zdaje się, że 
Częstochowa m a w sobie jakąś moc 
walczącą, jak iś żarliw y napój walki, 
a O stra Bram a je s t ja k  przydrożna, 
pełna sentym entu kapliczka. Do Czę­
stochowy przyjeżdża się szukać sit 
do czynu, walki, przyjeżdża się pc 
błogosławieństwo broni, w O strej B ra 
inie szuka się pociechy, łaski, spoko­
ju.

Ja sn a  Góra to  przybytek W iary.
Ostra Bram a to  przybytek Mitości.
Ale obie są przybytkam i Nadziei.

Zniża się wieczói. Ju ż  po drodze 
Krzyżowej i po majowem nabożeńst­
wie zapala się szczyt wieży Jasno ­
górskiej, jak’ morska la tarn ia . Z 
dzwonów, m isternie ułożonych w okta 
wy. podrywa się pieśń „Serdeczna 
M atk o " . Pierw sze pociągi już odcho - 
dzą. Jakaś grupa młodzieży śpiewa.

„Błękitno rozwińmy sztandary!
Czas strząsnąć zw ątpienia Już pleśń!
Niecn w sercach zagórze znicz

wiary
i gromki, niech ozwie się pieśń.
Z ped znaku M aryi rycerski m y h u f
Błogosław nas Chryste n a  bój!
S tajem y jak  ojco by służyć ci znów,
My Polska, my Naród, lud T w ó j" ,

Genue znzlezłska
atf cssuzle gnieźnieńskiej

GNIEZNO. P at. W  ostatnich cza­
sach podczas prac wykopaliskowych w 
ogrodzie Prepozytalnym , gdzie o d k r/to  
esadę wczesno - historyczną, znaiezio 
no wiele cennych przedmiotów, na spe 
tja ln e  wyszczególnienie za t  ługu je gem 
ma z karneolu (półszlachetny kamień) 
z wyrzeźbioną wklęsłą figu rą  kobiecą.
Je s t to prawdopodobnie kam ień z sy­
gnetu, pochodzący z li-g o  wieku, ma­
jący duzą wartość naukową, gdyż s ta ­
nowi pierwszy tego rodzaju okaz w 
Polsce.

Dalej wykopano różne skorupy 'l i  
iiiane, bogato zdobione z 8-go wzgl.
Ł-go Wieku, są to  szczątki naczyń do 
mowych, zdobione rożnem* znakami w 
kształcie sw astyki i krzyża o rożnych
odmianach. Żnaków tych stwierdzono P rzed Szczytem, jak  spojrzeć z 
już około 150. Świadczą one o istnie- * wałów zbita, kilkutysięczna rrmsa 
n iu  w p rastarem  Gnieźnie i okolicj młodzieży. W  gorące i złote powie 
doskonale rozwiniętego przemysłu g<*r trze pada z megafonów głos ks. p ra  
carskiego. N iektóre z naczyń m ają oz- ła ta  K lawka. Sztandary korporacj j 
doby w ferm ie stempla, co jest nade- i innych stowarzyszeń wróciły przed

Ale władze właśnie teraz są za- uczyń, o Panie!
jęte- A uta policji w czarnolakierowa- 
nych hełmach koncentrują się w ja- 
Lunś zakam arku Po akadem ikach 
zawsze czegoś można się spodziewać. 
Motopompy niema, zbiegowiska nie­
ma, ale raz in terw encja była po­
trzebna, gdy wszecnpolacy lwow­
scy usiłowali pobić na głównej uli 
cy Częstochowy kolportera „A B C ".

N a ulicach Częstochowy kolporto­
wano różne p ism a: „A B C ", „F alan ­
g ę " , W szechpolska. Jak iś  sztubak 
usiłuje sprzedać jakieś pismo sodali- 
c jjne , ale to  ma najm niej powodze 
ma, -Ulicą, k tóra otwiera m ajrsta  
tyczny widok na klasztor, idziemy i 
nagle w ita ją  nas okrzyki: — Grup 
ka kilkudziesięciu ludzi z podniesio 
nemi rękam i krzyczy coś o Romanie 
Dmowskim i t p. To Stronnictwo Na 
rodowe zmobilizowało swe sdy na po- 
wi+anie młodzieży.

—  Wożystkia dziedziny życia nar 
rodu z pod tbcych i  wrogich nam 
wpływów — wyzwól, o PanieI

—  Państwo nasze i wojsko, które 
jest jego wielkości i  mrtcy ostoją, — 
opieką Twoją otaczaj, Panie!

Modlitwa szerokim pomrukiem' roz 
lewa się po placu i porusza liście 
zwarzonych upałem drzew. W łaśnie 
kończy się m isterjum  hołdu N ajśw ięt­
szej M arji Pannie, a tymczasem we 
wnętrzu kościoła ustaw ia się procesja 
jasnogórska, w której weźm.o ud ;ał 
młodzież akademicka. Procesja m ;e 
sza ze sobą szerokie tłumy pątników, 
sztandary, rozciąga się lasem choreg

A teraz refleksje. Nie wchodzimy w 
to jakicm i drogami pójdzie młoazież 
polska. W iemy tylko jedno. Że pomi­
mo wszelkich różnic organizacyjnych 
i td. — jest ona dzisiaj monolitem. Za 
rok znowu na Jasnej fjóiczb będzie ta 
m anifestacja ślubować. I  nic się nie 
zmieni, bo wchodząc w życie akademie 
kie, młodzież szkół średnich 

myśli już ta k  samo, jak s ta rs i kole­
dzy. W ielki krok oenerowców, którzy 
zrzucili zasłonę n a  spory historyczne, 
musi zrozumieć niedługo cała młodzież 
narodowa. W  tym  roku Dyta pogłoska, 
że na Jasną  Górę przyjedzie m arszałek 
Śmigły Rydz. Może na przyszły rok 
pogłoska ta  stanie się fak tem  i  w tedy 
ślubowanie w obecności H etm ana n a  - 
bierze siły ślubowań dawnej Polski 
mocarstwowej, pr^ed Tą, k tórą Ja n  Ka 
zimierz Królową K orony Polskiej ogło 
sił, Daj Boże, żeby te  ś'uby wrosły w 
dusze, żeby mu sprzeciwić się nie mog 
ły  żadne potęgi zawistne o szczęśliwy 
rozwój Polsku

K onstanty  Szychowski

Dorhste odkrycie w Brazylii
Znalezienie minerałów z których można 

uzyskać łuljum

rzadkim okazem. Ponadto znaleziono 
dzwoneczek brązowy w form ie stem­
p la typu  wschędnio - baltycKiego. 
Dzwoneczków tak ich  znaleziono w 
Wielkopulsce dopiero dwa. Służyły o- 
ne jako ozdoby przy stro ju  KObiecjm, 
względnie używane były do upTzęży

chwilą z wałów, skąd przeniesiono 
vofeum z kaplicy na Szczyt. K azanie 
jest pełne jak iejś teologicznej 
zy, k tó ra  w tem słońcu i w tvm 
nastro ju  oczekiwania i w rozległem 
echu znajduje jak iś mistyczny od­
dźwięk. A jednocześnie kazanie

końskiej lub taż .dla psów Znalezienie -wzywa nie do mistycznych rozważań,
•alriego dzwoneczka wskazuje, że Gnie 
ino  prowadziło eży ariony handel mię - 
deyu środowy.

ale do walki o katolicyzm. Młodzi 
narodowcy słuchają tego i nie wiem, 
ezy to, co się kry je pod słowami

\F ażna ponadto z punktu  widzenia kaznodziei, to  cobym nazwał „faul
naukowego je s t również odkopanie pe 
stek owoców i różny.ch zbóż, gdyż poz 
wala to  przypuszczać, że istniało tu  
dobrze rozwinięte sadownictwo i rolni 
ctwo. W  korcu  z ciekawszych znale­
zisk wymienić można cztery kawałki 
płótna delikatnie tkanego oraz różnego 
rodzaju paciorki ze szkła, kryształu 
górskiego i bursztynu, z k tórych nieje 
dna sa p izłacans.

ichhaberyzm em " dociera do głębi 
prym ityw nie narodowych serc, czy' 
te ostrzeżenia zatrwożone zlrkka o 
przyszłość katolicyzmu w rozpętanej 
burzy radykalizm u narodowego, znaj­
dą choć trochę zrozumienia.

RIO DE JANEIRO. Wobec katestro 
fy, jaka spotkała statek powietrzny 
„Hindenburg", wielkie zainteresowanie 
wywołała wiadomość, podana przez po 
ważne pismo rioskie „Diano da Man­
ila", że w Kopalniach miedzi w Picuhy 

eksta (s tan  Parahyba j znalazł niemiecki in ­
żynier W itzber minerał, z którego mo­
żna uzyskać gaz heljum. Jak wiadomo, 
szlachetny gaz helium można otrzymać 
jak dotychczas tylko z połączenia z 
nineratem clevet, znajdującym się wi 

Kilku punktach Ameryki północnej i w 
małej ilości w Kaoad-ie. Jeżeli z ko­
palni miedzi w Picuchy nanrawdę mo- 
żnaby uzyskać heljum, byłaby to niela 
da zdobycz dla Bnzylji, jak też i dla 
żeglugi balonowej.

„Diario da Manha" donosi dal: j, 
że gubernator stanu Parahyba p- Ar- 
gemiro de Figueiro, wydał polecenie

-aiszego prowadzenia badan, docenia­
jąc znaczenie, jakie wy JoDywan.e he­
lium może mieć przedewszystkłem dla 
jego stanu, do którego stolicy (joao 
Pessoa) dostarczono 24 próbki owego 
minerału RząJ stanowy przekazał na­
tychmiast owe próbki rulnistei stwu 
rolnictwa w R>o.

Inżynierowie, pracujący w  kopal­
niach stanu Parahyba, podzielają zda­
nie swego niemieckiego kolegi, twier­
dząc, że z owego minerału można u- 
zyskiwać potrzebne ilości heihim, Pra 
sa brazylijska wyraża epinję, że Bra- 
zylja uzyskawszy helium, nie będzie 
robiła Niemcom żadnych trudności w 
nabywaniu go, z  uwagi na to, że he­
lium nie ulegając zapaleniu, umożliwia 
najbezpieczniejszą żegluge powietrzną. 
Nazwa minerału jest trzymana w  ta­
jemnicy.

NIEMA SZ NIC PRZYJEMNIEJ­

SZEGO DLA OKA JAK DOM 

UKWIECONY!

łów u a  przypuszczalne pozycje czwe

„M odlitwa o panowanie Chrystusa 
nad P o lską" może napraw dę w strza 
snąć nietylko w  atm osferze Często­
chowy, gdzie już powietrze je st prze 
siąknięte ekstazą. Po wałach chodzą 
biali Paulini, ja k  za czasów K m i­
cica. Na rogu czarna sta tua  przeora
Kordeckiego... Rzucam okiem z wa

Przemysłowcy włoscy
m sfG to chcą eksploatować Abisynią

MEDJOLAN. Wedle urzędowe] sta­
tystyki wpłynęło do ministerstwa ital­
skiego dla Wfchodtiiej Afryki 8.303 
podań przemysłowców o prawo zakła­
dania przedsiębiorstw w Abisynji. Na 
podkreślenie zasługuje takt, że w licz­
bie te j figuruje 2-334 rzemieślników i

drobnych kupców, oragnących rów­
nież pośrednio czy bezpośrednio pro 
wadzić interesy w  Afryce Wschodniej. 
Oficjamie podaje się, że wydano do­
tychczas tylko 126 koncesyj przemy­
słowcom na eksploatowanie dobytego 
kraju, " -a.

PRIW  PRZENIESIENIEM ZWŁOK 
Marszałka Piłsudskiego

do wieży Srebrnych Dzwonów
Mumlflkac|a zwłok na ukoficzeniu

Dc^Krakowa przybyła z) c \K r  
wy pc

W ar-
szaw yvpod przewodnictwem gen. 
dr. Rouperta komisja dla zbaaa- 
ma stan-u mumifik^cji zwłok Mar­
szalka Piłsudskiego. W  komisji 
brali udział lekarze: płk. dr. Czyż 
i mjr. dr. Kaliciński.

Komisja stwierdziła, że mumi- 
fikacja zwłok jest na ukończeniu 
i zwłoki zostały zachowane w bar 
dzo dobrym stanie.

: Następnie członkowie kumisji 
zwiedzili będącą ■ na ukończeniu 
kryptę pod Wieżą Siebrnych 
Dzwonów.

Komisja w czasie swojego po­
bytu w krypcie św. Leonarda, Dy­
la świadkiem dokonania odoitki

gipsowej z ryngrafu, umieszczo­
nego na piersi Marszałka, który 
to ryngraf otrzymał Józef Piłsud­
ski w f .  1916 od swojego sztaou. 
Napis na ryngrafie opiewa: „Ko­
mendantowi Józefowi Piłsudskie­
mu ofiarowują oficerowie jego 
sztabu w r. 1916“ . Odlew gipso­
wy zrobiono celem sporządzenia 
kopji ryngrafu, która umieszczona 
zostanie w Muzeum Beiweder- 
skiem.

DoKona.no również fotograf ji 
obrazka Małki Boskiej Ostrobrajn 
skiej, znajdującego się w dło­
niach Marszałka w trumnie. Fo- 
tografja ta złożona będzie rów-< 
nież w Muzeum • Belwederskiem,

PROGRAM WIZYTY

P. Prezydenta łzplitej Bukareszcie
Ustalony został ostatecznie program 

wizyty P. Prezydenta w Bukareszcie. 
Pan Prezydent przybywa do Bukaresz­
tu w  iowarzrstwie min. Becka, szela 
protokółu politycznego Romera, szeia 
gebinetu wojskowego gen. S< hally i 
dwóch adjulantóy* w dniu 7 czerwca 
popołudniu.

Na dworcu powitaja P. Prezydenta 
krćl Karol, następca tronu ks Michał, 
rząd in corpo.e oraz członkowie korpu­
su dyplomatycznego, którzy wystąpią 
w gaiowych mundurach. Z dworca P. 
Prezydent wraz z królem uua się karo­
cą dwoiską do pałacu kiólewskiege — 
Karocę esnortować bęcą dwa szwadro­
ny królewskiej’ gwardji konnej pod do­
wództwem pik. Dombiuwskiego. — 
Wzdłuż całej trasy przejazdu stać bę­
dzie szpaler wojska,

Na placu przed pałacem przyjmie 
P. Prezydent wraz z królem defiladę 
oddziału garnizonu ouitaresztenskiego 
oraz specjalnie przybyłego bataljonu 16 
p. p. im. Jozefa Piłsudskiego. Wieczo­
rem w pałacu królewskim, gdzie P. Pre 
zydent zamieszka jako gość króla, od­
będzie się obiad galowy, w  czasie któ 
rego ooaj szetowie państw  wygłoszą

przemówienia. 8 czen /ca  P. Prezydent! 
weźmie udział w  uroczystość ach z o-i 
kazji rocznicy powrotu króla Karola n» 
tron. Na stad jonie odDęazit, się wiel-J 
ka parada wojskowa. W jgodzinach 
popołudniowych tego dnia król poaej- 
mewać będzie P. Prezydenta śn iadaj 
niem, a  wieczorem w  pałacu odbędzie 
się obiad, w  którym weźmie również 
udział min. Beck. Pozostałych człon­
ków świty P. Prezydenta ^-odejmować 
będzie obiadem wielki łowczy króla Kai 
rola hr. Moessonyi. Po obiodzie w  pa-| 
łacu kiólewskim odbędzie się raut z 
koncertem.

9 czerwca P. Prezyaem  wyda w  pet 
selstwie polskiem śniadanie na cześć 
króla, poczein obaj szefowie państw 
wyjadą do letniej rezydencji kroiew-] 
skiei w Sinaja. Wieczorem P. Prezv- 
dent wyjedzie z Sinaja wprost daj 
Warszawy.

Na czas pobytu w  Rumunji przy* 
dzieleni będą dc osoby P. Prezydenta! 
minister komunilcacjl Rona sowici, ko 
mendanl wyżczej szkoły wojennej genj 
Teodorescu, adjutant królewski genj 
Michailescu, oraz dowódca 16 p. p. 
pfK. Keintzell

WilP w p i  sil l i t o !
Wstać orzeczenie Sądu Majeryższeso

Żydzi starają się wmówić w oto­
czenie, jakoby wzywanie do bojkotu 
«na być sprzeczne z kodeksem karnym. 
Również władze administracyjne niejed 
nonrotnie stały na stanowisku, ż« wzy­
wanie do bojkotu jest zakłóceniem po­
koju politycznego, pociągającym za so­
bą karę aresztu do 2 miesięcy lub 
grzywnę do 2000 zt.

Na innem jednak stanowisku stanął 
Sąu Najwyższy w wyroku z 26 paź­
dziernika 1036 r., (3 k. 1411 36), 
stwierdzając, co następuje:

„Wybrykiem w rozumieniu art_ 28 
prawa o wykr. wobec zestawienia go 
z krzykiem i hałasem, jesy także zacho­
wanie się, nie licujące z powszechną o- 
byczajnością, skierowane wyłącznie 
przeciw zewnętrznemu, porządkowi 
prawnemu, które narusza trwałość tego 
porządku".

„Naruszenie spokoju publicznego

polega na lakiem działaniu, które, jeśli 
nie wymagało nadzwyczajnych zarzą-j 
dzeń dla przywrócenia, ładu (użycia 
wzmocnionej jx»hcjl 1 t. d.), to  przynaj­
mniej wywołuje ber względu na czas 
trwania oDurzeme, poruszenie, lub chód 
by zaniepokojenie o charakterze pew­
nej powszechności; sama możliwość 
wywołania podniecenia nie jest w ystar 
czająca. Jest rzeczą notorvjną, że ulot­
ki zakwestjoncwane u oskarżonego o 
treści „Kupuj tylko u Po'aita", „Popie 
ranie Żydów zdradą nariidu", zawiera­
ją poglądy polityczne na stosunki w  
handlu pewnych warstw  ludności, dą­
żących według swej ideologji do una­
rodowienia handlu, który jakkolwiek 
aotykać może dotkliwie inne warstwy 
ludności, nie stanowi wybryku, gdyż 
nie narusza ogólne] obyczajności pow­
szechnej zapewniającej zewnerrzną 
trwałość porządku pubilcznego".

KU3AT0 RJUM LUBELSKIE

rozstrzygnęło sprawę chełmską
Usuniąto Ks. ór. Se trecklego i pszba- 

wlono irożneści nauki ucznia Gardę
„Głos Lubelski" pisze:

„Sprawa chełmska doczekała się 
nareszcie załatwienia oczywiście w sty­
lu lubelskiego kuratorium. Po bada­
niach komisji kuratoryjnej, dymisji ku- 
i aiora Lewickiego i badaniach komisji 
z ministerstwa, zapadło orzeczenie, — 
zwalniające ks. dr. Sekieckiego ze służ­
by w szkolnictwie.

Zreasumujmy tedy wyniki sprawy 
chełmskiej. Zwolniony z pracy w szkol­
nictwie jesl ks. dr. Sekrecki, pozbawio­
ny możności uczenia się uczeń liarda.

Natomiast — pozostają na stanowi­
skach nauczyciele - żydzi, przeciwko 
którym tyle podnoszono zarzutów i ja­
ko odoowitdnik zwolnionego Gardy — 
jjozostaje w gimnazjum jego moralna 
antyteza, uczeń ŁagoJa. Jednego z nich 
uznano za niegodresro zasiadania na 
ławach szkolnych, za to  drug: Lagoda. 
jest godzien. Powie ktos — kwestja 
gustu, Nie. Tu chcdzi o kryterja o- 
ceny stosowane w szkolnictwie.

Sprawa na tem skończyć się nie 
m oże Ks, dr. SekrecWiemu siuzy prawo

odwołania się do ministerstwa i ma­
my nadzieję, że to  uczyni. Mamy też 
nadzieję, że ewentualne to  odwołanie 
poprą całym swoim autorytetem wła­
dze kościelne. Bo gdyby sprawiedli­
wość miała nie zatriumfować, gdyby 
siadem ks. Korsaka i wielu innych obe­
cnie i ks. dr. Sekrecki iniał paść ofiarą 
swej gorliwości kapłańskiej i godnej 
podziwu sumienności, z jaką stal na 
straży zdrowia moralnego j dobra du­
chowego powierzonej mu młodzieży, 
gdyby i nad nim miaiy zatriumlować 
elementy prowadzące walkę z kościo­
łem i wychowaniem religijnem, to  oba­
wiamy się, że mogłoby wkrótce zabrak 
nąć prefektów, chcących wchodzić w  
kolizję z przemożnemi, jak widać, wpły 
wami wiadomych czynników.

Należy suponować, że władne minl- 
sterjalne nie są należycie poinformowa­
ne. Należy je poinformować. Ccła 
zdrowa opinja domaga się poprowadzę 
nia walki o sprawiedliwe załatwienie 
sprawy chełmskiej".
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Po niespodziewanie szczęśliwych dla 
van Zeelanda Kwietniowych wy D orach  
podczas których prem jer belgijski 
przeciwstawiał swą kandydaturę posła 
m. Brukseli wodzowi rexistów Degrel- 
lc‘owi i zwyciężył dzięki niespodziewa­
nemu wstawiennictwu Arcybiskupa m. 
Malines. Rząd był, przez pewien czas, 
całkowitym panem sytuacji. Y an Zee- 
land jeździł do Ameryki Ko.iftrorować 
z  Rooseveltem w sprawach ekonomicz­
nych i wrócił z  ponętnemi dla Belgji 
obietnicami współdziałania gospodar­
czego; dzięki temu jego prestiż osobi­
s ty  znacznie wzrósł.

Tymczasem pow stała nowa kwestja, 
Całkowicie wewnętrzna, k tó ra  postawi­
ła  prem iera i rząd w sytuacji nader 
niebezpiecznej. Otóż narodowo - tla - 
m andska fra k c ja  Izby7, nastrojona ra ­
czej wrogo do F rancji, a życzliwie do 
N.emiec zaządała natychmiastowej 
am nestji względem wszystk.ch prze­
stępstw  politycznych, datujących się z 
(czasów wojny śwńatow.Przyporaniimy, 
że jako przestępstw a zostały uznane 
wówczas akcje pro-niemieckie, kierowa­
ne przez licznych leaderów flam and 
skich. ,

KwcStja am nestji poruszyła znowu 
0 0  g łębi antagonizm wewnętrzny fran - 
Cu sk o  - fiam andski i podzieliła cały 
k ra j na dwa wrogie obozy. P rzyponr- 
n a ją  się p rzy  te j okazji krzywdy, k tó­
re  się działy przez wiele la t fla.uand- 
czykom, obóz zaś walońsko -irancu^ki 
Uskarża się na sta łą  nielojalność naro­
dowców - flamandów.

Rzad van Zeelanda s ta ra  się w mię­
dzyczasie odciągnąć rozstrzygnięcie te ­
go sporu, sporu k tó ry  może się skoń­
czyć katastro fą , lecz niewiadomo, czy 
g ra  na zwłokę mu się uda.

Tymczasem wznawia gorącą polemi­
kę wódz reksistów Begrelle i żąda.zgo 
dnie zresztą z oddawna znanym pro­
gramem jego p artji, ostatecznego za ła t­
wienia kw estji flam andskiej, w ramach 
ak tu  naiodowego, ważnego conajm iiej 
na przeciąg dwuazii stu  lat.

D egrd le wskazuje głównie i niez­
będne punkty  tego tak  ważnego a k a t:

* L- 3 D ecentralizacja polityczna i ad­
m inistracyjna państw a, posunięta do 
g-anic możliwości; decentralizacja na­
wet w m inisterstwach, za wyjątkiem , o- 
czywiśeie, m inisterstwa Obrony N aro­
dowej i M inisterstw a Spraw  Zagranicz­
nych.

2. Zastosowanie reform y U rąjwi.stycz­
nej.

3. Głosowanie natychmiastowe cało­
kształtu  ustaw w dziedz'naeh pracy, 
wojskowości, W'ykształcenia etc, —  u- 
rtaw  niezbędnych dla ustalenia odręb­
ności narodowych flam andskich 1 wa­
lońskich.

4. Adoptacja Bruxcli do roli stoli­
cy państw a o pouwójnej struk turze 
etnicznej, w którefti obydwie narodo­
wości muszą korzystać z absolutnej 
równości.

5. Całkowita autonomia ku ltu ra l­
na między F 'a n d rją  i  W alonją.

P. Całkowite przekreślenie wszy­
stkich omyłek i błędów, uczynionych 
podczas wojny światowej zarówno 
przez p a rtję  flam andską,, jak  i  przez 
państwo belgijskie.

Zdaniem Dcgrelle‘a wszelkie zwle­
kania z zastosowaniem powyżej wska 
zanych reform  prowadzi tylko do 
zwiększenia przepaści nuedzy dwoma 
narodami

Dr. Jerzv  v. M obrenrehildt.

I a  w if. c r a n i e n i  ily 
i m  » a * ]* a io ść  k 1 1 4 t e k, t e »  
ciaśaltlizya itaje lią 
ładzi, i  którynl m iay  ackatą 
abtawać.

P. F im lo h .
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W«r»nki p r z y tę p i ę .

o c l p h L u  g z o w y !

rrodziciYsWm ZorJogu

-PRZEZiEBlENIU 
IGRYPIE: KATARZE]

Strasznie już dawno nie byłein 
w żadnym zoologu. Przyznam 
nawet, że je świadomie omijam. 
Jest coś w życiu zwierząt, w ich 
krzątaninie i najprostszej nawret 
akcji, jaką przejawiają w klatce, 
jest cuś z głębin wieikiego świa­
ta. Jest coś z dziecinnych ma­
rzeń, a jednocześnie wiele z po­
wagi, z tęsknoty do idealizmu, 
coś, co zmusza do zastanowienia, 
kontemplacji, a jednocześnie roz­
prasza myśl nastawioną na co­
dzienność spraw ludzkich. Coś 
co przeszkadza później pisać krót 
ko i plastycznie o polityce i gos­
podarce. Robi te rzeczy małemi. 
a w każdym razie mato ważnem 
We wzroku wilka, w śnie lwa, 
jest coś z wiekiej mgły prawiecz- 
nych źródeł biulogji. Następnie 
człowiek wychodzi za bramę, rzu­
ca w pył uliczny, m ijty  w po­
dziwie pized klatkami, ftilśt wej­
ściowy i wyczuwa pod marynar­
ką własną niedoskonałość.

Cl, co kochają zw irrięta
Woale nie dlatego omijam o- 

grody zoologiczne, iżoym się 
miał zgadzać, z wyrzekaniami na 
nieszczęsny los zamkniętych 
zwierząt, na „więzienie", na „smu 
tno patrzeć". Ludzie, którzy tak 
mówią, nie kochają właśnie zwie­
rząt, przynajmniej najczęściej, 
fest to objaw przestarzałej kołtu- 
nerji, a wiele w niem czystej hy- 
pokryzji. Bo ludzie ci nie chcą 
patizeć na zwierzęta, nietylko 
dlatego, że są w klatkach, ale 
wogóie nie chcą, bu zwierzętami 
się nie interesują. Niech lew bie­
ga w pustyni i nie przeszkadza mi 
w muich sprawach wekslowych... 
Ludzie deklamujący numanitarne 
deklaracje w imieniu zwierząt, 
które milczą, pragną tylko w 
spokoju wycinać dalej lasy. Nie 
oni są ich przyjaciółmi.

Było dwóch Niemców, dwóch 
największych przyjaciół Zwierząt. 
Alfred Brehm i Carl Hagenbeck. 
Pierwszy strzelał je maśa-ffti, wy­
pychał i napisał swe opokowe 
„Tierleoen", szczepiąc miłość do 
zwierząt i ptakowi od chłopców 
wieiskich do inteligentów biuro­
wych. Drugi handlował niemi, 
sprowadzał je tysiącami żywcem, 
w klatkach, do Europy, sprzeda­
wał Jo zoologów, zaKładał je sam, 
pokazywał, pokazywał, pokazy­
wał je wszystkim i w ten sposób 
budził do nich zainteresowanie, 
szerzył ich kult, a więc i miłość, 
bo kto patrzy na zwierzę czy pta 
ka., musi go kochać jednocześnie.

Zwierzęta kocha myśliwy, ko­
cha ptasznik z mozołem nastawia 
jacy sidła. Wiele dałoby się po­
wiedzieć o niesłuszuem zwalcza­
niu handlu ptakami śpiewającemi 
u nas. Wiele doDrego jesT w 
hodowli tych ptaszków, gdyby 
racjonalnie ją chciała uprawiać 
młodzież, wiele pouczającego w 
codziennem. bliskiem obserwo­
waniu życia zwierzęcego. —  Na­
turalnie rzecz każdą mużna wy­
paczyć Zresztą n :e zawsze co 
do tego mamy jednolity gust i za 
patrywania.

Podobnie też o grodzieńskim 
zoologu słyszałem wiele zdań 
sprzecznych. Jedni chwalili, dru­
dzy b a rd z o  go ganili. Wreszcie 
sam osobiście otwarłem skrzypią­
cą furtkę, dałem 50 groszy za 
bilet i nie chciałem wziąć 10-ciu 
reszty, że niby czynię of!arę dla 
biednych zwierząt, biednego mia­
sta...

— To niechaj pan w^eźmi wol i 
dwue bułeczki dla łani. Un jak 
ona prosi sie i czeka. — Powie­
dział stary dozorca, w którego 
oczach wyczytałem życzliwość i 
dla zwierząt i dla mnie.

Lew I żotairrze
Dzień był gorący. Orły w  klat­

ce siedzą z otwartemi dzioby. 
Orły w klatce.. W  niedużej za­
grodzie chodzi zubi. Jego stajen­
ka jest bardzo prymitywna. Jeleń 
wyleniał od ciepła. Ptaki wodne 
stoją w  zadumie na trawie nad ba 
jorem. Bardzo ładny wilk pod­
chodzi do samej kraty, ale wzrok 
jego błądzi gdzieś w dali. Nagle 
zawmrezał. cofnął się w głąb i ru­
chem bezgranicznego lekceważe­
nia odwraca się od człowieka, 
idzie sob.e... Zagruda dla dzika, 
przedstawia obraz ponurego za-

( medoania. Niektóre klatki dla pta 
tów są bardzo przestronne i Dar- 
dzo dobre, inne gorsze.

W  samym rogu śpi lew. W y­
ciągnął łapy i przykrył je wspa­
niałą grzywą. Przed nim stoją io! 
nierze i patrzą. Śpiący lew przy­
pomina mi pomnik Ehrenfried- 
hof‘u na Zakrecie, górujący nad 
krzyzami żołnierzy Ten jeanak 
lew jest żyw7y i żołnierze stoją 
żywi.

—  Żeby ci bracie, taką łapę na 
głowę nałożyh.c

—  Idź, frajer!...

—  Wa.cuś, co? Polazłbyś do 
jego klatki, żeby ci dali tysiąc 
zlutych?

1
—  Idźże sam lepiej. Lew ofer 

my nie będzie jadł.

To dobrze, że żołnierze intere­
sują się zwierzętami. Mają też bo­
daj bezpłatny wstęp do zoologu. 
Bo to, że on powstał —  to zasłu­
ga wojsKJ

Trochę weń jeszcze włożyć 
pieniędzy, trochę popracować, a 
będzie wcale piękny, okazały o- 
gród zoologiczny, o w ele wspa­
nialszy niż w Wilnie. Nie do po­
równania.

Zasługa wojska i generała Lit- 
w inowicza.

p o O T  ł i  wojska
A czyż zamek,jakiego też niema 

wWilnie.czy ten piękny zamek gro 
dzieński, piękny jak baśń rycer­
ska dla młodzieży, jak nie od- 
bronzowiana histoija Polski, bar­
dzo pieczołowicie i z wielkim en­
tuzjazmem doprowadzany 
świetności przez kustosza Jndkow 
skiego, ale... czyby ruszył z gru­
zów i otrząsnął się z koszar, gdy­
by nie wojsko? ,

T a  belka w  nawie fary witol- 
dowej, z drewnianym krzyżem, 
jest brzydka. Przecina strop, psu 
je cudowną linję sklepienia.. Ale 
kto przyszedł z pomocą, kto do­
konał cudu, że wyrosła ; wy smu 
klała, jakby z różowego mar­
muru, powstała fara, odnowiona, 
piękna, głównie i za sprawą., woj 
ska. Mówi się w Grodnie, no 
oczywiście, że gdyby wojsko 
nie popierało teatru, czy mógłby 
być tak dobrym iak jest Grodm- 
ckiego, abo cz.y wogóie mógłby 
być?

T ak się mówi w Grodnie na 
każdym kroku. I każda rzecz po­
parta wezwamem, czy może roz­
kazem nawet generała dochodzi­
ła do skutku, buduje się, pow­
staje...

Wiele pochwał możnaby pod
adresem woiska wypowiedzieć
jeszcze, a nawet tak dużo, że
stają się w  końcu niepokojącemu 
Wiadomo, że wojsko jest od 
strzelania, od obronności państ­
wa i do g ó ry  brzuchem nie leży 
w koszarach, bo jcst moc pracy.
I jeżeli jednak mimo tej pracy 
znajduje w sob:° tyle energji po- 
tencjomlneii dla odkopywania
ruin, i zakładania zoologu, i od­
nawiania kościołów i chodzenia 
do teatru, to przepraszam panów 
bardzo, ale co robi w rakim ra­
zie t.zw. społeczeństwo? —  Spi, 
jak ten łew w klatce? — jest li 
jednak lwem? —  Jest li wogóie w 
Grodnie?

jest coś obowiązującego w  tych 
słowach w dzisiejszych czasach! 
KióZoy, powiaaam, w  dzisiejszych 
czasach, zwiedzając miasto me 
poszedł na taką wystawę. Obo­
wiązuje w Grodnie również. Tein- 
bardziej dziwny, a fascynujący 
podtytuł plakatu zapowiada 
„wstęp bezpłatny"...

Mieści się w sali Kasyna pod- 
oficersKiego —  A teraz kilka nie­
zawodnych przepisów, ja.k na o- 
bowiązującem regionalizmie, za­
robić można trochę pieniędzy. 
Dwa wielkie portrety —  Prezy­
dent Mościcki i Marszałek Piłsud 
ski. Pod niemi stół. Na stole sto­
ją barwne garneczki żydowskiej 
Lnny, malujące pseudo - Hucul­
skie kwiatki na glinianej polewie. 
Dalej zakopiańskie pudelka i dre­
wniane przedmioty z szarotką, 
lub głową górala. Obok złożone 
są stosy dywanów huculskich, 
które firma żydowska sprzedaje i 
u nas w Wilnie, na świetnycn 
warunkach, po 5 zł. miesięcznej 
raty. —  To jest dział „przemysłu 
ludowego". —  Dalej ocjcdyńcze 
stoły i tak dobrze nam znani prze 
kupnie: najnov*pzy środek na od­
ciski. Proszki od potu. Nieła- 
ir iące się grzebienie. Piłki przy­
mocowane do czoła i t.p. ulicznej 
sprzedaży graty. To są „w yna­
lazki". —  Rozumiemy teraz treść 
afiszów, rozumipmy też, dlacze 
go wstęp jest bezpłatny.

Bezczelna buda domokrążców, 
pod firmą regjona.lnej propagan- 
dy.

SŁ. iym ert aa briyaoty
Idą szkoły zwiedzić „bezpłatną 

^  t wystawę przemysłu ludowego" 
Oto wchodzi siostra -  wizyłka 
prowadząc za rękę najmniejszego 
berbecia, a za nią długi sznur 
dzieci, dla których ta wystaw a 
może być puuczającą i ciekawą. 
Naturalnie, spryciarz z „nieza­
wodnym środkiem na odciski", 
trochę końcami oczu, trochę ko­
so, trochę z irytacją patrzy na 
dwadzieścioro dzieci z palcami w 
buziach, ale kto wie, może mu 
za to magistrat grodzieński poli­
czył taniej za afisze. Boć trzeba 
popierać twórczość luduwą... > 

Na ulicy przezwanej imieniem 
Orzeszkowej, na placu imienia 
Króla Batorego, znajdziesz też 
pełno tej huculskiej, zakopiań­
skiej, fabrycznej tandety, a regjo- 
rfalne pamiątki z Druskienik, 
aktualnych z okazji 100-lecia, jeż 
mają szarotki, też głowy górali.

Kompletne pomieszanie pojęć, 
kompletny chaos zewnętrznej po­
litury.

I czyż później można się nam 
dziwić, ale jednocześnie czyż 
nad smakiem naszym nie należy 
się litować, jeżeli z sentymentem 
patrzymy na kocie łby i brudne 
rynsztoki, jeżeli tym sentymen­
tem obdarzamy rzeczy w istocie 
swej brzydkie, ale jednocześnie 
pra.wdziwe, lokalne, w istocie 
swej jedynie może regjonalne?
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Graniczny celniic poiski czytał 
ABC i wszystkie tematy ucinał z 
miejsca:

—  No tak, ale to głupstwo pro­
szę panów, istotą rzeczy, to co 
zrobić z Gemi żydami.

I złe drogi, kontrabandę, maty 
ruch turystyczny, brzydką pogo­
dę —  wszystko przypisywał sti a- 
szliwym intrygom zyaowskim.

Celnicy niemieccy są sztywni,i 
jakby kij połknęli, oglądają pasz­
port przez lupę, pyta.ją czy nie 
mamy gdzie schuwanjnrn marek 
niemieckich.

—  Nie, nigdzie.
—  Weźcie pod uwagę, że znam 

się świetnie na motorach, zaraz 
spra/wdzę, czy nic w nim rie u- 
kryliście, a gdy znajdę, to więzie­
nie macie zapewnione Więc le­
piej przyznajcie się zaraz.

—  Skąd takie łapserdaki jak 
my mają mieć marki.

Kijkowaty celnik zagląda do 
skrytki narzędzi, udaje, że chce 
rozkręcić latarnię i — duje spo­
kój. W  motocyklu można by prze­
cie ukryć cały zapas walut Ban­
ku Rzeszy: w oponacn, w baku z 
benzyną, w latarni, w rurach, w 
aKumu'atorze dla porządnego 
sprawdzenia trzebaby go rozkię- 
cić do ostatniej śrubki, a potem 
zamiast na nim jechać, niosłoby 
się go w worku. *

Czesi, to młodzi, sympatyczni 
„priwietliwyje" chłopcy. Oglą­
dają paszport, jak buszman tele­
skop, trochę się pomylą z pieczę 
ciami, żadnych trudności, } żad- 
nycn formalności. - Przyjechaliście
—  jedzcie dalej ż Bogiem? 1 
jjł Rogatkę t niemiecką^ po < lewej 
stronie Renu mijamy o pół do 
dwunastej w nocy, trzeciego dnia 
co.wiza tranzytowa pozwala nam 
spędzić ;  w Rzpszy. Długi most 
jest puściuteńki.

Po drugiej stronie, w Straśsbur 
ru, iuż Francuzi. Zajeżdżam z 
fasonem i trrrrarh —  pęka linka 
od sprzęgła. Cholera! Teraz nie 
będzie można uruchomić motu-ru.

Cały urząd celny rzuca się ku 
nam. Na paszporty, tryptyk ■
Francuzi ani patrzą, interesuje 
ich tylko sprzęgło, każdy próbu­
je naprawić, każdy wyryw a dru­
giemu narzędzia, wykrzykuje do­
bre rady. Oczywiście, nic nie po­
trafili naprawić, ale męczyli się 
przez trzy kwadranse.

Zapaliliśmy motor na biegu i
—  koło za kołem, pierwszym bie­
giem,. wlekliśmy się 8 kilometrów 
do hotelu.

Za pieniądze, które kosztuje 
obejrzenie katedry strassburskiej,

Wystawa Przemysłu 
Ludowego

Regjonalizm, o którym tylekroć 
już pisaliśmy, że miał stworzyć 
nowe formy życia społecznego, 
wydobyć ukryte, naturalne warto­
ści lokalne, dać im również na­
turalna glebę rozwoju, —  a „re­
gjonalizm", który przeistoczył się 
w to, czem jest w tej chwili, do­
tyczy również Grodna.

Na wszystkich ulicach wiszą 
duże plakaty o treści mniej wię 
cej takiej:

„W ystaw a przemysłu ludo­
wego" (wielkiemi literami) i 
„najnowszych wynalazków" 
(małemi) „połączoną z rekla­
mową sprzedażą".

Wystawa przemysłu ludowego! 
—  Któżby się tern nie zaintereso­
wał w dzisiejszych czasach? Boi

DW A TYGODNIE TEMU PROSILIŚMY NASZYCH CZY­

TELNIKÓW, ABY ZAJĘLI SIĘ PROPAGANDĄ „SŁOWA" D O ­

STARCZAJĄC NAM A  DRESÓW SWOICH ZNAJOMYCH, ZAMIE­

SZKAŁYCH W  ZACHODNICH, POŁUDNIOWYCH  

NYCH WOJEW ÓDZTW ACH RZECZYPOSPOLITEJ,

BĘDZIEMY PRZEZ PÓŁ MIESIĄCA, 0 9  1 PO  * '

WYSYI ALI NASZE PISMO GRATIS.

I CENTRAL-

KTÓRY.M

CZERWCA

APEL NASZ Z 9STA Ł WYSŁUCHANY ALIŚMY 

15 CZERWCAKILKA TYSIĘCY ADRESÓW .OD DZISIAJ DO  

WYSYŁAMY NASZE PROPAGANDOW E NUMERY.

JAK ZAZNACZYLIŚMY W OGŁOSZENIU, NIE DO TY­

CZY TO WOJEW ÓDZTW  WSCHODNICH, GDYŻ WYCHODZI­

MY Z ZAŁOŻENIA, ŻE W  WILNIE I WILEŃSZCZYŹNIE, NO- 

WOGRÓDCZY.^NIE 1 POLESIU, JEST NASZE PISMO ZNANE 

DOSTATECZNIE.

WSZVSCY, KTÓRZY BY ŻYCZYLI ZAPRENUMEROWAĆ 

NASZE PISMO, WINNI PRZESŁAĆ PRENUMERATĘ PRZEKA­

ZEM, LUB WPŁACIĆ NA KONTO P.K O. 80.259 W EDŁUG W A­

RUNKÓW WSKAZANYCH POD NAGŁÓWKIEM PISMA

możnaby s ;ę szampanem zalać w 
drobny mak. Zamiast ołtarza w 
bocznej nawie jest olbrzymi ze­
gar astrologiczny, pokazujący 
dzień, miesiąc, rok, wiek, fazy 
ks.ężyca, układ planet, ile było 
wczoraj stopni ciepła i mniej wię­
cej która jest godzina. W  połu­
dnie cudowny zegar daje cale 
przedstawienie: śmierć łazi, dzie 
cko kwiczy, apostołowie defilują 
przed Chrystusem, kogut trzepo­
ce skrzydłami i pieje kukuryku, 
aniołki fikają kozły, judasz oUzy 
muje kopniaka. .

Zegar ten skleci! Schwilguć w 
1842 r. Okropnie strassburżanie 
protestowali, klęli, ryczeli, że to 
bezczeszczenie katedry i wogóie 
bez sensu. A tymczasem odkąd 
kogut kwiczy r a  ołtarzu kukury­
ku, tak łudząco, że kury przy­
biegają z ulicy —  już o pół do 
dwunastej cała nawa jest nabita. 
Dzień w dzień tłumy turystów —
1 to od 100 lat. Wejśc;e kosztuje
2 franki, z e g a r  zarobił Z pewno­
ścią na wystawienie drugiej kate­
dry

Potenj brodaci, dostojni jak ge­
nerałowie zakrystianie, żądają po 
rranku, po dwa za pokazanie tego 
zakamarka, za wpuszczenie do 
tamtego podziemia, gdzie nic nie 
ma oprócz wilgoci, za to, za owo. 
Choć to katedra, Niemcy co 
przyjechali autocarem z Ba- 
den - Baden, klną niczem w ar­
szawska hraDina. Wgrajnolenie 
się nanv ieżę  (jest tylko jedna, 
pieniądze r a  drugą, symetryczną 
widocznie budowniczy przekradli 
i przepili) —- 2 franki Bulimy i 
człap -  człap, ai serce pika jak 
przy zamówieniu szlemika. 300 
krętych schodków, nogi i głcrfca 
są przytomne.

— Vos biiiets rr.essicurs!
Bezczelny bubas nie wypuszcza 

na szczycie na  platformę bez po­
kazania biletu. Ktoby go dźwi­
gał aż tutaj. Dawno podarłem.

Nikt nie zlezie bez popatrzenia. 
Płacę drugi raz, ale nie robię 
tajęninicy z tego, co o tej gran­
dzie myślę.

Widok wart jest złotówkę. Ej, 
co za widok! Żeby nie zawre ty 
głowy, które mi uniemożliwmy ka- 
rjerę lotnika, lub murarza —  p a­
trzałbym pół dnia. A tak zamiast 
widoku oglądam ściany.

Wypisywanie swego nazwiska 
jest podobno barbarzyństwem. 
Może być. Dziś jest tu a.parat
—  można się sfotografować. 200 
lat temu był tu majster od rycia
—  za solidną opłatę rył oficjalnie 
i kunsztownie nazwhsko forsiaste- 
go turysty. Pełno nazw isk z 17... 
któiegoś roku. 200 lat temu tak 
samo ludzie dostawali tu morskiej 
choroby i chęci skoczenia w dćl.

Oo, a to kto? Elisabeth Tepper 
de Varsovie, 1793. Tepper to był 
przecie sławny bankier Stanisła­
wa Augusta, bogacz, co zbankru­
tował z trzaskiem po upadku Pol 
ski. jego córki były znane wm- 
rjatki posyłały biehznę do prania 
do Paryża i chodziły w brud­
nych koszulach, jeśli poczta się 
spóźniła, piły herbatę gotowmną 
tylko na angielskich węglach... 
Ńo proszę, więc jedr.a z tych kła- 
pouszek wdrapała się tutaj.

Brzydki zwyczaj rycie nazwisk, 
a’e to robi w-rażenie odczytywać 
je po stuleciach. Karl und Greta
—  1701 Dancig. Przyjechali bi- 
dule końmi, ile też czasu oni je­
chali ze swego Gdańska.? Szko­
da, że nie mam scyzoryka, że nie 
umiem ryć i że woźny patrzy na 
ręce —  uwieczniłbym tu, że Karl 
und Josei przyjechali motocyklem* 
Za 200 lat turyści co będa w go­
dzinę p rz e b y w a ć  tu helikopte­
rem z Wa.rszaw'y przez stratosfe- 
rę, wzdychaliby z politowaniem-

—  Biedne żółwie, jak oni się 
wlekli.... Karol.
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f iisb a z p isc z e ń stjs  powoli s ! j s
LONDYN. P«t. Minister E den  odbył w czou] wieczorem z 

i t r b n a d o r e j i  R D ientropem  p :a« ie  całą g c ń . i s ę  trwającą tozr~- 
wę, łrtórej wynik napawa anjfelakie czynniki m iarodajne optymi­
zmem co do dalszego roz-roja wydarzeń, związanych z in ty d en  
tem „DeutscLlaudi." i zDombardowanieu Almerii.

Możliwe jest, Ze 4 mocarstwa, biorące udział w morski ']  kon­
troli n ie in terw ticy jde j,  a miabow cie Wielka Brytanja, Francja, 
Niemcy i Włochy, as ta ią  pom !ąazy s ł b ą  gwarancja dla zapewnie 
n a  bezpieczeństwa okrętom, biorącym ndział w kontroli.

Ts gw :rancje p rzek azm e zostałyby następnie tom ite tow i nie­
interwencji do zaakceptowania i po n a g o d z e n ia  — za pośredni 
ctwem Anglji obu stronnoui, walczącym w His/panji.

P iaw d o p o d o b tić  propozycje te będ ą  « ł y  w te m  kiernuke, 
roy wydzielone zostały określone t t r i i y  bezpieszeńnw a, do któ 
rycfa okręty, b-orące ndział w systemie kontroli, będą m cgły  stale 
zawijać dla nabrania wody i paliwa bez narażenia się na jakiekol­
wiek atakł powietrzne.

Almeria pod bombsmi
WALENCJA. P a t .  Korespondent Reutera donosi o wrażeniach 

naocznych świadków bombardowania „Almerji", m iasto spędziło 
ncc ostatnią w ciemności,

G izow nia i elektrownia, jsk również wodociągi i te l i idny  b y ­
ty nr crnchomione. D oa łsane  o tuczen ie  o f s r  bombardowania n<e 
będze mogło być przeprowadzone, zanim nie zostaną nkonczcne 
prace przy rrzkopywsnin  zburzonych domów. Sądzą powszechnie, 
iż pod grnzatm znajda je się wicin zabitych i rannych

K orespondent donosi, że bo iroaraow na ie  m iaita zastało wię 
kszość mieszkańców jeszcze we śnie.

Narodowa Hiszpania
potęiin postępowanie czerronyth

SALAMANCA. Pat. N i  wiadomość o b om birdow an ia  pan 
sernika .D eutschland* niworzył się pechod*. z łożony z około 
10 000 osób, który edał się pod pałac gen. Franco, demonstrując 
przeciwko bcmDardonaniu okrętu niemieckiego.

Gen. F tJ n -o  dziękował ludności, po  czym pochód akitrow nj 
s.ę pod Graad H i te l ,  sieoz Dy am oasido ra  Rzeszy Niemieckiej.

A m basador z balkonu p r z tu ó  'ł d> manifestantów , dzięru  
;'ac za objawy współczncia. Radjo .N a to n a l*  p o św ię c i)  część swej 
audycji zbomnardowaniu wD«>ttchla>d*, piętnując zbrodniczy na­
pad  na okręt kontroli międzynarodowej.

O god*. 12.15 w nocy „Radjo Narienal* przerwało audycję, 
komunikując, iż po mieście krąży olbrzymia m aniłestaeja ludności, 
w znoi-ąeej ckrzyni: .niech żyją Niemcy, niech żyją Włochy, uicck 
żyje H .szpan ja ' .

Atak letniczy n  Barcetenę
. BARCELONA. Pat. Dokonany dn. 29 mała atak lotniczy na 

j t r c e lo n ę  był najgroźniejszy ze wszystkich, jakie do  tej cnwili 
Uirceiona przeżyła, W ataku brała ndział 7 aparatów bombowych, 
ogółem p a j ro  około 50 pociaków, w czym większa ilość bomb za­
palnych, W przeciąga kilka minnt zorta ły  zaatakowane wszystkie 
najważniejsze pankty  miasta: okaliee portu, dworca koh jcw ep o ,  
jako też zielu ce faoryczne, rannych było żgó tą  150, zabitych 
ckoło  160.

3 daże bomby padły obok gm acun, w k tó rym  mieszczą się 
b u r «  konsulatu r. p. w i z y s ^ e  szyby tmac ha zostały strzaskane, 
u s t to re  z okien wyskoczyły z zawiasów, przTtnazczałaie bom by 
te  b y ł r  przeznaczone dla g n ac n u  centrali telelonicnei, krwawo za 
pi>anj j w dz 'e 'ącn  ooecnej rewolucji, centrala ta znajduje s ą w 
najbliższym sąsiedztwie konsulatu.

Zsmath m  t r a l
łączący Francją z H.szp&nja

.‘W y  O śtia ttE e j Salmu
nad nowe lą do ustany o szkołach 

ftKaćemirkicb
W A R S Z A W A . P a t  D .ziś p o d  p r z e w o  j M inister Świętoiiławski wygłosił d łu i

d a ie tw e m  p o s . P o c h m a r s k ie g o  o d b y ło  
s ię  p o s ie d z e n ie  se jm o w e j  k o m is j i  o św ia  
to w e j.

J a k o  p ie r w s z y  p n n k t  p o r z ą d k u  d z ień
PARYŻ, PAT. „Paris Soir“ donosi w depeszy o wykryciu zamachu na

tunel na granicy francusko Hiszpańskiej, łączący stację pograniczną francuską
Ccrbert ze stacją pograniczną hiszpańską Porl Bou. r e g o  r o z p a tr y w a n e  b; ły  p o p r a w k i Se-

Mianowicie w nccy z poniedziałku na wtorek o godz. 11-ej rtraż gra- * n a tu  d o  p r o je k tu  u s ta w y  o  fu n d u s z u
mczna zatrzymam w pobliżu tunelu jakiegoś osobnika, który wylegitymował k u ]tu r v  n&r0j 0w ej J ó z e f a  P iłs u d sk ie g o
się j 'ko obywatel włoski nazwiskiem CampeHi. f ,, , „ , -» .r, . • 1 o p r a w k i t e  z r e fe r o w a ła  p o s . P o łc z y nPrzy zatrzymanym nie znaleziono nic podejrzanego, jednak komisaiz , ,  . . .
straży udał się spowrotem do tu n elu  i w poDliżu miejsca, gdzie CampelH został ‘ tększo poprawek komisja os-
artsztowany, znaleziono teimos, którego ciężar wydawał się nadm.erny.

Przy zbadaniu termosu, do którego przyznał się zatrzymany, stwierdzo­
no, ze dolna jego połowa stanówka bomoę zegarową i zawieraia (cylinder me­
talowy, napełniony środkiem wybuchowym.

Książę Konne tuwrcy gabinet JsMnji
T3KE0. P*t Ks- Konoye zgodził się tworzyć rząd 

Konoye, Który n « v  46 l&t, wywołał sensb&ję w 
marcu 1936 r., kiedy ta p j  wojskowym zamachu 
ztenu urh ,llł się od przyjęcia pr^poniwanej mu 
przez Cesarza misji tworzenia rządu, powołując s i ę  
nu zły stan z&rowia.

K s. Kcnrye który cieszy się sympatją różnycn 
sfer społeczeństwa, silnia popierany przez koła 
wojskowe, finansowe I p&lityczne, zdoła —  Jak są- 
dcą —  utworzyć gabinet narodowy, ktJry trwćć 
m o ż e  2 lud 3 lita.

TOKIO. P a t. Książe Konoe oswiad 
czył przedstawicielom prasy, iz dołoży 
wszystkich starań , aby utworzyć zdol 
ny do p iacy gabinet narodowy.

Książe Konoe nie może narazie oś­
wiadczyć z caią pewnością, czy lis ta  
gabinetu będzie już ju tro  gotowa, cho 
ciaż rokowania w sprawie rozdziału 
tek  m inisterjalnych postępują raźno 
naprzód.

Książę zwracał się do członków po­
przedniego gabinetu z zapytaniem, czy 
pragną oni pozostać na. swych stano 
wiskach, M inister wojny Sugijama mi

n ister m arynarki Jonai wyrazili goto- 
towość zatrzym ania swych tern. Dotych. 
czasowy prem jer H iro ta  jest najpoważ 
niejszym kandydatem  n a  stanowisko 
m inistra spraw  zagranicznych.

Pewne trudności wywołuje spraw a 
obsadzenia tek i finansów.

W  zakończeniu książę Konoe oświad 
czył, że rozbieżności istniejące między 
rządem i władzami adm inistracyjnym i 
z jednej strony, a stronnictwam i parła 
m entarnem i z drugiej, muszą być bez­
warunkowo usunięte. To właśnie ksią 
zę uważa za swe najpilniejsze zadanie

w ia to w a  p r z y ję ła .
S k o lc i  k o m is ja  p r z y s tą p iła  d o  d eb a  

t y  n a d  p r o je k te m  u s ta w y  w  sp r a w ie  
z m ia n y  ustawy o szkołach aKademic - 
kich.

P o  o św ia d c z e n iu  p r z e w o d n ic z ą c e g o  
k o m is j i  zab ra ł g ło r  r e f e r e n t  n o w e li  do  
u s ta w y  o sz k o ła c h  a k a d e m ic k ic h  

POS DROZD - GIERYM SKI
W  p r z e sz ło  p ó łto r a g o d z in n y m  r e fe r a  

c ie  sp r a w o z d a w c a  w y ja ś n i ł  t ło  h is to r y  
e zn e  o b o w ią z u ją c e j  u s ta w y , p r z y p o m ­
n ia ł d e b a tę  w  p a r la m e n c ie  n a  te m a t  
te j  u s ta w y , s tw ie r d z ił, żo je d n ą  z p r z y  
czym w p r o w a d z a n ia  u s ta w y  b y ła  d ą ż - j zb j7t  w y s o k ie

sze przemówienie.
P o  p r z e m ó w ie n iu  p . m in is tr a  o św ia  

t y  o d b y ła  s ię -d y s k u s ja  g e n e r a ln a  n a d  
p r o je k te m  n o w e li  d o  u s ta w y  o  e z k o  -  
ła c h  a k a d e m ic k ic h . POS. TARNOW S­
K I w y p o w ie d z ia ł  s ię ^ z a  r o z sz e r z e n ie m  
p r z e p is ó w  d o ty c z ą c y ć li  m ło d z ie ż y  J w 
ty m  se n s ie , b y  n a d z ó r  , i  o p ie k ę  -nlad 
m ło d z ie ż ą  p o w ie r z y ć  TYLKO w ła -  
d zom  a k a d e m ic k im  z WYŁĄCZE­
N IEM  in g e r e n c j i  m in is tr a .

POS. BAKON j e ś l i  c h o d z i o p r z e j ii-  
sy  d o ty c z ą c e  m ło d z ie ż y  to  p r z y c h y li ł  
s ię  d o  s ta n o w isk a  p o s . T a r n o w s k ie g o .

PCS.RU B IN SZTEIN  z a p y ty w a ł  czy  
n ie  is t n ie j e  p o tr z e b a  r o z s z e r z e n ia  p r z e  
p is ó w  d y s c y p lin a r n y c h  w o b e c  m ło d z ie ­
ż y  i  e w e n tu a ln e g o  ic h  z a o s tr z e n ia  i 
tw ie r d z ił ,  że  o b e c n ie  w p r o w a d z o n e  n o  
v -e lą  w  te j  m a truj i p r z e p is y  sp r a w y  
n ie  r o z w ią z u ją .

POS. ECKERT d o m a g a ł s ię  z m n ie j  
o p ła t  a k a d e m ic k ic h , k tó r e  ,eą 

są  ź r ó d łe m  r o z g o iy c E a

Nota niemiecka do e ty k a m i
BERLIN, PAT. Ambasador niemiecki przy Stolicy Apostolskiej złozył 

Kardynałowi Facelii nową notę w imieniu rządu Rzeszy, która wyraża zdzi­
wienie i ubo lew an ie , iż W atykan nie udzielił zadawaliiiającej odpow*edzi n i  
poprzednią uemarche niemiecką, dotyczącą oświadczeń, zlożonycn puolicznie 
przez arcybisKUpa w Chicago Raruynara Mimdelema.

Rząd Rzeszy uważa iż podstawy .1 0 * malnych stosunków między W aty. 
kanem  a Rzeszą winny być uznane za nieistniejące, dopóki Stolica Apostolska 
nie zmieni swego stanowiska. Nota Kończy się ośw iadczem em , że odp ow ie­
dzialność- za dalszy rozwój sytuacji spadać będzie automatycznie na Stolicę 
Apostolską.

n o ść  d o  u z d r o w ie n ia  s to su n k ó w  p a n u ją  
p ych  n a  w y ż sz y c h  u c z e ln ia c h  sz c z e g ó l­
n ie  n a  te r e n ie  m ło d z jeżo w y m .

R e fe r e n t  S tw ie rd z ił r ó w n o c z e śn ie , że  
t e g o  c e lu  ustaw a z 1933 r. nie osiągnę 
ła  a raczej przyczyniła się do pow ięk 
szenia fermentów na w yższych uczel - 
niacn i p rzyczynua  się pośrednio  do 
niezdrow ego rozdźwięKU pom iędzy mło 
dzieżą, w ładzam i akademickiemi i mi 
nistrem.

N a s tę p n ie  r e f e r e n t  sz c z e g ó ło w o  p o d  
d a ł a n a liz ie  a r ty k u ły  n o w e li k a te d r  w  
ty m  d u ch u , że  m in is te r  b ę d z ie  m ó g ł 
n ie p o tr z e b n e  k a r e d r y  z w ija ć  na w n io ­
se k  ra d  w y d z ia ło w y c h . D ru g i w a ż n y  
a r ti k u ł d o ty c z y  m ło d z ie ż y , m ia n o w ic ie  
są d ó w  d y sc y p lin a r n y c h , k tó r e  d o ty c h  
c za s  b y ły  o r g a n a m i m in is tr a  a  o b e c n ie

id  a m ło d z ieży 7.
POS.IPOH O RSK I -\ LENK IEW ICZ

w y p o w ie d z ia ł  s ię  p r z e ó iw  p r o je k to w i  
i w y r a z ił  p r z e k o n a n ie , że  n o w e la  n ie  
z a ła tw ia  z a g a d n ie n ia  1. w y c h o w a n ia  w o l  
n e g o  c z ło w ie k a .

POS. B U D ZY Ń SK I'r ó w n ie ż  p o d d a ł  
k r y ty c e  p r o je k t  n o w e li  o ra z  o s ta tn ie  
p o su n ię c ia  m in is tr a  n a l t e r e n ie  a k a d e ­
m ick im .

POS. POOKM ARSKI u r z y z n a je , żb 
u s ta w a  d o ty c h c z a so w a  j e s t  w y n ik ie m  
s y tu a c j i  w y tw o r z o n e j  p o  p r z e w r o c ie  
m a jo w y m .

PAŃ MIN, OŚW IATV &WIĘTO- 
SŁAW SKI w  o d p o w ie d z i m . in . zazna­
c z y ł ,  że  r e k to r z y  n a  p r z y ję c iu  u  m a r ­
sz a łk a  Ś m ig łe g o  -  R y d z a  w y p o w ie d z ią  
l i .  s ię  za  p r z y ję c ie m  p r o je k tu  n o w e li ,

Pułkownik Kc>7 !ev.*5 i
o pracech 0. Z, N.

Dawni współpracownicy „Etłn de Paris1'
tworzą n o w y  dziennik

PARYŻ. Pat. Dn;a 9 czerwca i k a ł e  sie w P«»yt0 nowy wielki 
dziennik polityczny, literacki i in forw acrtny pod nazwą „l‘e p M |n e \  
Dyrektorem nowe j o  d t  e a j . r a  będzie H ;m y  S m o n d .  redaktorem 
nacztlnym  — A id re  P.ronneau, szefem działa politycznego — 
Henni oe Kerillis

D iiean  k ma zap ew n o n ą  współprace w s-er»syn w ybitłyćk  
n a b r ę ^ s tó * ,  o ' l : ,vków i lit*ra ów, jak H*ari B a rd e u ’x, gen. de
C - a t ^ l l - n .  H  '" D  B rtf»i*i p t t .

Wa RSZ \\VA, PAT. Wczoraj po 
południu odbyła się konferencja praso­
wa, na której szef sztabu O. Z. N. płk. 
Kowalewski informował dziennikarzy 
o niektórych szczegółach, związanych 
z działalnością Obozu.

ORGainIZACJA OBOZU.
Płk Kowalewski skreślił na w stę­

pie plan organizacji Obozu, stwierdza­
jąc, że prace nad rozbudową organiza­
cyjną O. Z, N. posuwają sie naprzód.

POLITYCZNE ROZMOWY.
Kierownictwo O. Z. N, prowadzi 

rozmowy na bardzo szerokim froncie 
politycznym. Jeżeli chodzi o program 
dziatan a na przyszłość, to różnice po­
między programami poszczególnych 
grup politycznych są stosunkowo nie­
wielkie. Tak niew!e!kie, że właściwie 
dzisiaj -noż-iabv powiedzieć, że W 
POLSCE ISTNIEIE |UŻ ZJEDNOCZE­
NIE PROGRAMOWE.

p r z y w r ó c o n y  im  j e s t  a u to n o m ic z n y  ch a  co  z a ś  s ię  t y c z y  z w ija n ia  k a te d r , t o  za 
r a k te r  t . zn . że  są  o n e  p o w o ły w a n e  z n a c z y ł, ż e  trz.eba z r o z u m ie ć  r ó ż n ic ę  
p r z e z  se n a t . | w  lik w id o w a n iu  k a te d r y  a  n k w id o w a

W  k o n k lu z j i r e fe r e n t  p o s ta w ił  w-nio ’ r.iu c z ło w ie k a . |
s e k  o  p r z y ję c ie  p r o je k tu  z k ilk o m a  J N a s tę p n e  p o s ie d z e n ie  jw  p ią te k  o gq 
zm ia n a m i, z m ie r z a ją c e m i d o  r o z s z e r z ę  ; d ż in ie  lO te j ra n o . 
n ia  p r a w  w ła d z  u n iw e r sy te c k ic h . I

1omls.ia sKarboua Sejmu
odrzuciła nowslę do ustaisrŷ o fininsadi

k o m u n a l n y c h

Hanaorry floty francuskiej w Brycie

TRADYCJA.
Najtrudniejszym jednak momentem 

w pracy jest więc nie to, co i jak na­
leży robić, ale to, kto ma robić.

Polityka polska jest nacechowana 
silnym pierwiastkiem indywidualizmu! 
personalnego oraz dużym tradycjona 
lizniem. Tradycje ruchu robotniczego I 
pewnej grupy można rozszerzyć na ca­
łą warstwę robotniczą obecnie, trądy- I 
cje legjonów można rozszerzyć na ca- 
łą młoaziez współczesną.

„NOWA DEMOKRACJA'1.
Na zapytanie jednego z obecnych, 

jat^ należy rozumieć pojęcie „NOWEJ 
DEMOKRACJI11, n której wspomniał 
pik. Koc w przemówieniu, wygłoszo- 
nem dnia 31 maia na Ratuszu w W ar­
szawie, p*k. Kowalewski odpowie­
dział:

„Nowa demokracja" jest próba
sformułowania tego czem Polska po­
winna być w przyszłości.

Chodzi nam o demokrację, kiero­
waną przez interes narodu i naństwa. 
W  tem ujęciu zagadnienie obronności 
państwa staje się metoda naszego po­
stępowania. Z tego ujęcia wynika za- 1 
równo zagadnienie v'odzostwa, zagad­
nienie programu politycznego, gospo­
darczego i społecznego. Formułka ta 
była potrzebna, ponieważ O. Z. N. był 
narażony na zarzuty, że jego fizionom- 
ja polityczna nie jest dostatecznie spre 
cyzowana.

MŁODZIEŻ.
Co się tyczy zagadnienia młodzieży 

a zwłaszcza zagadnienia akademickie­
go, płk. kowalewski wvraził sie, że 
PRACE NA TYM ODCINKU SA PO­
SUNIĘTE D O ść DALEKO, f.ie szcze-

i gółów w tej sprawie ujawniać me 
może.

RZĄD I SEJM.
Zapytany o stosunki miedzy O. Z. 

N„ a rządom i Sejmem, olk. Kowalew-

WARSZAWA, P a T. Komisja skar­
bowa Sejmu pod przewodnictwem po­
sła Światopełk - Mirskiego obradowa­
ła wczoraj po południu w dalszym cią­
gu nad rządowym projektem ustawy 
w sprawie zmiany ustawy z dnia 11-go 
sierpnia 1923 roku g tymczasowem u- 
regułowaniu finansów komunalnych.

Po otwarciu posiedzenia zabrał 
głos wicepremjer i minister Skarbu inż. 
Kwiatkowski. Po przemówieniu mini­
stra Kwiatkowskiego rozwinęła się dy­
skusja, w której zabierali głos posło­
wie: Bakon, Karsnicki, Krukowski, Wi- 
dacki, Krawczyński, Hołyiiski, Bołądź

oraz przewodniczący poseł Światopełk 
Mirski.

W wyniku dyskusji pos, Widackl 
zgłosił wniosek o odroczenie rozpauy-. 
wanego projektu noweli do sesj, zwy­
czajnej.

Ponieważ przewodniczący ze wzglę 
dów formalnych wniosku tego nie przy 
jął, posei Widacki zgłosił wniosek o 
odrzucenie rządowego piojektu nowclł 
w całości W głosowaniu wniosek ten 
przeszedł większością 1 głosu (za 
wnioskiem 10 członków komisji, prze­
ciwko — 9),

P o w  wsi w bpj¥. Z?moiskim
ZAMOŚĆ, PAT. W nocy z 31 na 1 tm- powstał we wsi Bory Małe pod 

Zwierzyńcem pożar, który strawił w<ększą część wsi, ogołem 37 gospodarstw.
Straty s?egają 80 tys. zł. Kilka osob zostało ciężko poparzonych, jedna 

zma“ła. W akcji ratunkowej brały udział oddziały okolicznej straży ogniowej.
Na m<ejsce przybył starosta zamojski Sachoński, który spośród miesz­

kańców okolicznych wsi zorganizował komitet pomocy pogorzelcom, rozdzielił 
doraźnie 600 zł,, zorganizował pomoc żywność., zakwaterował pogoizeków 
w r.iespalnnej części wsi i wsiach okolicznych.

Pod zarzutem podpalenia wsi aresztowane pewnego osobnika, który no­
cował w jednej z zagród wsi.

Przygotowania Ig ślubu
KS. Wlll(fS9DI

PARYŻ, PAT. W  związku ze zbliża T 
:a się datą ślubu księcia Windsoru,jacą

na zaniku w Cande czynione są go­
rączkowe przygotowania.

W poniedziałek nadeszły już pier­
ścienie ślubne z walijskiego złota, wy­
konane przez znanego paryskiego ju­
bilera. złoto to jest takie same. jak w 
obrączkach ślubnych ks. Gloucester i 
ks. Kentu.

Zamek będzie przybrany w dniu za 
ślubin polnymi kwiatami. Na zamku 
przebywają już obecnie pierwsi goście 

j weselni. Dwie dsktylografki pracują 
intensywnie nad rozdzieleniem kore­
spondencji i depesz oraz nad odpowia­
daniem na listy, jakie rrackhoćfcą co-

— V  B res+n  r.a o c e a n ie  A t la n t y c k im  o d b y ły  s ię  m a n e w r y  fra n cu sk ie j' D o ty  w o je n n e j. M a r y n a r z e  z to r p e d o w  
.K M an “  w ita ją  p r z e p ły w a ją c ą  m im o  „ D u n a e r ą u e 11 —  n a jn o w o c z e śn ie j  sz y  • s ta te k  l in jo w y  fr a n c u s k ie j  m ary

nark i wojennej, ( j) .

ski odpowiedział: NA POLITYKĘ
RZĄDU ANI NA POLITYKĘ SEJMU 
NIE WPŁYWAMY.

PRASA.
O. Z. N. — zakończył swe wywo­

dy płk. Kowalewski — nie posiada 
własnego organu, aczkolwiek nie wy­
klucza teoo, że w pr7vszioścj zajdzie 
poirzeba posiadania własnego pisma. 
W obecnej chwili jest to jednak 11 'e- 
aktualne.

dziennie w dużej ilości. W raz z listami 
napływaja również podarunki ślubne 
ze wszystkich stron świata, a tw łasz- 

. cza Ameryki i Indyj.
Fiancuskie władze bezpieczeństwa 

czvnią równocześnie pi zygotowania 
celem zapewnienia bezpieczeństwa w 
dniu wesela i uchronienia zamku przed 
nadmierną ciekawością tłumów. W tym 
celu ju> od czwartku rano zostanie za­
broniony dostęp do najbliższej okolicj  
zamku w promieniu 2 kim.

Rząd francuski wydał ze swej stra- 
! ny dekret, zakazujący przelotu aeropla 

nów nad zamkiem w Cande. Pomimo 
tego zakazu w poniedziałek w połud­
nie przeleciał nad zamkiem aeroplan, 
którego jednak autentyczności ze 
względu na gęsią mgłę nie udało s.ę 
zidentyfikować.

W okolicach Tour wszystko znajdtf 
ie się pod znakiem uroczystości wescl-| 
nych. Wielkie sklepy przybrane są 
modnym ostatnio kolorem bleu wal- 
lis. Najwytworniejsza winiarnia w lo J  
ur sprowadziła coctail zwanj Coctail 
Wallis.

We czwartek spodziewany iesł 
Tour liczny napływ turystów, któiyćh 
p r/\ być ma około 5 tysięcy, celem zo-j 
baczenia chociażby zdaleka zamku w  
Cande.

(HSGBSaSHaOGJ
KWIAT DAJE ZDROWIE I PIĘ­
KNO. UKWIECAJCIE BALKON! 

I OKNA!
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CHODZĘ PO MIEŚCIŁ 

Listy czytelników
Znów otrzymaliśmy kilka listów od 

naszych czytelników, w których proszą 
o poraszenie tych lub innych, trapią- 
czy.ch mieszkańców naszego miasta bo 
łączek natury urbanistycznej...

Pierwszeństwo należy tu oddać ze 
względu na ważność tematu przezeń 
poruszonego, panu adwokatowi K. H.

FATALNY WYGLĄD PLACU 
ŁUKISKIEGO

„Jeśii dla przyczyn budżetowych — 
pisze pan K. H. lub t. p. nie można 
było już obecną wiosną wykorzystać 
dla rozpoczęcia robót naci planowaną 
podobną zmianą tego placu na ładny 
skwer publiczny, to w każdym razie 
należało obsiać trawą dalszą połowę 
jego od strony kościoła św. Jakuba, 

która teraz wyglądem przypomina 
miejsce targu w trzeciorzędnem mia­
steczku, oraz choć prowizorycznie za­
bezpieczyć trawniki od strony chodni­
ków i ścieżek przed zadeptaniem przez 
publiczność".

Istotnie, minio od lat kilku wałko­
wanych projektów regulacji i upiększe­
nia tego największego piacu w cent­
rum Wilna, który z rynku miał się za­
mienić ra  skwer — wygląd tego pla­
cu w dalszym ciągu jest mocno zanied 
bany, a charakter — niezdecydowa­
ny,

Jeszcze przylegająca do ulicy Mic­
kiewiczowskiej połowa placu wygląda 
jako tako, chociaż i tu ooskurna traw ­
ka z przewagą „dmuchawców", pora­
stająca rozlegle skwery, jak również 
falistość niezniwelowanego terenu, 
składają się na nastrój „sielsko-aniel- 
ski".

Zato druga połowa placu od strony 
Kościoła Św. Jakóba, z której usunięto 
niedawno rynek, — to już catk.em me­
lancholijna pustynia, przytrząśnięta tu 
2 ówdzie kupkami kamieni! Na jej ubi­
tej na opokę również sfalowanej po- 
w.erzchni nie chce rosnąć nawet przy­
godna trawka, zasiana przez wiatr, 
tembardziej, że publiczność choazi tam 
gdzie i jak chce, mimo że przecinające 
się na krzyż przy monumencie pow­
stańczym pośrodku placu dróżki, wy­
tknięte zostały równ.eż i na nowoprzy 
łączonej połaci piacul...

Zaznaczyć tu jeszcze należy, że cho­
ciaż wspomniane dróżki są najzupeł­
niej wystarczająco szerokie dla potrzeh 
ruchu pieszego, niekulturalna część 
publiczności, brnąc po trawie, wydep­
tała na trawnikach szerome „łysiny" 
do obu stronach dróżek oraz wokół 
placyku dla dzieci, co także wygląda 
oardzo niechlujnie i n.estetycznie!

Co do monumentu 1363 r. to wspom 
nieć tu jeszcze trzeba, że dziatki sia­
dają czasami na samą płytę pamiąt­

kową niestrzeżonego pommka jakby 
to byl zwykły kamień przydrożny, a 
już o poręczacn metalowych dokoła 
wzniesienia z płytą to już i mówić i e 
warto, — siadają na nie starzy i mali 
jajc na ławkach, az się powygmały 
rury od tego nieprzewidzinego przez 
budowniczych ciężaru!...

Reasumując wszystko powyższe Co 
magać Się należy od wtadz miejskich 
jako minimum- 1) obsiania trawą dru­
giej połowy dawn. placu Łukiskiego, 
E) odrutowania ponownego słupków 
wzdłuż ścieżek, 3) wzmożenia dozoru 
nad zachowaniem porządku przez ko­
rzystającą z placu publiczność.

Pozatem chciałoby się zapytać: kie­
dy nareszcie decyzia o stworzeniu 
skweru publicznego na miejsce daw­
nego rynku wcieli się w życie i zamiast 
anemicznej tr»wki dawnenego rynku na 
prymitywnie talistym terenie, ujrzymy 
ktomby, zieleńce i trawniki, któreby 
naprawdą na miatio trawników zasługi­
wały?!...

ZANIEDBANY ZAULECZEK PRZY 
KOśCIELF ŚW. RAFAŁA

Bardziej lokalną sprawę porusza 
fnny czytelnik, zamieszkały po ta m te j1 
stronie Zielonego Mostu. Cnodzi mu o 
bezpański zauteczek, przebiegający stv 
hi wznoszącego się u zbiegu ulic Kal- 
waryjskiej i W iłkomirskiej pagórka z 
figurą Chrystusa na szczycie, który to 
pagórek znany jest u okolicznej ludno­
ści, pod nazwą „górki Pana Jezusa"...

Zauleczek ów krótki i od strony ul. 
Wiłkormerskiej ostro pnący się w górę, 
a od Kalwaryjskiej zaopatrzony w 
schody kamienne dla wygody odwie­
dzających figurę na wspomnianym pa­
górku, — istotnie jest dość zanied­
bany i wymaga uporządkowania.

Zwłaszcza nieznośny jest stan, bie­
gnącego wzdfuż domostw w gtębi, jedy 
nego na tym zauleczku, chodniku: pły­
ty połamane i poszczerbione; wybo­
je, a Drzed drzwiami frontowemi kamie 
n>cv w środkowej części zautka glę- 
b >ka wyrwa w chodniku, wygrzebana 
w miejscu pozbawionem płyty zapew 
ne prze dzieci — istotnie utrudniają 
komunikację pieszą, zwłaszcza wieczo 
rami i w nocy!...

Co do przegrodzenia szeregiem 
słupków wjazdu od strony Wiikomier. 
skiej, tn au*or listu nie ma racji uty­
skując na to: posesje przy zaideczku 
pos:adaią bramy wiazdowe z innej 
strony, a dorożka, któraby tam wje­
chała, po strontem zboczu, me mogła­
by sie później okręcić, słusznie więc 
zaułek ten zamknięto całkowicie dla ru­
chu kołowego, pieszemu zas — słupki 
te nic a nic nie szkodzą!...

Urządzenie rynsztoku brukowanego 
puszczonego środkiem zauleczka, dla 
odprowadzenia wód deszczowych, tak­
że jest uzasadnione.

„Przechodzień".

Huna Włodziejowska ■ Sztzurtfew,rM W
w Wflnłf

Znów bawi w Wilnie znakomi­
ta artystka i zasłużona dyrektor­
ka, pani Nuna Młodziejowska

Trudno byłoby pokusić się o oce 
-uę ery  p. Młodziejowskiej. To mi­
strzyni nad m istrzynie! W  ra d o w y ,

Szczurkiewiczowa. „Bawi“ , „go- za serce porywający sposób przedsta
/■» r \  4  /-» <-w r \ « * «  A i i r n n  ,-v TT Z1 10 r ł O T t l  TT7 n  I r  J"»lr i TT wy Q C r łd  T l T  7  (O T li 1 Pt Tl Pści“ —  co to za niestosowne o 

kreślenia, bo przecież chciatoby 
się mieć prawo powiedzieć tak:

wi3 nam w akcie I I  nagłą.przem ianę 
psychiczną, gdy powiedziała . się, że 
je s t jednak kochana. W ątpię, czy

„Pani Nuna Szczurkiewiczowa . znalazłoby się w Polsce drugą artyst
powróciła do Wilna“ . To byłoby 
o wiele lepsze: powróciła, do do­
mu, do siebie, ao swoich, do licz­
nych przyjaciół!..

Tymczasem jednak —  „baw i“, 
no i chyba nieco „bawi się“ , przy 
głądając się temu, co wyrabia­
my z tea:ra,mi i w związku z te­
atrami!...

N ura Młodziejowska wróciła z 
objazdu po Pumorzu. Jeździło się 
z ,,Maturą". Powodzenie wszę­
dzie wyjątkowe, a głosy pra­
sy zawie.ają same superlatywy.

W  „Słowie Pomorskiem" czy­
tamy m. in.:

Sugestywną siłę tchnęła w  sztukę

kę. któraoy w tak i sposób p o tra id a  
odtworzyć postać prof. Wimtuer...

„Dzień Pomorza" nie ustępuje 
w pochwałach innym dziennikom 
i stwierdza krótko:

Tak zagrać Wimtnerowa mogia 
tylko Nuna Mło.dzipjowska. To powin 
no wystarczyć te j wiekiej artystce 
za wszelkie superlatywy...

A więc pa.ni Nuna Młudziejow- 
ska - Szczurkiewiczowa znów jest 
w Wilnie. Jak długo tu zabawi? 
Narazie nie wiemy. Natomiast 
wiemy, jakie pod tym względem 
są życzenia Wilna. (W  tym wy­
padku chyba całkiem śmiało moż­
na przemawiać w imieniu całego

świetna reżyser ja  Nuny Młodziejow - W iln a ? ) .  W ię c  k o rz y s ta ją c  z 
skiej - Szc7urkiewiraowej. Typy b y -{ p o b y tu  zasłu żo n ej a r ty s tk i w  WjT- 
ły doskonale zróżniczkowane, ani je - ;n ie ,  se rd e cz n ie  ją  w itam y , życząc  
den efekt nie był chybiony, dowcipy o rzy je m n eg o  w y p o czy n k u  po  do- 
podawano celnie i w porę, nastro je  knnanym  w ysiłku  w  celu n a b ra -  
sentym entalne drobiazgowo wycienio- ni a sił do  cz y n ó w  n o w y ch !... 
wane... i W. Ch.

i ? ;  7 \
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EUROPA ZACHODNIA NA MLCZ 
Z EUROPĄ ŚRODKOWĄPried ftystęuem mistrza f  ramii wWilate

S AMSTERDAM. Zestawiony zosts 
Nareszcie doczekaliśmy się i w  j wykazuje wysoki poziom, a zwła skład reprezentacji Europy zachodnią 

Wilnie poważniejszej, międzyna- j szcza odnosi się to do drużyn czo- na mecz z E-iropą środkową w Amstei 
rodowej imprezy piłkarskiej, i to  łowych, amatorskich —  pierw- damie 20 czerwca. Skład len przedsta-

szej Ligi. do których należy Club w'ia s:ę następująco:nie byle jakiej. Gościć będzie­
my w Wilnie w dniach 5 i 6 czer­
wca wicemistrza am atorskiego 
Francji —  Club de F>ordcaux. Bę­
dzie więc to pierwsze spotkanie 
wilnian ze sportowcami Zachodu.

W  pierwszym dniu (5 czerw­
ca) z drużyną gości spotka się 
Makabi na własnem boisku, n a ­
tom iast Śmigły będzie bronić ho­
noru barw  f-łkarstw a wileńskiego 
w drugim dniu pubytu gości, 6 
czerwca, na  stadjonie im. Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego przy

de Bordeauy Tak samo trudno 
jest określić system gry gości, 
bowiem w drużynie tej gra jeden 
murzyn, dwóch arabów, dwóch 
wideńczyków i resztę stanowią 
Francuzi. Drużynę tę nazwać 
więc można śrrrało zespołem eg­
zotycznym. Rasę czarną znamy. 
Przedstawiciele jej wnoszą zwy­
kle clo każdej gry dużo żywotno­
ści i werwy, posiadając przytem 
wysoką technikę.

Francuzi grają szybko, skutecz
ul. Werkowskiej. Śmigły znany | nie zdobywając pole.
jes-t z tego, ze z drużynami za- 
miejscowemi, lepszemi, a szcze­
gólnie zagranicznemi uzyskuje ła­
dne wyniki. Wystarczy tu przy-

Najciekawiej w Bordeaux przed 
stawia się linja ataku, bardzo nie­
bezpieczna —  jak głoszą słuchy. 
Na środku gra murzyn —  Gon-

pomnieć chociażby rok zeszły, w ^ ar)j na p !aWym łączniku —  arab 
którym wojskowi zremisowali •"•'Mustafa i na lewem skrzydle —  
Cracovią, Budafokiem i wygrali Ą!aD Boum. 
z reprezentacją I Ligi 2:1

C Z Y T E L I I I A  J.Karkowskiej 
T A T A R S K A  2?

b e l e t r y s t y k a , l e k t u r a  s z k o l n a , D Z U Ł  NAUKOW Y.

OSTATNIE NOWOŚCI polskie i cbta
C f / u n t  cd  11— 18.

T tJE M M lC Z S  M O R D E R S TW O
na AntoKolu

W ł - «  główne] . Nacoleo ii ‘ rz?zlm!*s~fców
vileAskkh

Przechodząc do analizowania 
sposobu gry gości, należy na 
wstępie już stwierdzić, że opozio- 
mie reprezentowanym przez Fran 
cuzów nic konkretnego powie­
dzieć nie można.

I Bordeaux uzyskato w swoim 
kraju bardzo ładne wyriki. Ale te 
nic nam nie mówią, ponieważ pił- 
karstwo polskie utrzymywało do­
tąd barcfzo luźny kontakt ze spor 

, towarami Francji i stąd . powstaje 
trudność określania klasy gry dru 
żyn, które Bordtaux pokonało i 
z któremi nieznacznie przegrało. 
Jedno jest pewne, że przeciwnik 
Wilna zaprezentuje się dodatnio. 
Ponieważ piłkarstwo francuskie

PRACOWNIA SZEWSKA

W  ożywionej dzielnicy miasta — 
przy ul. Szopena 1 — zajmował maiy 
jednopokojowy lokal od ulicy szewc El 
jasz Segal. Kiepskc szły interesy Se- 
gaja, gdyż iruano mu oyło nawet opia- 
cić 30-złotowe komorne za swój skle­
pik.

Pragnąc ulżyć sobie nieco w  tym 
względzie przyjął przed rokiem sublo­
katorów

Sublokatorami tymi byli Chaim Koł- 
pukopol i jego przyjaciółka Gita Sako- 
liszer.

NIESPOKOJNY SUBLOKATOR

Chaim nie bvł stałym sublokatorem. 
Znaczną część życia spędzając za kra­
tami na Łukiszkach, pozostawiał w 
mieszuaniu osieroconą żonę. Wtedy 
gospodarz lokalu oddycnał z ulgą: za- 
panowywala w domu chwilowa cisza.

Lecz biada mu było, gdy jego ma- 
jacy burzliwe życie sublokator wracał 
z więzienia; zaczynały się nocne a- 
wantury, bojki, nieporozumienia zło­
dziejskie przy podziale łupów i t. p. 
nastroje burzliwe — nieodmienne w 
tej sferze, do której należał Chaim Koł- 
pukopol.

UCIECZKA GOSPODARZA
Steroryzowany gospodarz, nie mo­

gąc na dobitkę uzyskać od swego sub­
lokatora umówionej opłaty za miesz­
kanie, uczynił to, co mógł uczynić: 
salwował się ucieczką, pozostawiając 
w ni. Nr. 25 Kołpukupola z jego przy­
jaciółka W międzyczasie rodzina Koł- 
pukooola zwiększyła się: Gita powiła 
dziecię

NIEKPEPUJĄCE WEJŚCIE
Lokal bardzo konwenjował niespo­

kojnemu Kołoukolowi, odoowiada!ae 
warunkom konspiracji. Weiście bezpo­
średnio z ulirv gwarantowało całkowi­
tą nieświadomość dozorcy d o m ew ^o  i 
lokatorów olbrzymiej kamienicy odnoś

dzie świat frajerów, t. j. ludzi, którzy 
są ofiarami ich procederu złodziejskie­
go, którzy nie mają żadnej litości 
względem słabszych, czują jednak po­
trzebę jakiegoś autorytetu.

Tym autorytetem byl zamordowa­
ny Kołpukopol.

Silny, barczysty, o niskiem kwadra- 
towem czoie i o mięsistych wargach, z 
wąsikami, czarnemi oczami, ukrytemi 
pod czaszką, o tubalnym głosie, nie 
omieszkujący pięścią poprzeć swoje 
władcze zapędy, a w potrzebie nie po­
gardzający i nożem, 40-ieini Chami z-io

Już z tych względów gra z 
Bordeauk będzie trudną „robo­
tą" dla naszych piłkaizy i

Zapowiedziane mecze wywoła- I _ 
ły w Wilnie olbrzymie za in tćreso-1 w’a*a r 'e dopuszczony do następ- 
wanie. Rozpoczęła ię już przed-1 nych zawodów ™s^ ° wskich-

Jakob, Janes (Niemcy), Caldenhoye 
(Holandja), Kitzinger, Goldbrunnet 
(Niemcy), Dcifour (Francja), Lehnei 
(Niemcy), Braine (Belgja), Backhuis 
Smith (Holandja), oraz nynde (Belgja)

STRZELEC ARGENTYŃSKI STRZELA 
LEPIFJ OD REKORDU ŚWIATA

BUENOS AIRPS. W czasie ćwiczeb 
nego strzelania na dystansie 50 nttr 
argeutynczyk Panlo Cagnasso ustano­
wił nowy rekord świata wynikiem 379 
pkt. Dutychczasowy rekord był w po- 
słanianiu Szweda Lmdgrena i wynosił 
o 2 pkt. gorzej.

Poniew aż pobicie rekordu nie nastą. 
piło w czasie międzynarodow ych zawo 
dów , jak  tego  d e n a g a  się regulamin 
przeto w ynik Strzelca argentyńskiego 
nie będzie uznany jako reaord św iata.

CIEKAWY WNIOSEK

ZURYCH. W St. Moritz odbędzie 
się wkrótce międzynarodowy kongres 
łyżwiarski, na który Czechosłowacja 
zgłosiła ciekawy wniosek. Wniosek ten 
domaga sie, aby zawodnik, który trzy. 
krotnie zdobył tytui mistrza Europy lut

sprzedaż biletów po cenach o wie 
le tańszych, niż przy kasie w dniu 
zawodów,

Dowiadujemy się również, ze

W uzasadnieniu tego wniosku Zwiąj 
ku Związek Czechosłowacki twierdzi 
że — „me leży w interesie sportu, aby 
jeden i ten sam zawodnik byi w posia 
daniu tytułu mistrza świata lub Euro-

WKS Śmigły do meczu tego w y - : ci^ u a,bo wiekszei Iiczb>
stąpi zasilony przez Lamera, a 
może nawet przyjedzie biamko- 
strzeiny —  Powłowski.

Sportowe Wdno jest więc w 
przededniu sensacyjnych spotkań 
piłkarskich.

L— wicz

ftejbliżsw tenisowe turniej w Polsce
Terminarz tenisowy przewiduje na 

czerwiec następujące ciekawe hnpiezy: 
14— 20 czerwca w Krakowie naro­

dowe mistrzostwa Polski.
2u—20 czerwca w  Gdyni mistrzo­

stwa wybrzeża.
24— 29 czerwca w  Katowicach mię­

dzynarodowe mistrzostwa Śląska i Ka. 
towic, oraz w Łodzi I krok tenisowy.

26- -29 czerwca w Radomiu mistrzo 
stwa miasta, oraz w Chełmie mistrzo­
stwa ziem; chełmskiej.

27—-29 czerwca w Inowrocławiu mi 
strzostwa Inowrocławia.

SCiirs mufol o d w a n i a
Organizowane przez Okręgo- 

vcy Ośrodek W. F. —  Wilno kur­
sy popularnej nauki pływania dla 
pań, panów i dzieci, rozpoczną

lał opanować zgraję swych towarzy- się w dmu 4 czerwca r.b. na b a ­
szy. Nic też dziwnego, że zdobył sobie stnie Okręgowego Ośrodka W. F. 
w ód swoich miano „Napoleona". przy przystani Błękitnej Jedynki 

RZUT OKA DO WNĘTRZA iW  godz. od 8-tej do 12-tej i od
ilb - te j  do 20-tej.
i Kursy będą trwały po 2 tygod­
nie każdy. Opłata za kurs wynosi 
2 zł. od osoby.

' Zapisy przjjmuje się przy ul.

Zgłoszenia na miejscu u instruk 
tora pływania p. Pawlaka.

Koszt legiijmiacji wynosi 50 gr

NOTATKI RAOJOWE
O BOLESŁAWIE BAŁZUKIEW1CZI

Każde miasto posiada szereg posta-
ogólnie znanych, zżytych z nim nie­

rozerwalnie, które stanow ą niemal nie 
odlączne szczegóły jego sylwety. Pa­
mięć o nich ginie jednak szybko, jes! 
nikną z oczu ludzkich.

W ceiu przypomnienia i niejako u- 
trwalenia w pamięci szeregu takich o- 
sób z wileńskiego gruntu, ladjo tutej­
sze rozpoczyna cykl feljeionów p. t  
„Typy i oryginały wileńskie". O jed­
nym z takich oryginałów, człowieku e 
niezwykłej dobroci, który nigdy n kogc 
nie obmawiał, me krytykował i nie po­
tępiał, o „świętym Franciszku ze Sni- 
piszek", który mitowat wszystkich ! 
wszystko o zmarłym przed dwoma laty 
prof. Bałzukiewiczu Bolesławie mówić 
będzie we czwartek, dn 3 czerwca c 
godz. 1S00 min. 10 p. Jerzy Wyszomir- 
ski-

SPELUNKI

W chwili, gdyśmy się udali na ul. 
Szopena do mieszkania ofiary nożowej 
rozprawy, zastaliśmy drzwi mieszkania 
zamknięte. Gita udaia się na oogrzeb.
Niedyskretnie odsłoniliśmy okiennicę, Ludwisarskiej Nr. 4 w Okręgo-
by zaitzeć d<- wnętrza. U^eNowanie Wy m Ośrodku W  F __  Wilno w
składa się z jednego tylko łóżka żelaz dz urzędowych,
nego. Am krzesła! am stołu! W katach , , , ,  - .. .
jakieś sprzęty kuchenne, jakieś garnki, razie większej ilości Zgło-
iakieś miski. Na brudnej ścianie wiszą Sżeti na naukę w godzinach ra n -  
jakieś łachy. Podłoga usiana niedopał- nych od 6.30 do 7,30 może być 
kami panierosów. Na oknie, na znak uruchomiona grupa w tych godzi- 
żałoby, kopci maleńka nałtowa lamp- nach.
ka- . i P R Ó B V  SPRAWNOŚCI

Gdyby jakiś rezuser, pragnąc na i P łV V V A ru .F l
scenie dać obraz nedzne1 spelunki zło- . J .
dzieiskiej stworzył dekorację na - wiązi.u z l.czi.emi wypud-
ksztalt tego. cośmy uirzeli poprzez u- kami na wodzie i zakazem admi- 
chv!ona okiennicę, uczymionoby mu z i- n^stracyjnym, zabraniającym jaz- 
rziity nieprawdy, przesady. ,Tak w dy na wodach otwartych (na W i- 
życiu nie bywa" — nanewnoby zao- y j> jez;o rrch i t.p.) na łodziach 
piniownno. To nie iest życie, to chv. S jr(uw chi a miancwicie: ło-
ha stynr.acJa. A tedtiak, 7vcie czasami J  . t J t .
pod względem r.ieorawdooodoNeństwa 'ach rasowych, spać. i
nrześcicra najśmielsze koncepcje arty- kajakach be i  specjalnych za- 
styczne. świadczeń Wił. Okr, Związku Pły

W cbwiłi obecne! jeszcze uią jnst wackiego, stwierdzających um ie-

WSPoLCZESNA GDYNIA

PROPAGANDOWE ZAWODY  
PŁYWACKIE

Wileński Okręgowy Związek 
Pływacki organizuje w dniu 6
czerwca b. propagandowe za- w  sezonie ]etnim akiliaIny staje s.? 
w o d y  p !yv'ackie dła s to w a rz y sz o -  wyjazd nietyiko na króciutki weeKand 
nych i niestowarzyszonych dla ale i wyiazd na dalszy i dłuższy nobyt 
pań, panów i dzieci na basenie 3 Radjo przychodzi tu swym słuchaczom 
Baonu Saperów Wił. l z Pomocą, udzielając krótkich i prakty.

. :znycb wskazówek co do wycieczeic ir 
I. d la  stowarzyszonych (panów ) dvw:dualnych organizując w norozumie 
1 ). 100 mtr. dowolnym i niu .ze_. Zwi!.z.tie rn . P roPaRa^ y  Tury-

2) 200 mtr. klasycznym
3) 100 mtr. na grzbiecie
4) 400 ,mtr. dowolnym
5) sztafety klubowe 5X50 mtr.

II. dla pań
1) 100 mtr. dowolnym
2) 100 mtr. klasycznym
3) 100 mtr. na grzbiecie.

styki Ziemi Wileńskiej wycieczki zbio. 
rowe.

Cykl tych pogadanek „Dokąd i jak 
jechać" rozpocznie się „Wrażeniami ze 
współczesnej Gdyni" p. Józefa Limba, 
cha w piątek, 4. IV. o godz. 18.00.

CZł.OWIEK I SŁOŃCE

III. dla niestowarzyszonych

wiadome oEara czułego noża padł „Na
nie tego, co się dzleie w teł matnie zło poieon" wileńskiego świata przestęp- 
dzieiskiej. Towarzysze Kołpukooola cze"o.
przebywali nieskrępowani o każdej go ^ zv stał sie zbvt despotyczni’ w
dżinie nocy. nie p o t r z e b u je  dzwonić stosunl-u do swvCh towarzyszu. h'órzv 
do bramv. Wystarczało lekkie puknie- pochylnioc karnie g‘owe orzed swvm 
cie w okiennice \ czuina Gita śpieszyła nrzvwAdcą, m treią iedrak irścić się 
otworzyć drzwi przybvwa:ąccm na koij Z3 doznane niesprawiedliwości, 
ferencję nocne p e r z o m  wytrycha. . Czv fflnzP )ak to C7PSt0 bvwa. -

„  . . , . , - herszt zdradził swój świat złodziejski?Trzeba nielada odwagi, siły fizv- J
cznei i siły woli, by móc uiarzmić ten Toczące się śledztwo niewatołiwie
Światek, kolidujący z kodeksem kar- rozwiąże zagadkę iro rdu  na Antokolu
nym. Ludz:e ci, którzy mają w pog ar-. (.<).

Ktłłiukâ l? T3moMnw»R!) z wyniku
sa«n złortr>eisk>e<ia

jętność pływania, komunikujemy, 
że próby sprawności pływackiej 
będą się odbywały codziennie od 
4 czerwca r.b. od godz. 8-mej 
dc 12-tej i od 16 do 20-tej na 
basenie Okr. Ośrodka W.F. przy 
przystani Błękitnej Jedynki na 
W il fi

O wspaniałym, życiodajnym wpły­
wie promieni słonecznych na człowieka 
mówić bedzie w sobotę, 5 czerwca, o 
godz. 15.00 Wiadysław Latidyn w fei-

1) 50 mtr. dowolnym (junjorzy jetonie „Człowiek i słońce".
do lat 161 1 Feijeton ten rozpocznie cykl p. t.

2 )  100 mtr. dowolnym ( s t a i s i ’ "Na zielone' are^ . \ w ^ ó rw n  wileń-. . _ 3 v ,scy  znawcy snortu i turystyki staną co
oc a j U- i sobotę przed woleńskim mikrotonem

3) 100 mtr. klasycznych (junjo by sw^mi wrażeniami i doświaJcze- 
rzy) i niem dzielić się ze słuchaczami.

4) 200 mtr. klasycznym starsi)
5) 50 mtr. z zawiązanemi ocza 

mi stylem dowolnym.
Początek o godz. 11-ej.
JStnrt i wejście na pływalnię 

bezpłatne. Goście m:le wdziani.

NABOŻEŃSTWO Z OSTREJ BRAMY

W  letnim programie Rozgłośnia Wi­
leńska będzie transmitować w każdą 
pierwsza sobotę miesiaca, o godz. 18.00 
nabożeństwo z Ostrej Bramy. Trans-
misyj tych słuchają

Huby irkfsrd świata w t v r
NOWY JORK. Na zawodach lekko 

atletycznych w Los Angeles mistrz olim 
pijski w skoku o tyczce ftleadows oraz 
jego rodak Sefton zaatrkowali rekord 
świata w skoku o tyczce.

Dowiadujemy sie, że władze po 
licyine zdołały natrafić na ślad 
soeawców zbrodni dokonanej na 
Anfokołu. W szystko wskazuje, że 
Kołouhopol nacłł na skuiek wyroku 
sądu złodziejskiego. Podejrzano go 
o kontakt z policją i po zwabieniu 
na Antokol zabito.

Szczegóły śledztw a trzymane są

Próba powiodła się znakomicie. —
Sefton już pierwszym skokiem przesko angielską 

narazie w tajemnicy. Pod za rzo te m  czył poprzeczkę na fantastycznej wyso min 
zabójstw a przebyw a w areszcie 3 
osoby. j

W czoraj odbyt się penrzeb za - , 
m ordowanego K ołpu lco ro la  7 kost- STRASBURG. Na meczu piłkarskim . skim Roigkt, W  wvnib>i zderzenia Pin 
nicy na cm< nta*-z żydowski w T y  w Strasburga pomiędzy czeską Slayią i nicka odniósł ciężkie obrażenia oka i

. .  . . .  .   ogromne rzesze
Uwaga: K iero w n ic tw o  z a s trz e -  słuchaczy. Polskie Radjo otrzymuję 

g a  sobie zmianę kolejności s r a r - ' wzruszające listy szczególnie z za kor­
tów . r donu, w których słuchacze dziękują za

umożliwienie wysłuchania nabożeństwa 
w' języku polskim, co jest często nie 
lc pomyślenia na miejscu. Jest 1o dla 

kości 454 cm., uzyskując nowy rekord Polaków na obczyźnie częsio jedyna 
światowy. okazja wysłuchania, czasem niemal kor

Tę sama wysokość uzyskał Mea- ^"racyjn-e nabożeństwa ku czci Matk 
dows za trzecim skokiem. j Boskiej Ostrobramskiej, Królowej Ko.

Na zawodach lekkoatletycznych w rony Polskej.
Nowym Jorku Woodruff pizebył 1 milę 

w doskonałym czasie 4:07

( { '■ p s r t z ę ś lu  j; w y n a  n a  o i ł k .

iidziało .. , a budapesztańskim Phoebusem zdarzyłlicznych przedstawicieli £.ę nieszczęśliwv wypadek.
Świata p.zes ępcze^. Bramkarz czeski Platiicka zderzył

» ■* się w czasie gry z napastnikiem węgier

czoła i zostnł jłrzęnriezioru cło szpita­
la. Piłkarz węgierski uuznaf uzski»dze- 
nia kolana.

NIE BĄDŹMY SAMI SOBIE 

•WROGAMI I DBAJMY G ZDRO­

WIE. CCŻ LEPSZEGO DLA 

/.OliOW IA, JAK ŚWIEŻE PO 

WIETRZE OCZYSZCZONE 

rR Z £Z  ROŚLINY i KW &TY?
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BRZEŚCIA

W IL j.nO. N a dzień azici.jszy 
„B und“  projektował zwołać wiec w 
sprawie Brześcia. Starostwo nie udzie 
liło zezwolenia i z tego powodu wiec 
nio odbędzie się.

K 3ED Y T DYSKONTOWY P.K.O.

J a k  się dowiadujemy P.K.O. przy  - 
znała dla drobnego kupiec! wa chrze­
ścijańskiego trzeci m iljon złotych kre 
Cijtu dyskontowego.

K redyt ten zostanie rozprowadzony 
—  podobnie jak  i poprzednie dwa nii- 
Ijony — za pośrednictwem Banku 
Związku Spółek Zarobkowych.

W  dążeniu do możliwie największe­
go udostępnienia k redytu  drobnemu 
kupiectwu chrześcijańskiemu Bank 
Zw.ązku Spółek Zarobkowych w wy..i 
ku interwencji PKO oDniżył odsetki, 
które będą pooierane od tych kredy­
tów.

-  j |  • •  -

STYPFiNDJA GIMNAZJUM W DZIŚ 
N IE

\V1LN0, K om itet Rodzicielski przy 
panstwewem gimnazjum im. ks. Grze 
gorza Piramowicza w Dzianie na posie 
dzeniu swem w dniu 26 m aja br. w 
celu uczczenia zasług P ana  M arszałka 
Edwarda Śmigłego - Rydza położonych 
d 'a Kresów północno - wschodnich po 
stanowił ufundować trzy  stypenctja w 
wysokości całkowitego utrzym ania w 
bursie gim nazjalnej dla zdolniejszych 
uczniów 1 klasy liceum hum anistyez - 
nego lub przyrodniczo - matem atyczne 
pro w Dziśnie, przybyłych z innych gim 
aazjów.

I d e a l n e  w i e c z n e  p i ó r o  

d l a  k a l d e g o .

Al *

Walne zebranie pracowników
Ubezpieczeń Społecznych

KI.,

SPROSTOWANIF REKTORATU 
U. S B,

W  związku z uirmszczoną w N-rze 
147 (4711) „S łow a" z niedzieli dnia 
30 m aja 1937 roku no ta tką R ektorat 
Uniwersytetu S tefana Batorego stw ier 
dza, iż niepraw dą je st jakoby R ada 
W ydziału P iaw a i N auk S ie c z n y c h  
dokonała wyboru dziekana a a  następ­
ny rok akademicki i n iep iaw aą jest ja  
koby został nim prof. dr. Komarnicki, 
natom iast praw dą jest, że ani Rada 
W ydziału P raw a i N auk Społecznych, 
ani żadne inne W ydziały wyborów dzie 
kana na następny rok akademicki jesz 
cze nie dokonały 'f że nawet term in 
tych wj borów nie jest jeszcze wyzna 
czony.

WILNO. W  ubiegłą niedzielę, dnia 
30 m aja rb. odbyło się doroczne walne 
zebranie wileńskiego oddziału pracow 
ników insty tucji ubezpieczeń społecz­
nych.

N a zebraniu nr. in. byli obecni dyre 
ktor Ubczpieczalni Społecznej Adam 
Galiński, oraz przedstawiciele Rady 
Okręgowej U nji Związków Pracow ni­
ków Umysłowych. O bradj miały chara 
k te r nader uroczysty, ponieważ było 
tc  pierwsze zebranie pracowników u- 
bezpieczeniowych, zorganizowanych w 
nowym Związku Pracowników Insty tu  
cji Ubezpieczeń Społecznych, k tóry  po

w stał z istniejących doniedawna dwóch 
związków i  liczy 7.000 osób.

Po złożeniu sprawozdania przez ustę 
pujące władze zn lązku i udzielenia im 
absolutorjum, wybrano nowy zarząd w 
składzie prawie niezmienionym z J a  ■ 
nem Temerjuszem, jako prezesem, na 
czele.

Zebranie zakończono uch waleniem 
rewolucji w sprawach zawodowych, w 
której pracownicy ubezpieczeniowi do 
magają się m in. stabilizacji oraz pod 
niesienia niskich stosunkowo płac 
przez zniesienie podatku specjalnego.

AKCJA PRFIEKCY1NA Ma CilRZY 
SZKOL* EJ.

WILNO. Kierownik szkoły Macie­
rzy w  Gierduszkach w okresie od 12 
kwietnia do 12 maja r. b. wygłosił 14 
prelekcyj ilustrowanych przezroczami 
w miejscowościach — Gitrduszki, E- 
girdy, Szylwy - Bór, Szczuczy - Bór 
gm. juraciskiej, pow wotożyńskiegc.

Pogadanki obejmowały aktualne te­
maty z nauki o Poisce współczesnej. 
Słuchacze w liczbie 500 osób, wyka­
zali duże zainteresowanie prelekcjami, 
o czem świadczy żywa dyskusja oraz 
zaproszenie pielegenta do częstszych 
odwiedzin z latarnią i przezroczami.

M a i H  iH e r t o  z wfąziento
oszmliAsklego

DROGA DO SZrZĘŚCIA WIEDZIE WPRfesT DO ŁćlU.

LOSY 1-e] KLASY 3 9 LQTEtiJI KLASOWEJ
wszyscy ktpoją w  szczęśliw ej k b ifek tu n e

E m u  a  B E E Z S Ś W
Wielka 44 W I L N O  Mickiewicza 10

C D Z I E  W 3b L O T E R J I  P A D Ł O :

OWO
IO«OOOI

zl. na Nr. 65446 1 1 * 0 0 0  zł. na'; Nr. 307/9 

»Ł na Nr. 160fi8f i wiele wfele innych wygranych.
_7:

KRD N iK A  W IL IŃ S K A

OSZMIANA. 31 ub. m. o godz. 
8.45, 2 więźniów w Otzmianie 
przesadziło parnan więzienny, tu>i 
łuj^c zbiec. Na skutek alarmu 
wszczętego przez komendatita po­
wiatowego w Oszmiame, mory spo 
strzegł uciekaiąeycn więźniów, o- 
oaj zostaii zatrzymani.

W pościgu brali udział wywia­
dowcy i rtrażnicy więzienni. W y ­
wiadowcy strzelili 4 razy. Usiłują 
cymi zbiec byli: Aleksander Ryn- 
kiewicz, więzień śledczy, oskarżo­
ny o napaay i Aieasander Zaboroy 
ski, skazany na 6 lat za zabójstwo

Starożytny zegtr w Budsłauiu
W1LFJKA Na jednej z wiez koś­

cioła w  Budsławlu znajduje się staro­
żytny zegar zaopatrzony w uonośne 
azwony OngiS, gdy zegar był czynny, 
dzwony jego słyszane były w  promie­
niu kilku miometrów, lecz przea kilku 
dziesięciu laty zepsuł się zegar 1 umil­

kły jego azwony Obecme z Inicjatywy 
dowódcy pułku KOP. zegar ten jest 
naprawiany 1 pierwszy jego Izwon roz­
legnie się o pomocy 1-go lipca, otwie­
rając niejako doroczny odpust - kier- 
mas_ w Budsławiu.

Dcli 2
Marcdtaa

je tn
Ecama

— Związek Pań Domu organizuje 
w  cukierni B. Sztrala (Czerwonego) w 
dniu 2. 6. w godz. 17 —  19 jłropagan- 
dowy pokaz, modeli strojów damskich

W icher M U  f , 2.50 ’ «  lnu.
Artystki Teatru Wileńskiego pp. i.

LachM UHM 7.42

L O K A L  J E D N O I Z B O W Y
D4 parterze, z osobnem wejściem, w śródmieściu potrzebny oo z' raz

C fc r ty  *w a ó m ln ls tra c f l  p o d  P . H.

Zaparcie. Już starzy mistrzowie 
rttuki lekarskiej przyznawali z uzna- 
n.jm naturalnej wodzie gorzkiej „Fran­
ciszka - Józefa" zaletę, jako zasługują- 
:y na zaufanie środek czyszczący je- 
dta. Zalecana przez lekarzy.

Harcerski te#
Druhny i druhowie! W szyscy byli 

członkowie tajnego skautingu, W y z 
•alej Polski, z Kresów Wschodnich i Za 
chodnich, W y z Wilna, z Mińska, Mo­
hylewa i t. d. Ci, któizy pracowaliście 
iv Petersburgu, Moskwie i innych mia- 
itach Rosji, ktokolwiek z W as znajduje 
łię obecnie w Wilnie lub Wileńszczyź­
nie — wzywamy Was! Śiemy Wam 
rtary harcerski zew — Czuwai!

Stańcie gromadnie w szei egach Ko- 
a  Harcerzy z czasów walk o niepodle- 
głość przy Zarządzie Okręgu Związku 
Harcerstwa Polskiego w Wilnie.

Odesziiśc;e być może daleko od pra­
cy harcerskiej. Jesteście obecnie na róż 
łych stanowiskach, często bardzo po­
ważnych i odpowiedzialnych, czy to w  
wcisku, czy w administracji. Zyne 
wciągnęło Was w swój wir i nie ma w 
rm  już ani miejsca, ani czasu, ani o- 
choty na harcerstwo.

A jednak! Wiemy z własnego doś­
wiadczenia jak wielką szkotą wycho­
wawczą jest harcerstwo i jak piękną 
kartę dato ono historji walk o Niepodle 
flość.

Jakkolwiek nie wszyscy z nas przy­
trzymują się prawa harcerskiego, to 
|e>dnak w każdym z nas coś harcerskie­
go tkwi: w podejściu do życia do nra- 
cv, do ludzi. A właśnie o to najwięcej 
rhodzl.

Znaczenie wychowawcze harcer- 
rtwa zrozumiały nasze władze państwo 
w j czyniąo Z H P .  instytucją wyższej 
użyteczności publicznej.

Czyż my — dawni bojownicy har­
cerscy me dołożymy choć maleńkiej ce­
giełki w dziele odrodzenia społeczeń­
stwa po przez ideę harcerskiego podej- 
Icia do życia!

Pegulamin Kół Harcerzy z czasów 
walk o Niepodległość zatwierdzony przez 
Naczelnictwo Z. H. P daie nam prawo 
samodzielnego wprowadzenia zasad 
harcerskich do życia publicznego.

W szyscy wmniśmy stanać w  szere­
gach Kola Harcerzy z czasów walk o 
Niepodległość.

Do kola w  Wilnie przyjmowane są 
dawne harcerki i harcerze Polacy, któ­
rzy pracowali w harcerstwie obojętnie 
gdzie i jak długo w latach 19(19 — 1921 
I obecnie zamieszkują na terenie woje­
wództwa wileńskiego i nowogródzkie­
go.

Wszelkich informacyj 1 wyjaśnień 
udziela sekretarz Kota — druh kpt. 
Piickowsk: Wacław osobiście w godzi­
nach ort 1J— 12 codziennie prócz świąt 
w Wilnie, ul. Podzamcze 1. (budynek 
tópektoratu Armii) lub telefonicznie — 

Nr. telefonu 16—30
Zerzad Koła Harcerzy z 

czasów walk o Niepodległość przy 
Zarządzie Okręgu Z. H P. w Wilnie

etTLNO JEST PfFKNE, ALE 
KWIECI INE RĘDZIŁ STOKROĆ 

PIĘKhlEjSZE!

Nu, a tamtym dGruikarzem  
to ml nie pojedziem l..

(Obrazek autentyczny).

Onegdaj pisaliśmy o tern, jak to 
pewien pasażer - cnrześcijanm, prag­
nąc mieć pewność, że wynajmuje do­
rożkarza - katolika, urządzał „egza­
min" angażowanym przezeń na posto­
ju dorożkarzom.

Dziś, jako pendent, dajemy inny o- 
brazek, świadcząc::, że solidarność pod 
tym względem „drugiej strony" jest 
Dardzie] jeszcze wymowna!

Oto, pewna pani - chrześcijanka 
chciała pojechać w  dzień świąteczny 
na letnisno podmiejskie do swych 
znajomych przy szosie Niemenczyń- 
skiej, a z rozmowy z pewną oczekują­
cą w tern miejscu na autobus parą ży­
dowską, dowiedziała się, że szanow­
ne małżeństwo również wybiera się w 
tym samym kierunku, Do na Pośpie- 
szkę...

Ponieważ autobusu nie było przez 
czas dłuższy, pani wpadła na pomysł 
wynajęcia dorożki, żeby zaś impreza 
ta taniej kosztowała, zaproponowała 
małżeństwm mniejszościowemu wyna­
jęcie dorożki do spółki...

Żvdki, owszem, zgodzili się chęt­
nie bo to dobry interes i stanęła tt- 
mowa, irocą której P. T. kupcy mieli 
zapłacić 1 zl. 50 gr., zaś pani — 1 zl...

Tu jednak zaczęło sie spectaclum: 
pani zaczęła umawiać się cc do iazdy 
ze stojącym na przedzie schludnym 
dorożkarzem - chrześcijaninem, żydki 
zaś — jak w  dym! — ruszyli do swe­
go wspólplemieńca, brudnego Izraeli­
ty, w  obszarpanej dorożce'...

Żyd zażądał początkowo 3 zł. za 
kurs, widząc jednak, że chrześclanin 
zgadza się na 2 zl. 50 gr., również się 
zgodził na tą cenę i żydzi poczęli gra­
molić się do jego dryndy, zachęcając 
do wsiadania i panią, o której mowa

— Nie! Ja tą dorożką nie pojadę!
— oświadczyła im pani, widząc te ży­
dowskie manewry, a chcąc dać zaro­
bić katolikowi, który przystał pozatem 
odrazu na proponowaną cenę...

— A dlaczego Dani nie chce tą do­
rożką? — zapytała zjadliwie żydów­
ka, spoglądając podejrzliwie na „go- 
imkę..."

— No, bo taka brudna i ciasna! — 
odrzekła dyplomatycznie pani. — A 
tamten ma ładną i wygodną!

— Nu, a tamtym dorożkarzem to 
mi nie pojedziem! — oświadczyli lej 
ostentacyjnie i znacząco żydzi, dając 
do zrozumienia ironicznemi uśmieszka­
mi, że przeniknęli „przewrotne" inten­
cje swej niedoszłej wspólniczki, porzem 
sami, bez owej pani, odjechali dorożką 
żydowską...

Woleli więc stracić — mimo wagi, 
którą przywiązują do pieniądza — te 
go złotego, byle zatrudnić , swojego"
— żyda, a nie chrześcijanina!

To się nazywa dopiero solidar­
ność!...

A zaznaczyć należy, że nie jest to 
wypadek odosobniony i wówczas, gdy 
u nas ta „polityka dorożkarska" jest 
uprawiana sporadycznie i dorywczo 
tylko, żydzi przestrzegają jej pilnie i 
systematycznie,1 wynajmując wyłącz­
nie swoich!...

„Wlncuk".

Płoną losy
WII NO W jednym z  oddziałów 

nadleśnictwa orańskiego (pow. wileń­
sko - trocKi) . wybucnł jx>zar. Spaliło 
się 5 ha. podszycia lasu. Następnie po­
żar j>rzeniósł się do lasu prywatnego, 
należącego do mieszkańców wsi Bartę 
Ifc, gm. orańskiej, gdzie wypaliło sie 
podszycie na obszarze 3 ha.

W tymże dniu, około goazmy 22, 
w  dwóch uddziałach la»u państwowe­
go nadleśnictwa orań»kiego spaliło się 
poaszycie na przestrzeni loO na.

Pożar najprawdopodobniej powstał 
od rzucenia niedopałka papierosa lub 
zapałki przez przechodnia

W łes.e państwowego nadleśnictwa 
iińędzyizeckiego, koło leśnictwa Cho- 
rążyszki, gm. rudzkiej, powstar pozaf. 
Wywuliło się oodszycie na prz strzeni 
około 5 ha. Strata wynoszą około zł. 
280. Pożar powstał wskutek pozosta 
witnia niedogas-conego paleniska rrzez 
gajowych lasów państwowych, którzy 
w tvm dnłu wypalali łom.

Powstał pożar lasu prywrtnego,

należącego do mieszkańców wsł Mer- 
geżery, gm. orańskiej. ' >palił się las 
sosnowy i wjpaiiło się prószycie na 
przestrzeni 42 ha. W czaisie pożaru w  
lesie tym opaliło się okolą 45 m. sześć. 
Kopalniaków wyrobionycn, a należą­
cych do Franciszka Karfana. Ogólne 
;*traty wynoszą zł. 40tt Nastręcza tlę 
przypuszczenie że pożar powstał od 
rzuconego niedopałka papierosa lub za 
patki przez przejeżdżających wieśnia­
ków z Oran, z targu

Z nieustalonych naiazie przyczyn 
zapali! się las w  uroczysku „Puciicha" 
około wsi Holodnicze, gm. wiszniew 
SKiej. Spaliło się 5 na. lasu młodego, 
należącego do Wandy Junosza - S‘ępo- 
wsklej, własc maj. Czurlany. Wskutek 
silnego whtru ogień przerzucił się na 
las Bolesława Skirmunti, właściciela 
małątku Szemetcwszczy/na, któremu 
soaliło się około 100 ha lasu. W akcii 
ratowniczej brała udział straż pożarna 
ze wsi Syrmień, gm. szemietowsk>ej. 
Wysokości strat narazie rie ustalono.

ZA W U O S M I E M E E
Podajem y do łaskave l  w<adopno£ci, źe a rnchow liśaiy  

v Wilnie, przy el P ih ad tk ieg o  17

Wytwórnię wód mineralnych szuitznych
I napojów chłodzących.

Nie wątpim r, ;e w yroby n t i z e ,  nznane w całej Rzeczypo- 
spelitej za p n o d o jące t spotkają się z tyczliw e-i p rzyję t rm  
i poltcam y naazą nową placówkę laak aw esn  poparciu.

Z pcwaztmem 
Chem. Firm, Zakł Przemysłowe 

Fr. K A R P I Ń S K I .  Sp. Akc.
WARSZAWA.

x SPOSTkZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B. 

W WILNIE
Z  dnia I czerwca 1937 roku

Ciśnienie średnie 755
T en p e ra iu ra  średnia 14
T em peratura najwyższa +  19
Tem peratura najniższa +  3
Ooad ślad
W ia tr  zachodni
Tendencja wzrost
Uwagi dość pogodnie, rano deszcz

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych aanycłr Pań­
stwowego Instytutu Meteorolo­

gicznego w Warszawie.
do wieczora dnia 2 czerwca 1937 rokn

Pogoda o zachmurzeniu zmicnr>em z 
większe,ni rozpogi/dzcniami, jednak w 
ciągu dnia deszcze i skłonności do burz 

Dość ciepło,
Umiarkowane w iatry  z kierunków 

zachodnich

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują apteki Jundził- 

ła (Mickiewicza 33), Mańkowicza (Pił­
sudskiego 30;, Chrościckiego (Ostro­
bramska 25), Pietkiewicza i Januszkie­
wicza (Zarzecze 20).

Wypadek na szesie
T7TLN0. Witold Naczulis (Ułańska 

23) gdv wracał rowerem szosa niemeń 
czyńską dc Wilna, na 16 km. najecnał 
aa niego motocykl, kierowany przez 
Kazimierza Hermanowicza (Mickiewi­
cza 1 m. 8), Na tylnem siedzeniu mo­
tocykla siedziała Helena Płutonowiczó

wn? (Królewska 7). Wskutek wypad­
ku Naczulis dozna ogólnego potucze- 
nia t zdarcia naokórka, a rower ma u- 
szkodzony. Płutonowiczówna również 
doznała potłuczenia ciała.

Potłuczonych opatrzyło pogotowie 
ratunkowe.

ftłs ierstw a na szkodę P. X. 0.
WII NO. W urzędzie pocztowym Sprawca zdązył ulotnić się zanim pod 

Wilno 2 na sfałszowaną książeczkę P. I stęp zauważono.
K. O. podjęto bezprawnie 100 złotych, i — ::— ::—

Nieudsna kradzież biżuterji
przy ul. jagiellońskie]

WILNO, Wczoraj w południe z dzieży zauważyła sublokatorka, która

Hotel Europejski
Pirrw szorz^ady 

Ccuy przystąp ię .  Telefony w po- 
kcjeeb. Winda esobowe?

-  —  —  ________ i

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKtEGO".

Pawlik JaKób z Baranowicz, Wie- 
trowski Roman z W arszawy, Mund 
Maksymiljan z W arszawy, Blar.dier 
Pinkus z W arszawy, Cielczewski W a­
cław z Poznania, Kuczyński Stanisław 
z Buidslawia, Kasdan Chaim z W arsza­
wy, Wowel Natan z Krakowa, Liszer 
Ludwik z W arszawy, Głowicki Ber­
nard z  Poznania Adler Anastasin jan 
z PińsKa, Osscinberg Karol ze Lwowa.

URZĘDOWA
— Powrót ayreKtora Poczt. Dyre­

ktor Okręgu Poczt i Telegrafów inż. 
M. Nowicki, powrócił z podroży służ­
bowej i w dn. 31 maja oojąl urzędo­
wanie.

AKADEMICKA
— „Dzień Akademika". Zarząd Bra 

tniej Pomocy Polskiej Młodzieży Aka­
demickiej l i  S. B. organizuje „Dzień 
Akademika", który odbędzie się w dn. 
9 i 10 czerwca r. b. Koi. Kol. proszeni 
są  o zgłaszanie się do współpracy w 
loKaiu Bratniej Pomocy w godz. 13 — 
15 i 19 —  21 codziennie.

z e b r a n i a  i o h c z y ™
—- środa literacka. Dnia 2-go czer­

wca Kazimierz Brończyk ze Lwowa, 
znakomity dramaturg, autor sztuk hi 
storycznych o Stefanie Batorym, Żół­
kiewskim i in., granycli z dużem po­
wodzeniem na scenach polskich, wy- 
płosi odczyt p. t. „Dramat historji". 
Będzie to ostatnia środa literacka w 
tym sezonie.

Górska, C. Niedżwiedzka, E. Ściboro- 
wa, E. Wieczorkowska, J. Żmijewska 
— zademonstrują suknie, kostjumy 
spacerowe i płaszcze, projektowane i 
wykonane przez Państwowe Gunna- 
zjum Krawieckie w  Wilnie z materja- 
lów dostarczonych przez Bazar Prze­
myślu Ludowego. Zapowiaaać Dęazrn 
p. E. Pictiowcz. W stęp 60 gr. IIoSć 
miejsc ograniczona.

— O statni tydzień wystawy W ójcie 
cha Kossaka. W ystaw a Jubileuszowa 

jj W ojciecha K ossaka dobiega końca. Na 
p-zyszłą niedzielę, 1 j. dm a 6-go czer­
wca wieczorem nastąp i je j zai lkmęcie 
pomimo wielkiego powodzenia, jakiem  
cieszy się w Wilnie.

W ystaw a urządzona w  salonach K a­
syna Garnizonowego, o tw arta  jest co - 
dziennie od godz. 10 -ej rano do 6-ej' 
wiecz.

— Sprzedaż ,-yb. Spółdzielnia Pro­
ducentów Ryb w  Wilnie z dniem 1-go 
czerwca uruchomiła szósty SKiep przy 
ul. Antokolskiej Nr. 17.

TEATR 1 MUZYKA
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Występy zesnołu Opery Warszaw. 
SKiej Zapowiedź w ystępu słynnych a r­
tystów  opery  w yw ołała w ielkie zain­
teresowanie. Znakomite siły Opery 
Warszawskiej A. Szleminska, A. Wroń 
ski, Z. Dolnicki, Z. Most>oczy i inni pod 
reżyserją B. Polańskiego wystąpią 
dwuKrotnie w piątek 4 b. m w  operze 
„Cyrulik Sewilski", oraz 5 b, m. w o- 
perze „Trawjaia". Kasa czynna co­
dziennie 11 —  4 po poł

—  MIEJSKk TEATR LETNI w  o- 
grodzie po Bernardyńskim, Dzisiaj w 
środę i jutro w  ezwartek wieczorem (o 
godz. 8,15) na przedstawieniach pc ce 
nach zniżonych, powtórzenie sensacyj­
nej nowości repertuaru. świetnej 
współczesnej sztuki „Jutro niedziela" 
w obsadzie pp.: Dętkowska - Jasińska/ 
Drohccka, Masłowska, Borowski, Cza­
pliński, Czengery, Dzwonkowski, Mro- 
żewski, NeuDeff, Rewkowski, Staszew­
ski (główna rola), Surowa, Szymański, 
Roman, Wiskind, Wołłejko, Zasrrzeżyń 
ski, w reżyserji Wł. Czergerego.

W piątek wieczorem teatr występu 
je z nową premierą sezonu, nowością 
repertuaru, przezabawną komedją wło 
skiej spółki autorskiej Capo i Rossato 
p. t. „Zabiję ]ą...“ z której odbywają 
się końcowe przygotowania ood reży­
serją Maksymiljana Wiskiiida, w  ob­
sadzie pp.: NiedżwiecKa, Wieczorkow­
ska, Dzwonkowski, Mrożewski, Sta­
szewski.

Teatr Miejski na Pohulance rozpo­
czyna w dniu dzisieiszym, w  środę 
wieczorem na przedstawieniu, po ce- 
tiach zniżonych (specjalnie w  sezonie 
letnim) okresową działalność, wysta- 
w eniem wznowienia doskonałej lek­
kiej kornedj' M. Forzano „Od wieczo- 
rj do poranka" (znanej również p t 
„Dar Poranka"), z udziałem dawne 

iewidzianjego na scenie wi'enskiej 
W acława Scibr<ra w popisowej głów­
nej roli — w dalszej obsadzie pp.: 
Scihorowa (główna rola kobieca), Pu- 
chniewska, Utnik i Detkowski w  o- 
pra-cowaniu scenicznem W. Ścibora w 
oprawie dekoracyjnej W. Makoinika.

— Koncert Prokooieniego. We śro­
dę, dnia 2 czerwca 1937 r. o godz. 20 
m 30 w Saii Miejskiej kino „Mars"NAUKA

-  Popularny kurs nauki w iosło-} COotobranaka odbędzie się wielki 
wania w A. Z. S it. Od dnia 7 6. 37 r. I ™ncf rt’ . w któryir ',’ e7m4 udzla,: 
sekw - wioślarska A. Z S. organizuie , '• V ba?-bMyton Pawef
dwutygodniowy popularny kurs nauki r' °P ’̂ rH , or 7 2r]i{ orr TY skrzypek

mleczkania hr. Hutten-Czapskiego (Ja­
giellońska 9) w czasie nieobecności 
domowników usiłowano wynieść biżu- 
terję wartości 10 tys. zł. Sprawcę kru-

wszczęła alarm i złodzieja wraz z łupem 
ujęto w czasie pościgu. Zatrzymanym 
okazał się zawodowy przestępcę Anto 
ni Kowalewski.

Pocisk rozszercał riiłenra
Wił.NO. Z Łobuz, gminy darew- 

skiej, donoszą, iż 14-!etni chłopcy z po­
bliskiej wsi Czwyry, Aleksander Doro- 
żyuski j Korstanty żulu odnaleźli era-

nar artyleryjski t  rozpoczęli go rozbie­
rać. Granat wybuchł 1 zabił Dorozyri- 
skiego, ą ranił Żuka.

wiosłowania. Opłata za kurs 1 zł. Za­
pisy i informacje codziennie na przy 
stani A. Z. S-u ul. Kościuszki 12, od 
godz. 1S — 20,

— Praktyczna nauka jazdy na sa­
mochodach dla członków kursów PW 
Zarząd Klubu Motocyklowego P. W. 
w Wilnie z dniem 3 b. m. rozpoczyna 
praktyczną naukę jazdy na samocho­
dach dla członków kursu P. W  Mot.

W związku z powyższem w  dniu 
2 b. m o go/dzinie 18-tej w lokalu PW. 
5 p. p. Leg. odbędzie się zebranie dla 
podziału godzin jazdy piaktycznei.

RÓŻNE
—  „PaBus de danse" otw iera w so­

botę 5 bm. Pierwsza w W ilnie śniadał 
nię tylko dla rmakoszów. któ ra  czyn­
na bedzie codziennie od godz. 12 w po 
łudnie w specjalnie urządzonej letniej 
geli, /

prof. Stanisław Mikuszewski, laureat 
konkursu wiedeńskiego. Przy fortepia­
nie S. Chones.

W  programie arie operowe i pie­
śni oraz utwory polskich i obcych 
kompozytorów.

Bilety w  cenie od 1,10 zł. — 5,50 
zł. do nabycia w  cukierni B Sztrala 
(ul. Mickiewicza róg Tatarskiej) w 

'dniu koncertu przy kasie od godz. 
16-ej.

Dochód przeznacza się na sekcję 
Muzyczną Pol. Klubu Sportowego w 
Wilnie.

TEATR MUZYfTNY
. . LUTNIA"

D ilf przeditawleife zawleizant.
W

aaCyrulik Sewilski"
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„Kurier Warszawski"
T W Ó R C A  R E P U B L IK I  H IS Z P A Ń S K IE J  —

O T R A G E D JI S W E J  OJCZY ZNY
ROZMOWA Z B. PREZYDENTEM HISZPANJI P. ALCALA ZAMORA.

(Koresp. właf. „Kurjera Warszawsk.“)
Copyt.ght by koman Fajans ł „Ku- I za cc? Za jakie winy? Czy za to, ze

chciałem być prezydentem catej Hisz-

Sh.ryocJtJ

rjei Warszawski". Przedruk, nawet 
częściowy, dozwolony jedynie z po­
daniem źródła

PARYŻ, w maju.
Ulicę Raynouara w  Paryżu podzie- * 

lic można na dwie, wyrazi,le odcinające j 
się od siebie, części. W pierwsze 
wznoszą swe dumne, majestatyczne 
fasady „hoiels particuliers" bogatych 
mieszczan i strzelają ku niebu wielo­
piętrowe, współczesne kamienice. W 
drugiej — panuje wszechwładnie mo­
notonia szarych, zwykłych kamienic > 
wielkomiejskich. Za ich oanalnemi ok- j 
nami odgaduje się niedrogie, skromne 
mieszKanka ludzi, którzy liczyć się nie , 
musza z każaym frankiem. W tej wła- j 
śnie drugiej części ulicy Raynouard, na 
pierwszem piętrze kamienicy, podobnej 
do wie'a innych zamieszkuje b. prezy­
dent Hiszpanji, Alcala Zamora, z ro- 
:dziną.
* Ulicę Raynouard przecma m in u- 
lica Altonsa XIII. Wylot tej ostatniej 
zna.duie się w odległości kilkunastu 
metrów zaledwie oa ćomu, w którym . osobistą wewnętrzną sp raną Lała 
mieszka b. prezydent Hiszpan.i. Oc*y-1 o cz y w is to ść  hiszpańska, ta tragiczna

W tej ruorycfc zamlejzczamy najcelniejsze wzgią- 
dnle najciekawsze artykuły i felietony, Któie wczoraj 
ukazały się w prasie poiskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Aie to nie znaczy, aoyim y podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem bęaą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zoanla, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników

SS' i 7 5 f  Ł X T k * " j a 3v! L P '™ '1"* ® * * * * !' H H -łC* łH w jn tez  laszem i poąfł-
‘ aami sporne, Jeśli będziemy uwalać, że i  jakichkol­

wiek względów dany utwór, artykuł czy feijeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

rządziła lewica (pier.vszy rząd Azanji), 
musiałem bronić przed nią prawicow­
ców. Nie zgodziłem się, aoy pozbawiono 
Katedry uniwersyteckiej księdza Asiria. 
profesora arabistyki na uniwersytecie
madryckim, cnlubę nauki hiszpańskiej, f -e kaida krop,a ich ^  prze,an. ty.  da źywQ p_ Zan.i0ra — i nie będę bawił
a t  o tem iberalnego, s* ac e nego *u|em g a ^ y j  karnych, utworzy mię- się w proroctwa. Wiem tylko jedno —
człowieka Nie chcieli, aby ks.ądz naa! d M tem i Barwioną p r z e p a ś ć ' .......................
Ka ted rę . Jakąż wancę usiałem o m e-1 nje ) ^ aa  A. ja mt chci. łem tw0
g< stoczyc! Gay znowu pozmej w ro- rz t . f a6ci nje ;hciatem d
ku 1934, doszedł do władzy centro- ' *

ł r c i t  c m p o o ą r c z c

K .  O .  p r z y z n a f a  

m i l j o i i  i ł .

kredytu dla kupiettwa : 
chrześdj&rtskfego

jak się dowiadujemy P. K. O. przy- 
, znała dla drobnego kuplectwa chne- 
, ścijanskiego trzeci mfljon złotych kre­
dytu dyskontowego.

Kredyt ten zostanie rozprowadzony 
— podobnie jax i poprzeanle a w ł mił- 
jony — za pośrednictwem Banku Zw. 
Spółek Zarobkowych. * i

5 W dążeniu do możliwie największe­
go udostępnienia kredytu droonemj 

| kupiectwu chrześcijańskiemu 3ank 
Związku Spółek ZarooKowych w  wyni 
ku interwencji P. K, C. obniżył odset­
ki, któie będą pobie.ane od tych kre- 

, dytuwr

praw, nowy rząu chciał rozpocząć swe 
funkcje od wyrzucenia prezesa sądu

cać nacjonalizmu katalońskiego, który 
sprawił mi i b&z tego dość kłopotów.

naiw yższego, De Buetr-a jednego z , ież b w  końcu ta parogodzin. 
najtęższych praw ników  Hiszpanji, tył- „  nie ygotow ana n w 0 ,ta kataloń. 
ko dlatego znowu ze poglądy jegi b j 8k w  t dj W ł# Dan cież źe
^  dla nich z b «  Ijbcralne i ze w i z *  njc nie zao ija  skutecznie, jak
się za bezw yznan.owca w-ie pan za­
pewne, ie  byłem zaw sze i jestem  wie­
rzącym  i praktykującym  katolikiem, i- 
le nie pozwoliłem na to, uw ażając, że 
przekonania religijne człowieka sg je­

że w o j n a  byłaby już dawno SKończona,  
g d y b y  nie i n t e r w e n c ja  z a g r a n i c y .  Pięt­
nuję n ie s ły c h a n ą  o d p o w ie d z i a ln o ś ć  świa 
ta z e w n ę t r z n e g o .  Oskarżam wielkie 
mocarstwa przed trybunałem historji.

Nie chciałem zamieniać groteski, jaką Na ciele skrw aw ionej Hiszpanji popeł­
niono najwięKSzą ze zbrodni dziejo-

wiście, jest to napewno przypadek, nic 
rw-.ęcei P. Zamora z pewnością nie z 
sentymentu dla zdetronizowanego 
przez mego monarchy obrał sobie tutaj 
właśnie mieszkanie. A jednak — ten 
przypadek usnosabia do refleksyj. Dzi­
wna to ironja losu... Były Prezydent 
Hiszpanji, ten sam, który obalił tron 
Alfonsa XIII, dziś wygnańca, — onże 
sam bezdomny tułacz od roku hezma- 
ła, mieszka! ooecme nieomalże przy u- 
licy imienia zdetronizowanego monar­
chy. Codziennie, wracając do domu; 
odczytuje na btęKitnej tabliczce imię 
swego niegdyś śmiertelnego wroga, a 
dziś. jak on sam, wygnańca i tułacza 
po szlakach dalekiego świaia.

— Przykro mi niezmiernie — roz­
poczyna rozmowę Prezydent Zamora, 
i— że muszę przyjmować przedstawi­
ciela tak wielkiego dziennika polskiego 
W taK nęaznem otoczeń u, Zapewn.am 
pana, że jeszcze przed rok:em bytnym 
go przyjął całkiem inaczej. Ale cóż? 
Dziś jestem nędzarzem, rozbitkiem ży­
ciowym. jak tylu innych, tułaczem bez 
ojczyzny. Spotkał mnie los, który wy, 
Polacy, dobrze znacie i którego zakosz­
towaliście dosyć w  czasie waszej nie­
woli: gorzki chleb wygnania.

—  Zabrali mi wszystko — kontynu­
ował po chwili. — Wszystko. Wie pan 
zapewne, że po ustąpieniu ze stanowi­
ska prezydenta oddałem państwu 
wszystkie oszczędności, jakie udało mi 
się poczynić jtodczas mego urzędowa­
nia. Było tego około półtora miłjona 
peset (ca 700.000 zł.) Byłem zd a m , 
źe pieniądze te nie należą do mnie i że 
nie wolno mi z nich koryzstać. Ale i 
bez tego byłem bogaty Czterdz!eśri 
lat rozleglej praktyki adwokackiej mu­
siało przeć.ez przynieść owoce. Czer­
woni zabrali mi wszystko. Konta ban­
kowe, dom, urządzenie Otworzyli sa- 
fe w banku i zagrabili klejnoty mojej 
żony i córki. A co najgorsze - zabrn 
wszystkie moje rękopisy, a wśród nich 
pimielnik, do którego w ciągu mej dłu-

rzeczywistość dzisiejsza, to przecież 
nic innego, jak walka dwóch fanatyz- 
mów, lewego i praw ego, z których każ 
dy reprezentuje mniej więcej 1/3 Htsz- 
panji. A reszta, ta najlepsza, najbar­
dziej wartościowa część społeczeń­
stwa, jest między tamtemi dwiema 
bezsilna, sponiewierana, ginąca...

Pytam Prezyaema, dlaczego w roku 
1934 po zduszeniu rewolty aSturyjsKO- 
katalońskiej, sprzeciwił się tak stanow­
czo straceniu skazanych na śmierć prze 
wódrów rewolty. Czy nie jest zdania, 
że, gdyby okazano wtedy stanowczość, 
energję i zdecydowanie, byłoby nictóe 
nie dosz'o do obecnej tragedji? Dla­
czego nie okazał w tedy silnej ręki? 
Dlaczego me rzucił postracnu na eks­
tremistów?

— Nie zna pan Hiszpanji — uśmie­
cha się smutno prezydent Zatnora. — 
Gdybym był postąpił wtedy w taki 
sposób, o jakim pan mówi, przyśpie­
szyłbym tylko chwilę wybuchu. Tak, 
to ja uratowałem wtedy gtowy Cabal- 
lera, Prieta i wielu innych. Przyznaję 
się do tego i wcale tego nie żałuję. U- 
ratowatem nawet głowę Azanji, mego 
największego wroga. Chciano postawić 
go przed sądem wojennvm. Wytłuma­
czyłem wtedy komu należało, że posła, 
piastującego mandat me mażna sta­
wić przed tego rodzaju trybunał. Piag- 
me pan wiedzieć dlaczego uratowałem 
wtedy tych, którzy następnie zlożvl’ 
mnie z urzędu i pozbawili wszystkie­
go? Wyjaśnię to panu

— Na rewoltę 1934 r. złożyły się 
dwa akty, o nierównym cięzaize ga­
tunkowym 1 różnych konsekwencjach. 
Pierwszym, krwawym i tragicznym, 
byta rozprawa asuiryjska. Drugim, 
całkiem nie podobnym do pierwszego, 
łagodnym w przebiegu, częściowo na­
wet groteskowym był parogodzinny 
bunt kataloński. Otóż widzi pan, ka 
rząc inicjatorów i ptzewódców tych 
dwu rewolt, nie można, nie wolno by­
ło stosować dwóch miar. To byłoby 
sprzeczne z prawerr. i niepaństwowe.

śmieszność (c‘est le ridicule qui tue). 
A Barcelona okryła się wtedy śmiesz­
nością.....

Pytam dalej Prezydenta czemu w 
roku 1935 nie powierzył misji tworze­
nia gabinetu Gil Roblesowi, gdy zda­
wało s:ę wszakże, przynajmniej nam, 
zagranicą, że oddanie władzy w ręce 
wcwza „Cedy" sprowadzi uspokojenie 
i zapewni porządek.

— Gil Robles —  brzmi odpowiedź 
Prezydenta Z rmory — nie zostat wy-

wych. Hiszpa.ija stała się polem bitwy 
.dla cudzoziemców, królikiem doświad­
czalnym dla wypróbowania ich nowo­
czesnego materjału wojennego . Nie 
mam na myśli żadnego poszczególne­
go kraju, winne są wszystkie.

— Pyta pan, kiedy zakończy się ta 
straszliwa rzeź bratnia. Odpowiem pa­
nu: wtedy, gdy podoba się to wielkim 
mocarstwom, gdy uznają, że ich ekspe­
ryment jest skończony, lub gdy dojdą 
do wniosku, że za wiele ich on kosztu­
je. Możliwość kompromisu, media­
cji, są, według mnie, zupełnie znikome. 
Chyba, może jedynie medjacja państw

R o z p o c z ę c i e  k o t i -  
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doltrov. •:
Jak wiadomo, dnia 1 czerwea r. b. 

rozpoczyna się konwersja pożyczek 
dolarowych, emitowanych "c.gran.ca; 
trwać una będzie do dnia 3! maja 1938 
roku, i w tym czasie każdy posiaaacz 
obligacji może zgłosić je ao konwersji 
na 4 1 pół proc. Wewnętrzną Pożyczkę 
Państwową 1937 r.

Przyjmowania obligacji pożyczek 
dolarowych do kortweisjl na 4 1 pól 

■ proc. Wewnętrzną Pożyczkę Państwo 
! wą 1937 r., wydawanie świadectw tym 

czasowych tej pożyczki, oraz wym«any

żeń służbowych, rent 1 w^nadgrocizeń 
za najemną pracę, wypłaconych przez 
służbodowców w  maju b. r. Dn. 7-go 
czerwca płamy jest specjamy podatek 
od wynadgrodzer. z funduszów publicz 
nych wypłaconych w maju. D i. 15-go 
płatny jest poaatek przemysłowy od o- 
brotu przez płatników nie prowadzą­
cych prawidłowych ksiąg handlowych 
za pierwszy kwartał b-r. w wysokości 
rona/mniej 1/5 kwoty podatku wymie­
nionego za ub. rok kalendarzowy. Dn. 
15-go przypada ptatność pierwszej ra­
ty zryczałtowanego podatku pizemy- 
słowego od obrotu za rok 1937 Dn. 20- 
go płac: się poaatek oa energji elektry­
czne] poorany w ciągu pierwszych 15 
dni czerwca b.r. Dn. 25 płaci się zalicz 
kł miesięczne na podatek przemystowy 
od obrotu w wysokości podatku przy­
padającego od obrotu osiągniętego w  
maju r. b. przez przedsiębiorstwa han­
dlowe I i If kat. i przemysłowe 1 do 5 
kat. prowadzące prawidłowe księgi ha. 
dlowe, oraz przez wszystkie przedsię- 
b'orstv a spraw ozdawcze. Dn 30 czer­
wca płaci się pierwsza półrocztią ratę 
podatku od nierucnomości. Dn. 30 płat­
ny jest podatek od kapitałów ł rent 
przypadający ud świadczeń umówio­
nych w kontraktach o wydobywaniu 
ciał kopalnych z cr.azego gruntu za 
maj b.r

WIL NO 
śroaa, 2 czerwca 1937 r.

6.15 Pieśń, 6.18 Gimnastyka. 6 33

brany jako republikanin, lecz wyszedł południowo - amerykańskich, ale też

giej knrjerv po!itv :znej wpisywałem Nie można było powedzieć sobie: re-
dzień po dniu najdrobniejsze nawet 
zdarzenia. Mniejsza już o pieniądze i 
klejnoty, ale w tym pamiętniku była 
zawarta wielka część historji Hiszpan.i 
z ostatnich paru dziesiątków lat, a 
zwłaszcza — z okresu mei prezyden 
tury. Panowie z Madrytu i Walencji 
byli widoczne zdania, że może on za- 
w itrać niepożądane dla nich rewelacje. 
Zabrano mi mój całkowity dorobek 
materialny i umysłowy, zrobiono ze

wolta astnryjska była długotrwała, 
krwawa i oktrutna, w;ęc jej przewód- 
ców rozstrzelamy, a wodzów rewolty ka 
falońskiej, ponieważ skończyła się prę­
dko i stosuhkcwo bezkrwawo, ułaska­
wimy. Nie, panie Trzeba byto wszyst­
kich albo rozstrzelać, albo ułaskawić. 
Ja wolałem ułaskawić. Dlaczego? Bo 
nie chciałem tworzyć katalońskich mę­
czenników narodowych. Bo ziam  Ka- 
talonję i wiedziałem, że każdy z ich

mn e nędzarza pod ka: dym względem, przewodców, rozstrzelanych przez nas,

z listy, wspólnej z munarchistanii. 1 
dlatego właśnie mógłbym był powie­
rzyć mu władze dopiero w tym wy- 
paidku, gdyby wszedł do nowych Kor- 
tezów, jako czysty republikanin, ■ bez 
żadnej pomocy wyborczej ze strony mo 
narchistów. Wie pan, że może w tem 
właśnie tkwi głębszy sens wyborów 
roku 1936-go. Niech pan nie zspom.na 
pwzatem, źe parija Gil Roblesu nie by­
ła nigdy jednolita, że stanowiła ona 
pewnego rodzaju kompromis organi­
zacyjny trzech kierunków politycznych, 
lewego, katolicko - irepidbiikańskizgo 
środkowego —  & tenłdencjacn czysto 
faszystowskich, propagującego hasła 
i»go rodzaju, jak „Cala władza dla sze- 
ta partji" i „Szef partji jest nieomyl­
ny" i wreszcie — prawego, wyraźnie 
monarchi,stycznego. Otóż — faszystów 
ski środek brał w  „Cedzie" coraz wy­
raźniej górę, mnie zaś, jako zaprzysię­
żonego strażnika praw konstytucyjnych 
Republiki, ten stan rzeczy wyraźnie za­
grażający jej podstawom, musiał nie- 
jjokoić.

— Czetn wytłumaczyć można, po­
dług pana Prezydenta —  pytam —  ów 
nagły wybuch n.enawlści tłumów do 
Kościoła katolickiego?

— W tym „gn-ewie ludu" — odpo­
wiada prezydent-skierowanym jakoby 
spontanicznie przeciwko Kościołowi, 
jest wiele legendy. Palenie kościołów 
hiszpańskich, jest, według mnie, i bvto 
od początku, raczej dziełem systematy­
cznie przeprowadzanego planu, niż, 
„gniewu ludowego" Niech pan weź­
mie chociażby pod uwagę, że, podczas 
gdy od roku 1 931 do wiosny 1936 pa­
lono przedewszystkiem klasztory osa. 
czędzając naogót świątynie, o tyle póź­
niej, t. zn. przed samym wybuchem 
wojny domowej, rzeczy miały się 
y/ręcz przeciwnie: niszczono kościoły, 
a klasztory, jakby na rozkaz , oszczę­
dzano. Czemu? Bo przeznaczano je na 
masowe więzienia dla dziesiątków ty­
sięcy przyszłych więźniów politycz­
nych, W tem wszystkiem był system, 
może mi pan wierzyć.

Pytam Prezydenia, jakie są jego 
prognostyki co do szans zwycięstwa

nie teraz. Jeszcze przed paru miesią. 
cam!, aż do marca, brałem poważnie 
pod uwagę możliwość ewentualnego 
pośrednictwa angielskiego. Ostatnio 
jednak, wobec pozycji, jaką W Bry­
tania zajęła w stosunku do wyoarzeń 
baskijskich, ewentualność tę  wyklu­
czam. Wogole, nie widać końca tej 
tragedji. Nie wiadomo jak, ani kiedy się 
skończy. A zresztą, sam pan chyba 
zdaje sobie sprawę, że zakończenie 
działań wojennych między walczącemi 
stronami nie będzie tu bynajmniej rów­
noznaczne z zakończeniem i załatwie­
niem konfliktu. Jeśli zwyciężą biali, 
Requetć pobiją się z Falangą. Jeśli 
zwycięzcami nęaą czerwoni, wybuch­
nie walka miedzy podległymi Moskwie 
komunistami i socjalistami z jednej stro 
ny, a bardzo silnymi anarchistami i sy- 
ndykalistami — z drugiej. Nie, nie wi­
dzę końca tej rzezi. Ani zwycięstwo 
jeanej, ani drugiej strony nie może 
przynieść istotnego rozstrzygnięci... 
To jest właśnie tragedja Hiszpańska i 
tragedja mego życia.

— Lewica hiszpańska złoż.yła mnie 
z urzędu i pozbawiła wszystkiego. Ale 
i prawica byłaby uczyniła to samo. Za­
powiadała mi to nie dwuznacznie w ra 
zie swego zwycięstwa wyborczego. O 
bie st-ony nienawidzili' mnie, gdyż sta­
nowiłem najskuteczniejszą zaporę dla 
wojny cywilnej. Z przerażającą jasno­
ścią widziałem od lat, ku czemu idzie 
moja nieszczęsna ojczyzna Uczyniłem 
wszystko, co leżało w  mej mocy, aby 
zapobiec zbliżającej sie tragedji. Na­
raziłem się przez to i jednym i drugim, 
ale przynajmniej sumienie mam czyste. 
Cierpi? tylko niewymownie nad trage- 
dją mego narodu.

Nastała długa chwila milczenia. Nie 
miałem odpowiedzi na te wstrząsające 
wyznania, nie śmiałem wiecej pytać a- 
ni analizować. Prezydent Zamora wstał 
powoli, z trudem, jakby dżwigrał jakiś 
potworny, przygniatający ciężar. U- 
śmiechnął się smulnie i wyciągnął do 
mnie rękę na pożegnanie. Schyliłem się 
głęboko i uścisnąłem ją w milczeniu, 
oddajac hołd wielkiemu dram towi 
szlachetnego człowieka. Wyszedłem, 

jednej ze stron walczących i jaik długo, | Prezydent Zamora pozostał sam, zc 
jego adaniem, trwać moża jeszcze ;wemi myślami, ze swym bólem, ze 
wojna? j w ą  bezprzykładną tragedią.

—  N:e jestem wróżbitą — odpowia-1 Roman Fajans.

świaaectw tymczasowych na ooligacje 
definitywne ł świadectwa ułamkowe, 
dokonują następujące placówki konwei 
syjne: ,

Polski Bank 1 wszystkie jego oddzia­
ły, —  tytko dla 6 proc. Pożyczki Do­
larowej z 1920  r., 8 proc. Pożyczki 
Dolarowej z 1925 r., t. z w. „Dillonow- 
skiej" i 7 proc. Pożyczki Stabilizacyj­
nej z 1927 r.;

Państwowy Bank Rolny J wszyst­
kie jego ( ddziały —  tyłku dla 7 proc. 
Pożyczki Dolarowej województwa ślą  
salego z i 928 r.; '

Bank Handlowy w Warszawie S, A 
1 wszystkie jego oddziały — tylko dlc 
7 proc Pożyczki Dolarowe] m. st. War 
szawy z 1928 r.

Wymianę świadectw ułamkowych 
na obligacje wykonuje wyłącznie U- 
rząn Diugów Państwa, Warszawa, Ry­
marska !. Wymiana lędzie dokuywd- 
nar poczynając najpóźniej od dnia 21 
września r. b., badż bezpośrednio w  
Urzędzie Długu w Państwa, bądź w dr o 
dze korespondencil.

Pflnlflkaty w iy spła­
cie psAstw. podatku

gruntowego na 1937 r
Ministerswo Skarbu, aby ułatwić 

rolnikom spłatę państwowego podatku 
gruntowego "a rok 1937, p.'7yznało 
w swoim czasie bonifikaty w  tym po­
datku płatnikom, którzy do dnia 30 
kwietnia 1937 roku wpraca I ratę po­
datku, a nadto cała lub część II raty 
Jak się dowiadujemy, wobec przesu­
nięcia terminu płatności I raty podat­
ku gruntowego za rok 1937, rozootzą- 
dzenlem Afinśstra Skarbu z dn. 30 kwlet 
nia 1937 roku, Ministerstwo Skarbu 
przesunęło podany wyżej termin wpła. 
ty podatku gruntowego za rok 1937 
do dnia 15 czerwca r b.

Terminy ntatncSci
p o d a t k ó w

W czerwcu przypadają następują­
ce terminy płatności podatków dnia 5

Muzyka (płyty). 7.00 Dz,ennik poran­
ny. 7.10 Muzyka (płyty). 7.15 Audycja 
dla poborowych. 7.35 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla szkól. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Dziennik po­
łudniowy. 12 15 Chwilka w  jęz. litew- 
skrn. 12.25 Pół godziny pogodnej mu­
zyki w wykonaniu zespołu Stefana Ra- 
chonia. 13.00 Muzyka popularna (pły­
ty). 14.00 Zw, K. K. O. 15.00 Wiedeń 
w muzyce (płyty). 15 10 Życie kultu­
ralne. 15.15 Codzienny odcinek prozy.
15.25 Z muzyki do filmów (ptyty) —
15.45 Wiadomości gospodarcze. 16.00 
„Wśród wioskich polonofilów" — szkic 
liter. 1615 Serenady 16.45 Czerwony 
Kizyż a wojsko — odczyt. 17.00 Hek­
tor Berlioz — reportaż muzyczny. 17.50 
Stulecie a'fabetu Morse‘a — pogad — 
.18.00 Chwilka biura studjów. 18.10 
Skrzynka muzyczna, 18.20 Lucienne Bo 
yer na płytach. 18.30 Niewidomi o sobie 
— pogadanka. 18.40 Wil. Wiad. Sport.
18.45 Program na czwartek. 18.50 Po- 
galdanka aktualna. 19.00 Koncert ka­
meralny wileńskich kompozytorów. —
15.25 Transmisja z przybycia „Daru 
Pomorza" i  podróży naokoło świata — 
19.55 Wiadomości spnnowe. 20.05 Mu 
zyka taneczna w  wykonaniu Poznań­
skiej Orkiestry Ferdynanda Kowalika.
20.45 Dziennik wieczorny. 2C.55 Po­
gadanka aktualna. 21.00 Koncert chopl 
nowski. 31.45 Bitwa o Chorążankę — 
opowiadanie. 22.00 Polska muzyka na 
przełomie 18 i 19 wieku. 22.50 Ostatnie 
wiad. dzień, radiowego. 23.00 Tańczy­
my. 23.10 Fraszki na dobranoc. 23.39 
Zakończenie programu.

Czwartek, 3 czerwca 1937 r.

6.15 Pieśń. 7.00 Dziennik poranny. 
7 10 Muzyka. 7.15 Audycja dla poboro 
wych 7.35 Muzyka. 8.00 Audycja dla 
szkól. 11.30 Poranek muzyczny. 11 57 
Sygnał czasu. 12.00 hejnał. 12.03 Dz. 
południowy. 12.15 Uważny rachunek — 
to pierwsza rzecz — pog. 12.25 Kon­
cert. 13.00 Popularna muzyka operowa 
(płyty). 15.10 Życie kulturalne. 15.15 
Codz. odcinek prozy 15.25 Koncert 
15 45 Wiad. gospodarcze. 16.00 „Czer­
wiec" — pogad. 16.15 Koncert. 16.45 
Konstancja Łubieńska — odczyt. 1 7.00 
Koncert solistów. 17.50 30 lat w służbie 
sportu polskiego — pog. 18.00 Chwilka 
w jęz. iitewskim. 18.10 Typy i orytyra­
ły wileńskie — o Bolesławie Balzukie- 
wiczu — feli. 18.20 Muzyka polska. — 
18. tO Wil Poraanik Sport. 18.45 p rcgr, 
na piątek. 18.50 M:ędzynar. zawody 
h:ppiczne: Konkurs Armii Polskiej —

czerwca płatny jest podatek od energji Tr. ze stadj. w Łazienkach. 10.40 Pog.
elektrycznej pobrany w ciągu 0  poło- iktuaina 19.50 Wiad. sport 22.15 Kon-
wy naja r.b, dnia 7 - go przypada pla- j cert kameralny. 22.50 Ost. wiad. dz. rad
tność podatku dochodowego po­
trąconego prdi-ownikom od u po ja

jowego. 23 00 Tańczymy. 23.30 Zakoń­
czenie programu.

FERłiY ROCKER
7)

Tajemnica wlezy
—  Innem i słowy, niech idą pieszo ze stacji? P rzecież ł ak 

czy in acze j, a Rankin irusi jechać po południu <3o wioski.
—  Wiec dobrze, mech ich przywiezie! Życzę przy tej 

sposobności, by koło się złamało, a całe towarzystwo wpadło do 
rowu przydrożnego.

Archie. uśmiechnął się pobłażliwie.
—  leszcze nie widziałem dziś Mary i Normana
— Więc się ciesz i nie przeszkadzaj nam dłużę,. Muszę 

omówić pewne sprawy z panem Harriganem.
—  A ja nie mogę przy tem być? —  zapytał Archie tonem 

skargi. — Nudzi mi się wściekle!
— Nudzi się biedactwo?! Już niema morfiny ani whisky?... 

Wynoś się stąd w tej chwili' —  wrzasnął Lawrence.
Łyżeczka wyślizgnęła się z palców Johna. Spojrzał ze 

strachem na rozjuszonego starca, który zrobił taki ruch, jak 
gdyby chciał uderzyć syna ciężką lagą.

Archie podniósł się, n e zdradzając pośpiechu. Skrzywił 
się i skinął głową Johnowi.

—  Jak pan widzi, panie Harrigan, nasze stosunki rodzin­
ne pod względem serdeczrosci pozostawiają nieco więcej do ży­

czenia. Nie przywiązujemy zbytniej wagi do formy towarzy­
skich... Mam nadzieję, że dziś się jeszcze spotkamy.

Ojcu też skinął głową i odszedł powolnym krokiem, pow­
łócząc nogami, jak gdyby były do meb przymocowane jakieś cię­
żary.

Lawrence poruszył bezdźwięcznie wargami posyłając sy­
nów. nienawistne spojrzenie.

Formy towarzyskie!.. — zachichotał nagle. —  Zachciało 
się temu panu form towarzyskich! Dobry sobie!... Niech się pan 
z nim nie zadaje, John. Jeśli w  siebie nie pompuje morfiny, to 
pije bez miary, jeśli me pije, to bierze papier i gryzmoli jakiś licz­
by. Jest największym głupcem z nas wszystkeh. Zaraz to panu 
wytłumaczę: z trzaskiem i z haniebną awanturą -wyleciał z pułku, 
ponieważ został przyłapany na nieuczciwej grze w karty. Teraz 
tu sterczy nic nie robiąc i tylko czeka na moją śmierć, aby wszy­
stko, co odziedziczy, przegrać w klubach londyńskich.

Podparł się laską i wstał ociężale.
John też się podniósł. Pobyt w  Lawrence Court nie przed­

stawiał się zachwycająco, zżymał się na samą myśl, że będzie 
stale świadkiem nieporozumień i ostrych starć rodzinnych. Staru­
szek cierpiał niewątpliwie na chorobliwą podejrzliwość i stros­
kany Jonn zapytywał siebie w duchu, kiedy nastąpi pierwrsze star­
cie miedzy nim a jego chlebodawcą. Nieostrożne słowo mogło 
każdego dma wywołać burzę, k tó ra  t^m się skończy, że go La­
wrence wyrzuci z domu.

Idąc przez hall spotkali panią Stelle Bardwell. Ku najwyż­
szemu zdumieniu Johna nie zwróciła wcale uwagi na brata: 
minęła ich w milczeniu, patrząc na obu, jak gdyby byli powie­
trzem i znikła w swo:m pokoju, położonym we wschodniej czę­
ści domu.

Lawrence popatrzał- z ukosa na młodego człowieka, który  
westchnął z ulgą, ponieważ wbrew przewidywaniom dziwak nie 
skorzystał ze sposobności, by odmalować charakter siostry w 
najczarniejszych kolorach i ostrzec swego sekretarza przez ,,zło- 
śliwyr i podstęonym pa.wianem". W  każdym raz;e ludzie, któ­
rych John do tej pory poznał, według twierdzenia gospodarza, 
byli zdolni tylko do nikczemności.

Staruszek pchnął drzwi wejśc;owe i wyprowadził Harriga- 
r a  Jo parku oddzielonego od domu niewielkim, strzyżonym traw­
nikiem.

John dopiero teraz ujrzał w całej okazałości olbrzymi piętro 
v y  budynek, którego dach był uwieńczony kilkoma wieżyczkami. 
Dom otoczony z trzech stron staremi drzewami parku, wychodził 
od wschodu na rozległe równe pole, które przecinała droga, obra­
mowana krzakami i prowadząca na dworzec kolejowy.

Pole miało około pięćdziesięciu jardów szerokości i opiera­
ło się o las.

Dwór mi ił formę czworoboku. Wzdłuż Jego południowej 
strony ciągnęły się stajnia, wozownia i niewielki domek, w któ­
rym według oświadczenia I awrence‘a, mieszkali służący Prebble, 
kucharka i stangret Rankin, ,.notorvcznv pfjak“

D. C. N
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1. W E S O Ł Y  0 0 Z U A f J HELIOS
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W roi, gł. R 'Darł M antflcm arry i H yrn i Loy.
a  a  r  c  u  i  u  i  c  W rai. gł Je»ruett* MACCOHALD K U > t  n a w i t  i E ddy rt, | s t n i
Na wirystkie i h i m  , Bilkor 30  gr. krzeiii od 5 0  gr.

P
k

P r e m i e r a .  W j ś i g  torpfda z* śm!«rci'a

S N h S S it T U J b  i
Najwyższy azciyt tecbatkl. EmacIoBBjąea Ja »d.f t< rttJy  wiićd

wspaniałych plenerów.
U w a. Jako aadpr«graat po raz pierwszy na ekranie *sfl«Li»łs farsa

„ M i lut Mn nnl * ■‘^ TuW S kW  ̂

O sta tn i d ile ń  k ip 'f * * * s  k e m *d ia  sportow a

„ P A S  R E 9 r. " T O R  SZALEJE**
Bagda, B a d d s i ,  S le U ń ik * ,  D 'w | j  Fe rtae r i I«.

J u t r o  p r c r . l t e r a ,  G w i s l a y  k o m ik  J O  E  B R O W N
w  ka  a>.d I sza io aycb  u ie s iM G l-n e k .

GB3 2 S $ 2 I T 9t  f t l M W O I j j
^•JguriW KilnŁail D,i‘ p"*' Di'-w‘”  '  Wihle!
KAROLk ŁAMACZA

kapita lra  kom edja reżyserji

Rozwód 2 g r z i t ó e t a i
W roi. gł. A'4NY O N D ą k ,  Hans SO EHIfKFR i A d s l i  SAtfDROCf? 
Nowe pomysły! Hirtior! Dowcip* Te«r nerzm ;rai. N ad»r ATRAKCJE

■

B I L d K S

N o w o c z e s n y  c u d  

s p o t  ę  g  o  w  a  l  

u r o d ę  m o j ą  o  5 0 \

Skór a  moja  była nawpó ł  m a r t w a — 
zmarszczona ,  zwięd ła  t a t ar a  — 

choc iaż  duchowo  • żu ł am się j aszcza 
b a r d z o  młodo.  Chę tn i e  t ańczyłam,  lecz 
nikt  mnie do t ańc a  nie prosi ł .  D z i ­
siejsi  mężczyźni  szufcaję młodości .  
P oradz i ł am się z a t em specjal i s ty — 
k o s me tyka .  Stwierdzi ł  w mojej  skórze  
b r ak  b ioce lu— tej  cennej  subs t ancj i ,  
k t ó r a  zachowuje  s k ó r ę  świeżę ,  j ędrnę  
i młodzieńczą.  Wyna l ez i oao  n i e d awn e  
naukowy  spos ób  wydobywania  biocelu 
z Jfłębi skórnych tk an e k  mł edyck  zwi e­
r zą t .  J e s t  t o  bioceł  i dentyczny z tym,  
j ak i  zawi er a  na s za  skóra .  W cela 
odżywienia  i odmłodzen ia  s k e ry  j es t  
o becn i e  biocel ,  w odpowiednie j  p r o ­
porcj i ,  częśc ią  s k ł adową  K r o m a  Te- 
kalon,  s p r e pa r o w a n e g o  wed ł ug  ory-

fm a la e jo  francuskiego przepisu  z»a- 
k o m i t e f o  parysk iego Kremu Tokalon. 
W ypró b u w ilim  go  z zadziw iającym  
wynilcitm . Spójrz na iluatracja 1 i 2. 
Zaatosaw alam  ló w a ież  nawy lek tro -  
statyczny puder d a  twa, y , z a * . .r a ­
jący apecjalna akładaiki, aadająca  
ik ó r z e  taką silą p -zytiągan ia , jaką ma 
m apnes w stosunku d a  atali. Puda* 
ten  jeat n iew idoczny i n ieprzam a- 
kalny. Trzyma sią  pom im a d eazcza , 
kąpiel m orskiej lub tańca w dusznej 
sali balow ej w łaśn ie dziąk i jego z e s ­
poleniu  ze  skórą. J es t  o z  spreparo ■ 
w sny wa w spaniałych, nowych kolorach, 
kontrolow anych przez nie 'awodna ma- 
azyną R obot. T en  m ozw ykły wynala ek 
z o sta ł nakładem  ko'i>samych kosztów  
nabyty przaz firmą T okalan. M o-na ga  
obecn ie atrzym aó pod h izw ą  Pudru  
Ti balon, A  oto  um owa, którą firma l o -  
kaion proponuje każdej koDiecie: a ile 
d ziś jeszcze  nie oda aią Pani zdc ly ł  
aerra upragnionego m ążzzyzny, p ie ­
niądza zostan ą  Pani zw rócone.

g a j o n y c h  u p a ł ó w  k o n i e c  z w ł o k i  n a  t g r z e

Ż i ł o S " /  I BARANOWICZE. Dnia 1 bm. na
Niezwykłe jak na maj upały nadały s z la k u  Baranówicze Centralne - Bara 

jziognomji V. lina cechy lipcowe, let- nuwicze Poleskie, na toiza prawym,
nie, n emal kan’kularre znaleziono zwłoki baranowicbankt, 21-

Pame w sandałach na bosą n o g ę ,! , . . __ .. _  _
w powłóczystych, przewiewnych szat- ł letał?  ' W  Korollwwny. Prawdopo- 
kach; panowie w koszulach z p a s .  jttobnie rzuciła się on* poi po ąg.
kiem, lub w koszulach siatkowych z

£tmłas?Bwsklc] Fundacji Naukowej Imienia Włady­
sława I J H itf hrabiów U M I A S T O W S K I C H .

za 1935'36 r.

STAN CZYNNY

Nieruchomości
Urządzenia techniczne i maszyny 
Ruchomości 
Inwentarz żywy 
Gotówka w kasach i bankach 
Papiery wartościowe 
Zapasy
Wierzytelności

króikiemi rękawkami; półnaga dzie­
ciarnia...

Massa opa’onych na bron z twarzy... 
Tłok na plażach...

W cukierniach senna, letnia atmo-

zimny, północny wiater i Wilnianie 
musieli włazić spowrotem w  jesionki, 
a starsi to i w rutra, ci zaś cc lekko­
myślnie wyrwali sie ubiegłego piątku i

sfera osowiali od gorąca kelnerzy, pu- soboty z domu, ubrani „do figury , 
bhczność zapijająca się wodą z so-J zmarźli na kość i kichali i kaszlali 
kiem i- opychajaca się nieziiczonenu ip rz t /  czas dłuższy.,
porcjami ordów dla ochłody.:. J Marzli zreszią nie tylko Udzie* Oto

Tłumy wycieczkowiczów w okoli- ogrodnicy w Wilnie i na prowincji u-
cach podmiejskich... Pustki w kinach skarżaią się, iż naakutek przymroz- 
i teatrach i „ogórkowe" programy, a .k ó w , uszkodzone zostóy kari rfłe, o- 
po biurach zlani potem urzędnicy... ! górki i pomidory!... A prawdzie, od

I oto, raptem, w ostatnich dniach niedzieli począwszy już się rreco ome-
maja, cale to przedwczesne „lato" wio plilo. Ldnak naogół pogoda w dal-
senne urwało się nagle!... |szym  ciągu jeszcze jest zimnawa i

Odrazu po święcie Bożego Ciała, w.etrzna...
nastąpiło nagle ochłodzenie, pow ał i W incuk Markotny.

Już od g o d z i n y  14-ej

„ S  Ł  0  W  0 ”
w W A R S Z A W I E
nabyć można w następujących kioskach T-wa „fiUcH**:

‘ n a  DWORCU GŁÓWNYM — we wszystkich stałych nunktach sprze­
daży i u lotnych fprzeoawcow.

NA DWORCU WILEŃSKIM W KIOSKACH nrry ul. ul.
W MIEŚCIE Marszałkowskiej róg sl lerozeHnwMch 

Marszałkowskiej róg Hożej 
Plac Trzech Krzyży 
pac J. Piłsudskiego 
Plac Teatralny 
Plac Napoleona 
Brackiej
Krak. Przedni, róg M iodowe 
Górnośląskiej 
w gmachu Sejmu.

W HALLACH HOTE'.l

W KOBZACH GAZETOWYCH przy 
uL oL

Prlstol
Puropejskiego 
Polonia Pałace 
oraz

Marszałkowskie* róg Królewskiej, vi« 
a vis Moniuszki, róg Ziotej, Al. jero­
zolimskich żórwiei, spólnej, Wilczei 
Plac Trzech Krzscży róg Al. Ujazdów 

skich, Wspólnej, Zórawiej 
Brackiej róg Al. Jerezobmskich 
A* Jerozoihn-skich róg N. Świata, Brac­

kiej.
Zgoda róg Chmielnej 
P*uc Napoleona
Knk. Przedm. przy Trębackiej 
Piec Teatralny róg Wierzbowej i przy 

Senatorskiej 
Podwale róg Senatorskiej 
Zygmuntówakiej przv moście Kierbe­

dzia i róg Targowej 
Targowej róg Kijowskiej.

Żemłosłaiw Worniany

2.058.212,56 191 248,20
97 554,13 . 13.520,50
10,809,50 1 1.402.09
70.777,— 13.114,—

5 385,31 193,78
285.860,— — .

17.401,18 15.202,89
25.353,08 330 —

2.571.352,76 235.011,46

STAN BIERNY.

Długi: Hipoteczny w  Wileńskim B-ku Ziemskim 
Różne bieżące 
Państw. Bank Rolny

Majątek czysty na 1/YII. 1936 r.

A1 532 41 
49.498,05

'9 1 .0 3 0 ,4 6 '

482,73 
195.000,— 

' 195.482,73

zł. 2.519.851,03

Wyniki bilansowe za czas od 1 /VII. 1935 r. do 3 0 'VI. 1936 r. 
(bez uwzględnienia amortyzacji).

STW a T Y . Suma ZYSKI. Suma
Koszta ogólne Zarządu Gł. 2.259,44 Z kapitałów 7.727,83
%%  hipoteczne na Żemiusław 3.252,64 Zysk z lasu 17.408,44
%%  za Worniany 3.848,18Zysk z gorp. maj. Żemtostaw 1.831,44

Zysk z gosp. maj. Worniany 634,51
27 602,22

Likw idator W ileńskioh Składów 
Towarowych „P A C IF IC " Sp. Akc. w 
W ilnie zawiadamia P.P . A kcjouarju- 
szów, że dnia 23 czerwca 1937 r., o 
godzinie 38-tej odbędzij się w loka­
lu Banku Handlowego w W arszawie 
Oddział w W ilnie, Wilno, ul. Mic- 
wiecza Nr. 17,

W A L N E  ZGROMADZENIE
AKC J  ON AR J łJ  SZÓW SPÓŁKI 

z następującym  porządkiem  dzien­
nym :

1) Zagajenie i  wybór przewodni­
czącego,

2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej 
za rok ubiegły,

3) Sprawozdam e likw idatora,
4) Zatwierdzenie bilansu otwarcia 

Likwidacji oraz R-ku S tra t i Zysków,
5) W ybory do Rady Nadzorczej,
6) Określenie wynagrodzenia R a - 

dy Nadzorczej i likw idatora,
i 7) Wolne wnioski.i

A kcjonariusze chcący wziąć u- 
dział w W al nem Zgromadzeniu w in­
ni złożyć na siedem dni przed term i- 

_ nem swoje akcje wzgl. świadectwa 
depozytowe, lub zastawowe w Banku 
Handlowym w W arszawie Oddział w 
Wilnie.

DO WYNAJĘCIA 2, 3 lub 4 umebl. poF 
koje ze wszelkiemi wygodami, i można 
z kuchnią lub utrzymaniem Tartaki 
19 m. 4 (log Ciasnej), Teł.  352.

5-POKOJOWE mieszkanie z peinemi 
wygodami w rejonie Pohulanki wynaj- 

, mę od 15. 6., ewentualnie 1. 7. Zgło­
szenia do Redakcji „Stewa" pod „Puł­
kownik". .

MIESZKANIE 5 pokoi z wygodami su- 
che i cieple do wynajęcia. Pańska 4 

ł m. 3, oglądać w godz. 1 —  3.

l e t n i s k a
PEN SJO NA T S.S. Urszulanek w Czar 
nym Borze czynny od 1-go czerwca.

S tacja kolejowa, poczta, telefon mćt 
miejscu. Odżywianie dobre. W arunk i 
przystępne. In form acje: Skopówkaf 4 
Ul  1395. Czarny Bór teł. 2.

Czysty zysk
9.360.26 

13.241 96 
'27.602,22

Z zysku bilansowego wpłacono na Stypendjum Rolnicze U. S. B.
Z zysku Dilansowego wpłacono na utrzymanie praktykantów
Z zysku bilansowego wpłacono na św iadczenia Fundatorce
Pokryto wydatki dzierżawionego folw. Kuprjaniszki

Pozostały zysk bilansowy dopisano do kapitału.
Odpisania na amortyzację w  m. W orniany wyniosły 
Odpisania na amortyzację w  m. Zemlosław wyniosły

2 /.602,22

zł. 7.000,— 
zł. 452,98 
zł. 2 726,12 
zł. 3.504,22 

z U  37683732

zł. 3.523,12 
zł. 28.580,04 
"zł- :327x03 f6

130EEEHHQ0EE3
Gustowne m odne:

S U K W E BLUZKI
ZLAFROKI BIELIZNA 
ZALIKI APASZKI

KARPETKI p o ń c z o c h y

W. NOWICKI WIELKA 30

Za Zarząd Fundacji Zygmunt Jundziłł, prezes Zarzadu.
(—) Kazinrerz świątecki, członek Zarządu

Jawoa St«flłsłav. Mackiew’LZ

Salda «rarszavt&*
Z dnia 1 czerwca 1937 roku 

DEW IZY
Belgja 89,10 89,28 88,92 
Berlin 212,51 211,67 
Gdańsk 100.20 99.80 
Amsterdam 290.60 291,32 289,88 
Kopenhaga 116.25 116.54 115.96 
Londyn 26.04 26.11 25.97 
N. Jo rk  czek 5.28 5.29*4 5>26%
N. Jo rk  kabel 5.28 3 /8  5.29 5 /8  

5.27 1 /8  
Oslo 131,13 330.47 
Paryż 23.55 23.61 23.49 
P raga 18,40 18,45 18,35 
Sztokholm 134.25 134.58 133 92 
Zurych 120.55 120.85 120.25 
Wiedeń 99,20 98,80 
M edjolan 27,85 27,95 27,75 
H elsinki 11,56 11,50 
M ontreal 5.29 5 /8  5,27 1 /8  
Telu Aviv 26.11 25.97 
Tendencja nieco mocniejsza 

A K C JE
Bank Polski 101,00 100.25 101,00
Cukie- 29,25 29,00
W ęgiel 18,50
Norblin 55.00
Starachowice 28,50
G ranat bez kuponu za 1936 r.
T endencia  nTeco słabsza

PA PIE R Y  PROCENTOW E 
3 proc. ,poż. mwest. 1 em. 63.50 serje 

nienotowane
3 proc.poż. inwest. 2 em 64.00 serjc 

83,75
5 proc. konwersyjna 57.00
6 proc. dolarowa 53.00 kupon 18,49
4 proc. prem j. doi. 38.25 37,75
7 p,roc. stabilizacyjna 370.00 kupon 

18,49
4 proc, prem i. doi. 38.25 37,75
7 proc. stabiliz. 370.00 kupon 22,53 
4 proc, konsolidacyjna 53,50 53.75
8 proc. ziemskie doi. kupon 65.34
4 i pół proc. ziemskie 6erja p ią ta  

54.00
5 proc. W arszawy nowe 58.00 58.50

W ALUTY 
Bolgi belg. 89,28 88,85 
D olary ameryk. 5.28/4 5,26

Bcafc ^ T L O W IT  W tto o ,

D olary kand. 5.28 j j ’ 5.26
F loreny hol. 291,32 289,60
F ran k i franc. 23.61 23.47
Frank- czwajc. 120.85 120.05
F u n ty  ang. 26.11 25 95
Guldeny gd. 100.20 99,80
Kor. czeskie 18,20 17,60
Kor. duńskie 116.54 115.70
Kor. norweskie 131,13 13015
K ot. szw edzkie 134.58 133.60
L iry  włoskie 23.20 22,60
M arki fińskie 11,56 11,20
M arki niem. 129.00 126.50
Szyi. austrj. 98,20 97.60
M arki niem. srebrne 136 50 134.00

Spis zapowiedzi 433/37. I

Podaje się do ogólnej wiadomości,że 
1. nieżonaty Sędzia Sądu Grodzkiego 
Bolesław Gliński, zam. w Iwięńcu po­
wiatu wołożyńskim, syn urzędnika ko- 
kiowogo A leksandra Glińskiego, zm ar 
łego w ziemi M ińskiej w Rosji i tegoż 
małżonki W iktorji z, domu Arciszew - 
skie.j, zam. w Jwieńcu, 2. niez.amężnej 
H alina - M arja Rutterówna, bez zawo 
du, zam. v Poznaniu, córka właściciela 
realności S tanisław a R utter.i i tegoż 
małżonki Heleny z domu Kraszewskiej 
zam. w Poznaniu, chcą zawrzeć zwią­
zek małżeński. O jakiejkolw iek przesz 
kodzie należy donieść niżej podpisane, 
im  urzędnikowi stanu cywilnego w 
przeciągu 15 dni. Obwieszczenie nastą  
pić winno w Poznaniu i oprócz tego 

•'Iwieńon, pow Wołożyn w gazecie. 
Poznań, dnia 22 m aja 1937 r. — P ie - 
częć. Trzydnik stanu cywilnego (— ) 
Fryclel.

~ t u m i n r » n f n i i  i i  mim

K ip o  I sprzedaż
T W i  <•- ■jr-.-iist***'!**.
DO STRZELANIA DOM nowowybuao 
wany, dwunieszkaniowy. Low’edzieć 
się na miejscu zaułek Koszarowy 3 róg 
Krakowskiej.

PENSJONAT „JUKA" pełne m orze,'u - 
trzymanie smaczne, obfite, własna pla­
ża. Informacje óo 5. 6. Tartaki 26 — 14 
później Chłapowo, willa „Juka", Po­
morze. ’ ^

LETNISKO w majątku Tupalszczyzna, 
śliezna miejscowość górzysta, sucha/ 
nad Wiiją, las sosnowy. Kajaki, łódki, 
radjo, tenis, siatkówka. Kuchnia obfita 
smaczna, uwzględniona duża ilość ja-; 
rzyn. Opłata zł. 3,50. Szczegóły Biuro 
„Orbis" lub poczta Źodziszki, maj. iTuJ 
palszczyzna, Bokszański. j

LETNISKO z utrzym aniem, domki w  
lesie —  rieka , radjo, brydż. Od "Wilna

I godzina —  od stacji pó łtora km. Mio 
kiewicza 15 —  28 godz. 3 —  6.

LETNISKO - PENSJONAT przyjndd 
kilka osób, kuchnia obfita, miejsco­
wość malownicza i zdrowa niedaleka! 
Wilna, dojazd autobusami szosą tidz- 
ką. Informacje na miejscy hro listowi, 

nie- poczta Czarny * Bór, maj* Ko* 
rzyść I, Turska.

*3
SKRZYPCE dobrej marki okazyjnie do 
sprzedana Dowiedzieć się: Wiwui9kie- 
go 4—6 w  godz. 10— 12.

SZCZENIĘTA trzy  i półmiesięczne ra  
sy se tte r irlandzki sprzedam, M ickie­
wicza 15 — 26 godz. 3 — 8

NATYCHMIAST tanio sprzedam dział 
kę z demkiem, elektryczność, ogród 
warzywny, sad owocowy w  Czarnym 
Borze. Informacje; Biuro Grabowskie­
go, Garbarska 1.

Ł  ©  h a l e
BIURO „U N IV ER SA L‘‘, Mickiewicza 
4 m. 4 tel. 22-11 poleca mieszkania i 
pokoje przyjm uje zgłoszenia wolnych 
mieszkań i pokoi.

WYDA JĘ  dwa słoneczne nieumeblowa 
ne pokoje ze wszelkiemi wygodami 
(może być i kuchnia) 1 p. Jagiellon - 
ska 7 m. 8 wejście z ogródka. Rozmó 
wić sio g. 15 — 17.

LETNISKO w  Czarnym Borze, 
snowym lesie, wygodne dojazdj <k̂  
Wilna. Z utrzymaniem lub' bez.,.Dowłe-( 
dzieć się w  Redakcji między USi 12 pp̂ |

DWÓR przyjmie ód L 5  ̂ letnł*
ków. Do stacji Bezaany 2 I pół kii 

j Codzienna poczta, radjo, telefon, *, 1 
ściół. Miejscowość sucha, ziłrowa ! r 
lownicza, park, ias, woda. Odżywia, i  
obfite i smaczne. Bliższe irfcTmacjetT 
miejscu lub iisTOwnie. Poczta ’ BetcL , 
ny, majątek Orwidów, S. Dątronrska*

M  h u  te p .
DO MATURY z matematyki, fizyki/ 
pizyrody przygotuję szybko i skutecz- 
nie oraz pomagam uczniom gimn. ze 
wszystkich przedmiotów prócz łaciny. 
Zgłoszenia do Adm. „Słowa" pod „So­
lidna nauka".

~  PeśioKuJu WBC5

M IESZK A NIE do wynajęcia 3  pokoje 
i kuchnia z łazienka — słoneczne i cie 
płe, IT piętro  z balkonem. Była kolo- 
r j a  Montwiłłowska ul. Białostocka 
Nr. 6 rn. 5.

“V  E  » |T! I k*«*enny góra" Iłjtkl 
1 knhs d»zew«i optło-F' I

M  erj Kli kruk* "nc ,r ! c! p o i e c 1 1
a«wootwofrz«BaHrma ebricidiańsk*

M A C K IE W IC Z
Włfsi*. 24, ^ __77 |

W  W ARSZAW IE POKÓJ DO W Y­
NA JĘCIA, duży, słoneczny, dwuosobo 
wy z utrzym aniem . W szystkie wygody 
wanna, winda, telefon Nowy dom. 
Grójecka 27 m 10 tel. 93059.

POSZUKUJĘ od 1-go czerwca 2 -poko 
j owego mieszkania z wygodami wszeł 

JUemi na piętrze. O ferty  skierowywać 
do Słowa pod A. B. z podaniem ceny.

DO WYNAJĘCIA na Zwierzyńcu mie- 
szłenie 3-pokojowe z wygodami i o- 
gródkiem, wolne od podatku. Informa- 
cje ul. Mickiewicza 5 m. 4, godz. 5—7 

j po poi., tel. 11-59.

POSZUKUJĘ mieszkanie cztero-pnko- 
jowe z wygodami od 1-go hpca w 
śródmieściu, na pierwszem piętrze z 
hatkonem i przeprowadzonym remon­
tem suche, słoneczne. Zgłoszenia do 
„Słowa" dla b . B.

OSOBA STARSZA w wieku 45 lat. zna 
na Stowarzyszeniu Św. Wincentego 

I a Paulo, poszukuje obowiązku pilno­
wania mieszkania. Uczciwa, stateczna/ 
wywiązująca się sumiennie z zobowią­
zania przyjętego. Zgiaszaó się proszę 
na Zarzecze 5 /2  lub do Biura Młyno­
wa 2/9.

RZĄDCA kawaler energiczny Doszuku­
je posady samodzielnej lub pod dyspo­
zycję. Zgłoszenia JagJełowicz, Kosów

BIURO PRACY Stowarzyszenia Pań 
Miłosierdzia Św. Wincentego a Paulo 
poleca uczciwe i kwalifikowane nauczy 
cielki, wychowaczynie, bony, pielęg­
niarki, pokojowe z szyciem. gosDody- 
nie • kucharki. Zapisy pracownic co*1 
dzienie od 10 — 13 Młynowa 2/9.

PORADNIA ZAWODOWA DLA DZIE* 
WCZĄT STOW. „SŁUŻBA OBYWA-? 
TELSK.A" w Wilnie przy ul Biskupa 
Bandurskiego 4 m. 6 poleca:

ekspedjentki z umiejętnością prowaj 
dzenia unroszczonej buchalterji. ma­
szyn1 .i, korepetytorki, pielęgniarki,- 
wychowawczynie, instruktorki s^yem I 
gotowania.

Poszukuje: pielęgniarki nraz^wy- 
chowawczynie z ukończeniem Setni4 
narjnm Ochroniarskiego.

Pośrednictwo bezpłatne. Poradnia 
czynna w poniedziałki, środy i piątk* 
od go-dz. 12 do 14.

Redaktor Zj gtm m t A nd ru szk iew tfs


